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TT T ostatnich komentarzach 
yy zwróciliśmy uwagę na 

niedostateczny poziom 
kompleksowej analizy gospo
darczej oraz na wady naszej 
sprawozdawczości. Oczywistym 
następstwem tych wad jest brak 
szybkiej i możliwie precyzyjnej

kreślenie trendu spożycia po- H

prognozy 
zakłóceń, 
realizacji 
nych, jak

ułatwiającej wykrycie 
powstających w toku 

planów zarówno rocz- 
i wieloletnich.
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W sprawie roli znaczenia
prognozy gospodarczej występo
wały u nas pewne nieporozumie
nia. Prognozę przeciwstawiano 
planowi. Traktowano te pojęcia 
tak, jak by w naszych warun
kach wykluczały się wzajemnie.

W kapitalizmie prognoza go
spodarcza jest jedynym instru
mentem orientacji odosobnio
nych ogniw gospodarki. W pew
nym sensie stanowi ona punkt 
wyjścia ich działalności, w su
mie jednak żywiołowej i niesko
ordynowanej. W socjalizmie na
tomiast istnieje możliwość i ko
nieczność wyznaczania plano
wych zadań gospodarce narodo
wej w oparciu o założone z gó
ry cele. Istnieje także możliwość 
i konieczność dokonania plano
wego wyboru metod i środków 
realizacji tych celów. W gospo
darce socjalistycznej plan, za
wierając cele i środki jego rea
lizacji, jest więc punktem wyj
ścia, który określa' działalność 
ogniw gospodarki narodowej. 
Nie oznacza to wszakże, iż plan 
wyklucza prognozę gospodarczą 
i czyni ją w naszej gospodarce 
bezużyteczną. Przeciwnie, pro
gnoza jest niezbędnym UZU
PEŁNIENIEM planu, jako prze
widywanie rozwoju sytuacji na»4- 
podstawie aktualnych danych1).

g Prognozą trzeba ^ posługiwać

Na posiedzeniu plenarnym od
bytym w ostatnim dniu paź
dziernika rb., Rada Ekono

miczna wysunęła w zakresie po
lityki gospodarczej szereg postu
latów zmierzających do usunię
cia lub złagodzenia w roku przy
szłym skutków naprężeń, jakie 
ostatnio wystąpiły w naszej go
spodarce. Zwracając szczególną uwa
gę na cztery dziedziny gospodarki, 
a mianowicie na wielkość zapasów, 
inwestycje, fundusz płac 1 handel za
graniczny, Rada Ekonomiczna zaleca 
na najbliższą przyszłość prowadzenie 
polityki ostrożnego planowania, umo
żliwiającego zbudowanie odpowie
dnich rezerw, które pomogą do prze
zwyciężenia trudności mogących wy

stąpić w związku z niesprzyjającymi 
warunkami klimatycznymi.

*
Plan na rok bieżący przewidy

wał — jak wiadomo — znaczne osła
bienie tempa przyrostu zapasów pro
dukcji, co miało umożliwić rozpo
częcie ofensywy gospodarczej w 
zakresie inwestycji bez koniecz
ności nadmiernego podnoszenia 
udziału akumulacji w dochodzie na
rodowym. W rzeczywistości jednak 
przewidywania te nie spełniły się. 
Przyrost zapasów był znacznie wyż
szy od planowanego, przy czym sto
sowane dotychczas rrietódy ich limi
towania okazały się nieskuteczne, m. 
in. również dlate^o<że niejednokrot
nie wzrost zapasów surowców i ma
teriałów w przemyśle wydaje się — 
jak to wynika z 'obserwacji — uspra
wiedliwiony.
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się już przy BUDOWIE PLANU. 
Ustalając bowiem zadania pla
nowe, należy przewidzieć jaki 
byłby kierunek rozwoju danej 
dziedziny w aktualnie istnieją
cych warunkach, aby w odpo
wiedni sposób dokonać wyboru 
środków realizacji planu.

Na przykład przy budowie pla
nu spożycia nieodzowne jest na-

') Por. J. Łoś: „Prognoza gospo
darcza a planowanie" (na przykła
dzie produkcji i spożycia mięsa). 
Gospodarka planowa B/59.

szczególnych artykułów. Podsta
wą zaś powinno być kształtowa
nie spożycia i dochodów ludno
ści w latach poprzednich oraz 
planowany wzrost tych docho
dów. Jeśli wielkość konsumpcji, 
wynikająca z trendu, nie znaj
dzie pokrycia w produkcji lub 
związana będzie z niekorzystną 
strukturą spożycia — wtedy oka- 
że się niezbędne założenie w pla
nie określonych środków, zmie
rzających do ograniczenia tej 
wielkości.

Prognoza może być także in
strumentem KONTROLNYM. 
Jak wiadomo na realizację pla
nu gospodarczego składa się 
działalność setek ogniw gospo
darki. Zachodzi przeto koniecz
ność sprawdzenia planu w toku 
jego realizacji. Prognoza może 
ułatwić ustalenie przyszłych od
chyleń od planu i ich przyczyn. 
W wypadku stwierdzenia tych 
odchyleń można wówczas w porę 

■ skorygować plan, bądź zastoso
wać bodźce czy inne instrumen
ty w celu uregulowania proce
sów gospodarczych zgodnie z 
planem.

Wreszcie mamy takie dziedzi
ny gospodarki, w stosunku do 
których nie można zastosować 
pełnej gamy środków plano
wych. Do takich dziedzin należy 
przede wszystkim rolnictwo, na 
które w naszych warunkach 
można tylko planowo oddziały
wać. Długofalowa i bieżąca pro
gnoza gospodarcza jest tutaj 
punktem wyjścia dla podejmo
wania odpowiednich środków 
zmierzających do właściwego 
kształtowania produkcji.

Prognoza gospodarcza jest 
więc istotnym narzędziem plano
wania gospodarczego zarówno 
przy wyborze środków niezbęd
nych do osiągnięcia planowych 
założeń, jak i przy kontroli re
alizacji planu. Prognoza zatem 
nie powinna być traktowana ja
ko zaprzeczenie planu, lecz jako 
narzędzie sygnalizujące, weryfi- 
fikujące i ułatwiające przedsię
wzięcie zabiegów koniecznych do 
realizacji celów planu.

Trzeba jednak stwierdzić, że 
znaczenie jej było dotychczas

(Dokończenie na str. 5)
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Obecnie nikt rozsądny rów
nież na Zachodzie nie za
przeczy, że 7 listopada 
1917 był datą przełomową, 
że rola socjalizmu w roz
strzyganiu losów świata co
raz bardziej wzrasta, że świat idzie 

ku socjalizmowi. Rocznice Wielkiej 
Rewolucji nie są zastygłym świę
tem przebrzmiałych wydarzeń, ale 
okazją do analizy nowych zjawisk 
w rozwoju socjalizmu zarówno w 
ZSRR, jak i w całej rodzinie kra
jów socjalistycznych i na całym 
śwlecle,

Jeśli chodzi o ostatni rok rozwo
ju socjalizmu — to był on rzeczy
wiście pełen doniosłych wydarzeń. 
Należy tu zaliczyć ogłoszone w 
ostatnim roku plany rozwojowe 
krajów socjalistycznych na najbliż
szą przyszłość (do r. 1965), szybki 
rozwój gospodarczy i wielkie osiąg
nięcia naukowo-techniczne ZSRR, 
sukcesy w walce o osłabienie na
pięcia międzynarodowego, 'osiągnię
cia Chińskiej Republiki Ludowej, 
a wreszcie zarysowujący się już. kie
runek 1 drogi rozwoju Związku Ra
dzieckiego ku komunizmowi. Omó
wić ,wszystko w krótkim artykule, 
to znaczy nic nie powiedzieć. Dla
tego też skupimy się wyłącznie na 
ostatnim zagadnieniu.

Ogłoszony ostatnio plan 7-letnl, 
wykazuje wyraźnie, że zarówno w 
przemyśle, jak w rolnictwie poziom 
produkcji amerykańskiej na miesz
kańca może być przez Związek Ra
dziecki osiągnięty około r. 1970. 
Osiągnięcie poziomu produkcji USA 
nie oznacza jeszcze osiągnięcia po
ziomu’ spożycia, zarówno ze wzglę
du na większy udział akumulacji w 
szybko rozwijającej się gospodarce, 
jak i , ze względu na znaczenie opóź
nienia procesów kumulacyjnych w 
ZSRR, w dziedzinie standardu mie
szkaniowego i dóbr trwałego użyt- 
ktu Ale na osiągnięciu poziomu 
amerykańskiego produkcja radziec
ka oczywiście się nie zatrzyma, lecz 
pójdzie dalej drogą szybkiego roz
woju, aż do osiągnięcia takiego stop
nia, który umożliwi stworzenie do- 
brobytu dla wszystkich (eliminując 
zjawiska marnotrawstwa w dzie
dzinie produkcji i konsumpcji, cha
rakterystyczne dla kapitalizmu) lub'

Inaczej mówiąc stworzy materialne 
przesłanki rozwoju komunizmu.

Dokonywaj ący się obecnie wyścig 
ekonomiczny i techniczny między 
ZSRR i USA prowadzi niektórych 
ludzi w krajach kapitalistycznych 
do zgoła nieoczekiwanych wniosków. 
Np. niektórzy propagandyści ame
rykańscy a również wiceprezydent 
Nixon negując zasadnicze różnice 
społeczne między ZSRR 1 USA 
twierdzą, że społeczeństwo USA jest 
najbardziej zbliżone do społeczeń
stwa bezklasowego, inni zaś rozwi
jają teorię „dojrzałości" społe
czeństw i dochodzą do wniosku, że 
społeczeństwo radzieckie ewoluje w 
kierunku — społeczeństwa typu ame
rykańskiego. Nie wiadomo co w tych 
twierdzeniach przeważa — dezinfor
macja czy samoobłuda.

W rzeczywistości społeczeństwo 
radzieckie zbliża do amerykańskie
go jedynie materialna baza. Co się 
tyczy społeczno-politycznej nadbu
dowy to rozwija się ona w kierun
ku zgoła odmiennym, w kierunku 
społeczeństwa komunistycznego, 
stanowiącego zaprzeczenie społe
czeństwa kapitalistycznego, w któ
rym o położeniu człowieka i grup 
społecznych decyduje kapitał i pie
niądz.

XXI Zjazd KPZR i późniejsze 
posunięcia rządu radzieckiego na
kreśliły kierunek zmian społecz
nych w Związku Radzieckim, które 
zmieniają komunizrti z odległego 
celu w coś bliskiego, osiągalnego.

Zmiany te idą po pierwsze — w 
kierunku wzmocnienia socjalistycz
nych .stosunków własnościowych, 
po wtóre — w kierunku wzajemne
go zbliżenia klas i warstw społecz
nych oraz .zmniejszenia różnic we
wnątrz tych warstw, po trzecie — 
zwiększenia zakresu komunistycz
nych metod podnoszenia poziomu 
życiowego, po czwarte — rozwoju 
demokratycznych form zarządzania 
gospodarką i przechodzenia szeregu 
funkcji państwa w ręce społecznych 
organizacji i po piąte — w kierun
ku pasycenia świadomości społecz
nej elementami komunistycznymi.

Jeśli chodzi o zagadnienie wła
snościowe sensu stricto, tzn. zagad
nienia form własności to główny, 
chociaż nie wyłączny problem po
lega na rozwoju, i doskonaleniu

własności kołchozowej. Kiedy koł
chozy były w większości swojej 
biedne, traktory i większe maszyny 
należały do MTS, własność kołcho
zowa była bardzo ograniczona i nie 
stanowiła dostatecznej podstawy 
ani do poważnego wzrostu wydaj
ności pracy kołchoźników, ani też 
nie była w stanie zastąpić przyza
grodowej działki kołchoźnika, na
stawionej głównie na hodowlę l 
uprawę warzyw,

W związku z tym kołchoźnicy 
tylko częściowo byli związani z go
spodarką kołchozu. Dokonywaj ący 
się obecnie szybki wzrost docho
dów kołchozów umożliwi ogromny 
(w ciągu 7~latki co najmniej 3-krot- 
ny) wzrost majątku -niepodzielnego 
kołchozów, szybki wzrost wydajno
ści pracy w tej gospodarce i stop
niową samolikwidację nieopłacalnej 
już ekonomicznie dla kołchoźnika 
działki przyzagrodowej i ściśle z 
nią związanego rynku kołchozo
wego.

Jednocześnie podnosi się na wyż
szy poziom własność kołchozową. 
Po pierwsze dokonuje się proces 
scalania kołchozów (obecnie istnie
je w ZSRR 56 tysięcy kołchozów, 
które średnio skupiają po 3600 ha 
ziemi ornej). Po wtóre kołchozy bu
dują obiekty wspólnymi siłami kil
ku gospodarstw, obiekty o szerszym 
znaczeniu, jak np. zakłady pierwot
nego przetwórstwa płodów rolnych, 
małe elektrownie, zakłady materia
łów • budowlanych, drogi, urządze
nia irygacyjne itp. Część z tych 
przedsięwzięć jest dokonywana 
przy udziale państwa. Po trzecie 
kołchozy budują obiekty o znacze
niu ogólnospołecznym, jak osiedla, 
kołchozowe szkoły, domy kultury. 
Wszystko to zaczyna zbliżać wła-. 
sność kołchozową do własności 
ogólnonarodowej.

Między dochodami kołchozów w 
tych samych rejonach i jeszcze 
bardziej między rejonami występu
ją obecnie duże różnice. Dla wy
równania ich, co jest niezbędnym 
warunkiem do ewolucji własności" 
grupowej- w kierunku ogólnonaro
dowej stosuje się następujące środ
ki: w poszczególnych 'rejonach
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Aspekty 
racjonalnego 

żywienia
ALEKSANDER. SZCZYGIEŁ

1 by wysiłki zmierzające do
ż® poprawy wyżywienia lud-
Oa ności naszego kraju dały

/ || pożądane wyniki trzeba
"" zdobyć się na jak najbar

dziej obiektywną ocenę sy
tuacji w dziedzinie produkcji i prze
chowalnictwa żywności oraz żywie
nia zbiorowego i szukać realnych 
dróg rozwiązania trudności w każ
dej dziedzinie wiążącej się z żywie
niem*),

Dla przeciętnego człowieka prob
lematyka żywienia sprowadza się do 
dwóch zagadnień: dostatecznej iloś
ci pożywienia i takiego jego asorty
mentu, aby każdy mógł bez trudno
ści zakupić to, na co ma apetyt. Wia
ra w nieomyiność instynktu w dobo
rze pożywienia oraz mądrość wszel
kich tradycji i zwyczajów żywienio
wych jest tak silnie zakorzeniona, że 
jakiekolwiek próby podważania jej 
wydają się dla wielu ludzi co naj
mniej niepotrzebne. Usiłowania za- 
tem,. zmierzające do racjonalizacji 
żywienia mas w Polsce w oparciu o 
nowe zdobycze nauki napotykają na 
mur niedowierzania, obojętności lub 
niechęci,

Dążymy wprawdzie do tego, aby 
całe nasze życie gospodarcze i spo-

•) Artykuł niniejszy jest, skrótem re
feratu wstępnego . wygłoszonego na 
otwarcie seminarium żywieniowego, zor
ganizowanego przez Polski Komitet 
Współpracy z FAO. . "T

łeczne oprzeć na podstawach nauko
wych, kle większość ludzi sądzi, 
wbrew temu co się dzieje w wielu 
krajach na świecie, że żywienie in
dywidualne, to czysto prywatna 
sprawa, a żywienie zbiorowe, to tyl
ko jeden z typów przedsiębiorstw 
handlowych.

Taki stosunek do problemu wy
żywienia kraju nie może nas zado
wolić ani z punktu widzenia gospo
darczego, ani społecznego, ani zdro
wotnego,

z gospodarczego 
PUNKTU WIDZENIA

Gdyby przyjąć, że cena produk
tów żywnościowych na 1 osobę na 
1 dzień wynosi tylko 10 zł, to koszt 
wyżywienia całej ludności kraju w 
ciągu roku przedstawiałby się w 
przybliżeniu następująco: 28.500.000x 
10 x 365 = 104.025.000.000 zł, czyli 
przeszło 100 mld zł, tzn. prawie 33 
proc, całego dochodu narodowego, 
lub przeszło 67 proc, sumy, która w 
budżecie kraju przewidziana jest po 
stronie wydatków.

Okazuje się zatem, że _suma, któ
rą wydaje cała ludność* na swoje 
wyżywienie jest olbrzymia. Jest więc 
rzeczą niezmiernej wagi, aby gospo
darka tą sumą była jak najbardziej 
celowa, zarówno z punktu widzenia 
ekonomicznego jak i zdrowotnego,

I ' DOKOŃCZENIE NA STR. ś 1



ORZECZNICTWO

PRCELEHY 
PLANOWANIA KONSUMPCJI

ZYGMUNT ŻEKÓŃSKI

ODPOWIEDZIALNOŚĆ USPOŁECZNIONEGO ZAKŁADU PRACY 
W RAZIE NIEPODJĘCIA SRODKOW ZABEZPIECZAJĄCYCH ZYCIE 

I ZDROWIE PRACOWNIKÓW

Np te najlepsze zbiory bieżą
ce, a szczególnie obawa o 
poziom przyszłych, dają 
podstawę do liczenia się z 

' przedłużeniem obserwowa
nych obeąnie trudności.

Trudna sytuacja, ograniczone środ
ki zmuszają do szukania optymal
nych rozwiązań, precyzyjniejszych 
planów i zaleceń organizacyjnych, 
a to z kolei do odpowiednich prac 

przygotowawczych i wnikhwych ba
dań. Rodzi się przeto pytanie: na 
jakim zagadnieniu, lub zespole za
gadnień, należałoby skupić . wysiłki 
w nadchodzącym etapie?

Przyjęty jako zalecenie III Ple
num postulat „opracowania planów 
w oparciu o możliwie szeroką kom
pleksową analizę ekonomiczną" wy
maga rozwinięcia i wypełnienia te
go uogólnienia konkretną treścią.

Uważam, źe na czoło problemów 
do opracowania wysuwa się kom
pleks zagadnień, który w bardzo 
syntetycznym skrócie można by na
zwać doskonaleniem: 1) bieżącej a- 
nalizy zmian w sferze produkcji rol
nej Oraz konsumpcji żywności, 2) od

powiednio dostosowanej w swej 
precyzji do.potrzeb planistycznych 
oceny prawdopodobnego zachowa
nia sńę producenta i konsumenta 
żywności w bliższej i dalszej przy
szłości.

Jest to niewątpliwie sfera zagad
nień i związków szczególnie trudna 
do bieżącej oceny i planowania. 
Warto podkreślić, iż specjalną trud
ność stanowi tu (poza wpływem kli
matu na produkcję rolną) wspólna 
cecha tych sprzężonych ze sobą 
dziedzin produkcji i konsumpcji 
żywności, którą jest uzależnienie de
cyzji producenta i konsumenta od 

czynników pozagoepodarczych.
Te dwa kompleksy problemów 

Stwarzają, w przypadku niedosta- 
tecznego rozeznania i zabezpiecze
nia sprawnym systemem sygnałów 
dających znać o zmianie z sytuacji, 
Stałe potencjalne zagrożenie, jeśli 
nie planu jako całości, to w każdym 
fazie planu spożycia. W pełni doce
niając trudności tematu, wydaje mi 
Się, że przy rozwinięciu szeregu ba
dań 1 odpowiednich posunięć orga- 
dnizacyjnyćh możemy po pewnym 
okresie czasu wybitnie zwiększyć 
precyzję przewidywań, jak i rozsze
rzyć skalę środków skutecznego od
działywania,

W rozważaniach swoich ograniczę 
Się do części zagadnień leżących w 
Sferze konsumpcji,

i

Podstawowym warunkiem, dają
cym szanse prawidłowej analizy zja
wisk występujących w dziedzinie 
Spożycia, a co za tym idzie realno
ści planów jest kompleksowe trak
towanie tematu. Analiza spożycia 
Hp. mleka i jego przetworów nie 
może być trafna, gdy ograniczy się 
do sfery zwanej obrotem towaro
wym handlu uspołecznionego i nie 
uwzględni równolegle przesłanek 
■wynikających z odpowiednio głębo
kiej analizy spożycia naturalnego, 
obrotu wolnorynkowego, powiąza
nia ze spożyciem artykułów substy
tucyjnych (masło — inne tłuszcze) o- 
raz związków z Całościową oceną 
konsumpcji. Obecny stan rzeczy, sil
nie ograniczający możliwości kom
pleksowej analizy i planowania, 
sprowadzający je w znacznym stop
niu do oceny- zmian w obrocie to
warowym, jest niewątpliwym ana
chronizmem. Próby szerszego spoj
rzenia istnieją, lecz indywidualne 
wysiłki niektórych osób czy komó
rek, idące w kierunku całościowego 
ujęcia zagadnienia,’nie zabezpieczo
ne odpowiednimi środkami i forma
mi Instytucjonalnymi, nie rozwiązu
ją problemu.

Kompleksowe ujmowanie zagad
nienia stwarza potrzebę opracowa
nia nowych metod jego analizy oraz 
wykorzystanie nowych źródeł infor
macji, ograniczających się dotych
czas głównie do sprawozdawczości z 
obrotu uspołecznionego i bilansów 
towarowych.

Ostatnie trudności wykazały po
trzebę obserwowania spożycia nie 
tylko w ujęciu ogólnokrajowym, 
lecz również i w podziale na grupy 
ludności, a nawet na bardziej szcze

gółowe rozczłonkowanie tych grup 
np. według Wielkości dochodów. Mo
że się bowiem zdarzyć, że na zado

walający wzrost przeciętnego Spoży
cia w kraju złoży się zahamowanie 
konsumpcji jednej grupy ludności 
oraz silny wzrost innej, Stąd też po- 
wstaje konieczność wykorzystania 
badań nad budżetami rodzinnymi 
oraz rachunkowości gospodarstw 
rolnych, które jak Wiadornp są pro
wadzone i klasyfikowane wg wiel
kości dochodów.

Podstawowym warunkiem wyko
rzystania bogatego materiału zawar
tego w tych badaniach jest ich re
prezentatywność. Prace nńd oceną 
reprezentatywności są już zainicjo
wane, a Więc należałoby nadać im 
i21g.WE

odpowiednie tempo i znaczenie oraz 
zwrócić uwagę, aby uwzględniały 
one potrzeby planistyczne.

Na specjalne uznanie zasługuje tu 
ostatnia praca doc. M. Czernić W- 
skiej, w której wychodząc tym pó- 
trzebcen naprzeciw, dokonała ofta, 
przy analizie danych rachunkowo-' 
ści indywidualnych gospodarstw 
rolnych za rok 1957—1958, próby oćć- 
ny reprezentatywności danych w Za

kresie produkcji i spożycia. Warto 
podkreślić, iż w Czechosłowacji W 
wyniku ankiety mającej na celu u- 
zyskanie reprezentatywności danych 
z budżetów rodzinnych, korzysta się 
z tego źródła informacji przy wielu 

zabiegach -badawczych i planistycz
nych.

Jest rzeczą oczywistą, że wyko
rzystanie tego narzędzia przy plano
waniu będzie wymagało, jak każde 
novum, wysiłków lecz należy ’ je 
podjąć wcześnie, aby możliwie szyb
ko stały się użyteczne.

Idąc dalej, wśród bardziej zło
żonych metod analizy zjawisk ryn

kowych warto zwrócić uwagę na 
możliwość wykorzystania bogatego 
dorobku badań nad elastycznością 
popytu. Jest to metoda będąca w 
tej chwili w sferze prób. Wymaga 
ona bardzo starannego opracowania 
z punktu widzenia przydatności w 
procesie planowania.

Narzędzie to pozwala, teoretycz
nie rzecz biorąc, na określenie przy
szłego popytu konsumpcyjnego w 
zależności zmian dochodów i cen. 
Jednakże przeprowadzone próby i 
wyciągane wnioski budzą obawę, źe 
metody opracowane w dostosowaniu 
do innych warunków są przenoszo
ne bez należytej krytycznej ąnali- 
zy. Gdyby nieudane próby stały Się 
podstawą do błędnych decyzji go
spodarczych, mogłoby to spowodo
wać niepotrzebną nieufność do na
rzędzia, które jak mnie się wydaje 
może znaleźć właściwe miejsce W 
planowaniu konsumpcji.

Jednakże zarówno analiza staty
styczna spożycia dla całego kraju 
jak i należycie sprawdzone i uogól
nione dane z budżetów rodzinnych 
dają tylko część przesłanek dla O- 
ceny przyszłego zachowania się kon
sumenta na rynku, informacje ó 
spożyciu, ze względu na swój cha
rakter, wymagają stałej kontroli 
weryfikacji i uzupełnienia. Tę rolę 
mogą spełnić badania ankietowe, 

tj. jednorazowe informacje uzyskane 
od wybranych zbiorowości — grup 
społecznych. Za ich pomocą można 
sprawdzić szereg informacji, które 
wydają się wątpliwe. Lecz na tym 
wartość tego typu badań się nie 
kończy.

Konferencja w Zakopanem
W dniach 18—23 października br. odbyła Mę W Zakopa

nem ogólnopolska konferencja wykładowców ekono
mii politycznej, poświęcona zagadnieniom Współczes
nego kapitalizmu.

Na konferencji tej wygłodzono następujące referaty; 1) ogól
ny kryzys kapitalizmu 1 prawo nierównomiernego roawoju — 
prof. E. Lipiński. 2) Szczególne cechy cyklu Koniunkturalnego 
we wtpółczeanym kapltałisnio — prof, O. SotaHow. 8) z nie
których zagadnień teorii wzrostu t rozwoju — t. Górski, 
H. Hagemajer, w, Sierpiński. «) Ekonomiczne czynniki 
ukształtowania »lę kapitalizmu państwowego — prof. J. Grzy- 
wicka. 5) Uwagi na temat teorii monopolu i kWikUtencjl 
monopolistycznej — prof. E. Nabiei. 6) Zagajenie dyskusji na 
temat programu wykładu z ekonomii — prof, B. Lipiński, 
prof. M. Dzlewlcka. 7) Zagajenie dyskusji na temat metody 
prowadzenia-seminariów — prof. J. Mujtel.

Sposób ujęcia referatów byl bardzo różnorodny) od luź
nych, lecz bardzo cickawyjich impresji prof. Lipińskiego, któ
re wywołały ożywione kontrowersje, do bardzo starannie 
opracowanego przez trio (J. Górski, H. Hagemajer, W. Sier
piński) systematycznego i akademickiego wykładu z dziedziny 
teorii wzrostu. Wydaje się jednak, iż ten ostatni zawierał 
zbyt dużo elementów wykładowych, stosunkowo zad mało 
elementów problemowych. Być może, żę wiąże się to ze specy
fiką zagadnienia. Tym bardziej, że trudno przygotować refe
rat na temat Wzrostu gospodarczego bez szerokiego omówie
nia rozwoju myśli ekonomicznej różnych szkół w tym zakre
sie.

Referat doc. E. Nabieln łwiadezyl niewątpliwie o dużym 
oczytaniu autora w literaturze przedmiotu, zreferował on 
stanowiska wielu ekonomistów zarówno marksistowskich, jak 
i hurżuazyjnych. Jednakże, moim zdaniem, ujawnił si« 
w referacie brak syntezy tej szerokiej literatury, którą autor 
operował.

Jak się należało spodziewać problemem najbardziej dysku
towanym iiył ogólny kryzys kkfdtaUzmu.

Prof. e. Lipiński swoim zagajeniu podkreślił, iż teza 
teorii ogólnego kryzysu mówiąc» o stagnacji współczesnego 
kapitalizmu, o ntetMżHwtHici rozwoju techniki eta* niemożli
wości podnoszenia dobrobytu społeczeństwa w ramach po- 
wyrsaego ustroju, wydaje się w łwletie dONWiadcseń rozwoju 
krajów kapłtaitotyeaiyeit po n wojnie światowej, pozbawioną 
naukowej treści. jRozwój sii wytwórczych - «twierdził prof. ®. £ipiń«ki nie 
arnsMie od form usttojowyeh zwiększa dobrobyt i zmniejsza 
ńieffiWńOmiemoSe eWOdmirmą, jeat czynnikiem ułatwiają- 
eym praezwyetężWe alkńMójf aw-
eunki produkcji, tea « imtlHleźćj odrnienitatci powstawa
nia socjalizmu 1 łtopitałisimi w Mnie poprzednich formacji 
wymaga pewnej weryfikacji, gdyż została Ona w prtesiMtćt 
nadmiernie uwypukton*. Główny za* czynnik diłwrfnirtttjący 
powstanie kaMtej nowej formacji, jakim jem fMWńj sii uy- 
twórczych, był poważnie niedoceniany, co nie JMł agódnć 
z marksowiką teorią rozwoju i z marksoWAką iotjólóglą. 
bia zrOzitmieniz perspektyw rozwojowych danej formacji, dla 
zfńzumienla jej przekształceń należy, zdaniem prof. Lipiń
skiego, podkreślać dominując* aUMzenlł róiwóJti Alt wytwór
czych. ,

Głównym adwersarzem prof. Lipińskiego w tej problema
tyce był prof. J. Zawadzki, którego szeroka i wyczerpująca 
wypowiedź miała w zasadzie charakter koreferatu. zdaniem 
prof. J. zawadzkiego teorta ogólnego kryzysu kapitalizmu w 
jego dotychczasowym wydaniu jest rzeczywiście daleko idą
cym uproszczeniem. Uogólnia ona prawidłowości rozwoju 
współczesnego kapitalizmu w gruncie rzeczy na podstawie 
opisu stanu gospodarki w okresie lat 29—38, kiedy istotnie 
mieliśmy do czynienia ze stagnacją kapitalizmu. Natomiast 
po drugiej wojnie Światowej wiele cech ogólnego kryzysu 
kapitalizmu w dotychczasowym Jego sformułowaniu nie wy
stępuje W ogóle.

Dotychczasowa uproszczona t wulgarna Interpretacja teorii 
ogólnego kryzysu nie uzasadnia Jednakże zdaniem prof. J. Za
wadzkiego tezy, że współczesny kapitalizm nie przeżywa 
ogólnego kryzysu, nie uzasadnia pełnego odrzucenia tej teo
retycznej koncepcji.

przejawem ogólnego kryzysu kapitalizmu, jest Jego zda
niem i a) Podział świata na dwa systemy. System kapitali
styczny nie jest Już wszechogarniający, b) Kraje zacofane w 
wyborze swojej drogi rozwojowej wahają się między kapita
lizmem a socjalizmem, c) Automatyczny mechanizm rozwoju 
kapitalizmu zawiódł na całej unii. Wzmożony Interwecjonlzm 
państwowy stal się niezbędnym elementem istnienia kapita
lizmu.

Niektórzy dyskutanci wyrażali jednakże swoje wątpliwości, 
czy można krach wolnej konkurencji, krach automatycznego 
mechanizmu rozwoju odnoszący się do okresu przed impe
rializmem uważać za cechę ogólnego kryzysu współczesnego 
kapitalizmu.

Ostatnia część konferencji była poświęcona sprawom dy
daktycznym (referenci E. Lipiński, E. Mujżel 1 M. DZiewle- 
ka). Główne kontrowersje przebiegały wokół zagadnienia, czy 
jest potrzebny oddzielny wykład z kapitalizmu i socjalizmu, 
czy teł wykładać jedną ekonomię z uwzględnieniem specyfiki 
działania tych samych kategorii w różnych systemach ekono
micznych. Mimo dużej ostrości dyskusji i namiętnej Obrony 
swego, stanowiska wypowiedzi dyskutantów były naeechowa- ' 
ne kurtuazją i życzliwością dla oponentów.

o czym świadczy konferencja? jakie wnioski można wy
ciągnąć na podstawie jej przebiegu? . Konferencja wykazała 
znaczny postęp w studiach nad współczesnym kapitalizmem, 
Które nie mają już obecnie ogólnikowego charakteru. Wiele 
wypowiedzi cechowała dokładna anajomość badanej proble
matyki 1 było odzwlereledietUein konkretnych prac badaw
czych.- przy czym proces pogłębiania studiów, jak się wydaje, 
ma miejsce wśród profesorów starszego pokolenia jak i wśród 
młodych pracowników nauki. •

Konferencja w sumie byli pożyteczna i mimo taktu, ze od
bywała się w zakopałiem (i to jeszcze w okresie bardzo jad- 
tlej pogody) misia zaecydowmiie roboczy charakter, poaeb- 
ne konferencje na pószcżegóhie węzłowe tematy ekonomii 
politycznej pozwalają zaposfiać pracowników naiikl z dorób- 
kłem naukowym różnych uczelni i ośrodków.

Naiezy się spodziewać, źe ’ Ministerstwo szkolńicłwa Wyż
szego nie omieszka w przyszłości źorifańizówite podobną tam» 
terencję poświęconą isgtlOWyM prÓblćmOin ćkOhOmU pOH- 
ticznuj sócjMtżmu.

(H. Eą

Mogą one bowiem, w sposób bez
pośredni, dać odpowiedź na pytanie: 
w jakim kierunku dana grupa sno- 
łeczna lub nawet całe społeczeństwo 
ma zamiar w pierwszym rzędzie 
skierować swoje rosnące dochody? 
Jest to pytanie, na które przy proce
sie planowania dajemy sobie odpo
wiedź na podstawie Oceny danych 
statystycznych, a Więc pośrednio. 
Jest rzeczą oczywistą, iż narzędziem 
tym należy się odpowiednio posłu
giwać, aby Wyniki ankiet były zgo
dne z rzeczywistością. I tak np. wy
niki ankiet prasowych w zasadzie 
nie pozwalają na uogólnienie, gdyż 
odpowiadają w nich głównie ci, 
którzy mają czas i chęć odp sywać, 
a więc zainteresowani, niezadowole
ni itd.

Wymaga podkreślenia, iż badania 
ankietowe należy traktować jako na
rzędzie pomocnicze uzupełniające 
dane ze źródeł podstawowych. Tym 
niemniej przy dotychczasowym u- 
bóstwie środków i źródeł informa
cji nie powinno się z niego rezygno
wać.

Poza celami doraźnymi badania 
ankietowe mogą dać materiał do
tyczący takich problemów, jak: oce
na motywów wyboru konsumenta 
zakupu takich a nie innych dóbr i 
usług. Badania te pozornie tylko o 
teoretycznym znaczeniu mogłyby 
stworzyć podstawę do opracowania 
w dalszej przyszłości, metod sku
tecznego oddziaływania na konsu
menta i kierowania nim, o czym się 
tak często wspomina. Jest to sfera 
zagadnień, w której trzeba liczyć na 
współpracę socjologów.

Warto podkreślić, iż istnieją real
ne możliwości przeprowadzania ba
dań ankietowych za pośrednictwem 
Ośrodka Badania Opinii Publicznej 
przy Polskim Radio, gdzie pierwsza 
próba — ankieta konsumpcyjna jest 
właśnie w opracowaniu.

*

Podane uwagi 1 sugestie, w zasą
dzić sprowadzają się do sfery prac 
przygotowawczych i badań poprze
dzających proces rozważań plani
stycznych. Jest rzeczą oczywistą, iż 
wprowadzenie nowych metod i środ
ków badania powinno wpłynąć na 
sam przebieg planu, jego technikę 
i metodykę. Jest to jednak temat, 
który w tych rozważaniach pominę. 
Chciałbym natychmiast zwrócić u- 
wagę na problematykę środków od
działywania na konsumpcję.

W Zasadzie środki oddziaływania 
na rynek stosowane dotychczas o- 
graniczają się W znacznej mierze 
do zmiany cen, co w większości 
przypadków sprowadza się do doraź

nych akcji, mających na ććlu zli
kwidowanie istniejących dyspropor
cji pomiędzy podażą i popytem* 
przez podwyżkę lub obniżkę cen.
’ Warto przeto rozpatrzyć potrzebę 

zwiększania zasobu środków oddzia
ływania na konsumpcję i rozwinię
cia kompleksowych prac w tym 
przedmiocie.

Jak wiadomo, wskaźniki zawarte 
w wytycznych do planu 5-letniego 
proponują stosunkowo wolniejszy 
wzrost podaży artykułów żywnoś
ciowych w stosunku do tzw. przemy
słowych.

Kierunek ten, w zasadzie słuszny, 
wymaga Wnikliwej analizy, szcze
gólnie w stosunku do niektórych 
grup produktów. Doświadczenia bo
wiem ostatniego okresu wskazują, 
że pópyt na żywność, wbrew prze
widywaniom, utrzymuje się na wy
sokim poziomie, co powoduje po
wstawanie zapasów wielu artyku
łów przemysłowych i niebezpieczeń
stwo ograniczania ich produkcji. I 
to pomimo zastosowania szeregu 
zabiegów, tj. obniżania cen niektó
rych produktów przemysłowych, 
rozszerzenia sprzedaży ratalnej itd.

Zjawisko to, mające zresztą bar
dzo złożone przyczyny, skłania do 
zastanowienia, czy proponowane na 
przyszłość zmiany strukturalne spo
życia znajdą należyte pokrycie w 
odpowiednich zmianach w popycie.

Teoretycznie rzecz biorąc można 
się obawiać, że aby zrealizować 
proponowany program, tak w za
kresie wzrostu realnych dochodów 
jak i struktury spożycia, trzeba by 
było obniżyć ceny niektórych pro
duktów przemysłowych do poziomu 
poniżej kosztu własnego produkcji. 
Gdyby potrzeba takich obniżek, do
stosowujących popyt do podaży, do
tyczyła poważniejszych ilościowo 1 
wartościowo pozycji mogłoby po
wstać niebezpieczeństwo rewizji pla
nu akumulacji i nieuzasadnionego 
dopłacania przez państwo do sprze
daży niektórych produktów.

Oczywiście istnieje możliwość 
kompensowania niezrealizowanej a- 
kumulacji podwyżką cen innych 
produktów, w tym żywności, lecz 
jest to zabieg trudny, tak ze względu 
na. niepopularność podnoszenia cen 
artykułów żywnościowych, jak mo
żliwości. wystąpienia niezamierzo
nych, wtórnych skutków w rolnic
twie.

Zarysowuje się więc potrzeba, je
śli nie. konieczność, opracowania 
specjalnego uzasadnienia realności 
proponowanych zmian' w Strukturze 
konsumpcji 1 wzroście dochodów 
realnych. Uzasadnienie te byłoby

DOKONĆZENifc NA STn. S

Zygmunt J. tył zatrudniony w 
warsztacie Rejonu Eksploatacji Dróg 
Publicznych w G., wykonując tam 
roboty o charakterze pomocniczym. 
W -dniu 17 sierpnia 1954 r. główny 
mechanik pozwanego Rejonu przy
dzielił go do pomocy Janowi Ch., 
pełniącemu funkcje kierowcy samo
chodu ciężarowego, który zlecił Zyg
muntowi J. przykręcenie śruby w 
przyczepie tego samochodu. W czasie 
gdy Zygmunt J. znajdował się pod. 
przyczepą i przystąpił do wykona
nia zleconego mu zadania, przednia 
podstawa przyczepy opadła (złożyła 
się) i przygniotła Zygmunta J., 
wskutek czego doznał on dotkliwego 
uszkodzenia ciała, polegającego na 
złamaniu 2 kręgów piersiowych i 
zwichnięcia kręgu wraz z następnym 
porażeniem kończyn dolnych oraz 
złamaniu lewej rzepki. Wobec wy
nikłej z lego pov;odu niezdolności do 
pracy Zygmunta J. w 90%, Prezy
dium Wojewódzkiej Rady Narodo
wej w Warszawie przyznało mu ren
tę inwalidzką, początkowo w wyso
kości 334 zł miesięcznie, a od 1 lip- 
ca 1956 r. w wysokości 400 zł mie
sięcznie.

Niezależnie od tego Zygmunt J. 
wniósł powództwo do Sądu Woje
wódzkiego przeciwko Rejonowi Eks
ploatacji Dróg Publicznych w G., Ja
nowi Ch. (kierowcy) i Stefanowi L; 
(głównemu mechanikowi) o dodatko
we odszkodowanie w wysokości 
30.000 zł.

Sąd Wojewódzki zasądził na rzecz 
poszkodowanego od Rejonu Eksplo
atacji po 100 zł miesięcznie tytułem 
uzupełniającej renty. odszkodowaw
czej a ponadto tytułem zadośćuczy
nienia za cierpienia fizyczne sumę 
2 500 zł.

Sąd Wojewódzki ustalił na podsta
wie zeznań biegłego Bolesława K., 
świadka Jerzego W. oraz biegłego 
dr inż. Zygmunta W., że przyczepa 
nie była odpowiednio zabezpieczona 
i że wypadek był wynikiem braku 
ogólnego przestrzegania przepisów o 
bhp.

Wobec wniesienia rewizji od po
wyższego wyroku przez Rejon Eks
ploatacji sprawa znalazła się w Są
dzie Najwyższym, który orzeczeniem 
z dnia 9 kwietnia 1958 r.' nr 1 CR 
798/57 rewizję oddalił, wypo
wiadając następujący pogląd praw
ny:

Zaniechanie przez zakład pracy 
stosowania środków zabezpieczają
cych życie i zdrowie pracowników 
stanowi naruszenie zasad bezpie
czeństwa pracy i uzasadnia odpowie

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

SZCZEGÓŁOWY ZAKRES I TRYB DZIAŁANIA KOMITETU 
DROBNEJ WYTWÓRCZOŚCI

UkaźSlo się rozporządzenie Rady 
Ministrów z dnia 6 października 
1959 r. w sprawie szczegółowego za
kresu 1 trybu działania Komitetu 
Drobnej Wytwórczości (Dz.U, Nr 57, 
poz. 343).

Zakres działania Komitetu został 
ujęty w 29 szczegółowych punktach; 
M.in. do zakresu działania Komite
tu należą następujące sprawy: ana
liza rozwoju gospodarczego drobnej 
wytwórczości; przedstawianie Radzie 
Ministrów i innym naczelnym orga
nom administracji państwowej 
wniosków w sprawie zapewnienia 
prawidłowego rozwoju drobnej wy
twórczości bądź poszczególnych jej 
grup; ocena projektów planów gos
podarczych państwowego przemysłu 
terenowego, jak też projektów pla
nów gospodarczych w zakresie pro
dukcji przemysłowej oraz usług cen
tralnych organizacji spółdzielczych 
reprezentowanych w Komitecie; us
talanie kierunków i proporcji rozwo
ju poszczególnych rodzajów przemy
słu i rzemiosła objętych zakresem 
działania Komitetu; sprawowanie 
nadzoru państwowego nad izbami 
rzemieślniczymi, ich Związkiem oraz

OBOWIĄZEK ZAKŁADÓW PRACY ZAPEWNIENIA SWYM 
PRACOWNIKOM LEGITYMACJI UBEZPIECZENIOWYCH

Rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 6 października 1059 r. w spra
wie legitymacji ubezpieczeniowych 
(Dz.U. Nr 56, poz. 338) nałożyło na 
zakłady pracy, wypłacające we wła
snym zakresie zasiłki chorobowe i 
macierzyńskie, obowiązek wyda- 
n 1 a swym pracownikom i człon
kom ich rodzin legitymacji ubezpie
czeniowych oraz przestrzegania, aby 
legitymacje te posiądali. Ponad to w 
legitymacjach tych powinny być do
konywane odpowiednie wpisy, doty
czące m.in. okresów zatrudnienia i 
zarobków. Pracownikom nowo za
trudnionym legitymacje należy wy
dawać w ciągu 2 tygodni po przy
jęciu do pracy.

Zakłady pracy, które nlę wy
płacają Swym pracownikom za
siłków chorobowych i macierzyń
skich, powinny pomóc swym pra- 
cownikohi i cźłortkom ich rodzin w 
uzyskaniu legitymacji ubezpiecze
niowej we właściwych terenowo Za
rządach tibezpitSczeri, dopilnować, 
aby ję posiadali oraz róWrtież doko
nywać w nich Wpisów,

Wpisów do legitymacji ubeżpie- 
cżenl owych poza zakładami pracy 
dokonują również w śWoińi zakrć- 
śiei Zakłady społeczne służby zdro
wia oraz zarządy ubezpieczeń spo
łecznych. ? '

Druki Ićgitymaćji dostarczą zakła

dzialność zakładu za wypadek, ja
kiemu uległ pracownik, jeżeli wy
padek ten byl normalnym następst
wem wspomnianego zaniechania 
(art, 157 § 2 k.z.).

Odpowiedzialność uspołecznionego 
zakładu pracy za wypadki w zatrud
nieniu zachodzi także i wówczas, gdy 
wprawdzie nie można dopatrzyć się 
pogwałcenia przez ten zakład k o n- 
kretnego przepisu o ochro
nie życia i zdrowia pracowników, 
jeżeli jednak nastąpiło naruszenie 
przewidzianych w art. 1 rozporzą
dzenia Frez. Rzplitej z dnia 16 mar
ca 1928 r. o bezpieczeństwie i higie
nie pracy (Dz.U. Nr 35, poz. 325) 
ogólnych zasad, polegają
cych na zapewnieniu takich warun- 
I?ów bezpieczeństwa i higieny pracy 
oraz na stworzeniu takich warun
ków technicznych, które w sposób 
maksymalny wyłączają możliwość 
■wypadków w zatrudnieniu.

Godzi się Zaznaczyć, że w razie 
naruszenia przez uspołeczniony za
kład pracy jego obowiązków, doty
czących ochrony życia i zdrowia pra
cowników jest on zobowiązany n i e 
tylko do wynagrodzenia szkód 
ofierze wypadku bądź jego rodzinie 
w granicach przewidzianych w art. 
24 ust. 2 *) dekretu z dnia 25 czerwca 
1954 r. o powszechnym zaopatrzeniu 
emerytalnym pracowników i ich ro
dzin (Dz.U. z 1958 r. Nr 23, poz. 97), 
ale również do zwrotu prezy
dium właściwej rady narodowej wy
płaconych (bądź wypłacanych) przez 
nie świadczeń rentowych (art. 24 
ust. 1 •) powyższego dekretu). Rzecz 
oczywista, że uspołeczniony zakład 
pracy może z kolei — w drodze re
gresu — dochodzić zwrotu ponie
sionych lub ponoszonych w ten spo
sób wydatków od swoich pracow
ników, winnych zaniedbań bądź 
bezpośrednio wypadku.

•) Art. 24. 1. Uspołeczniony zakład pra
cy obowiązany Jest zwrócić prezydium 
właściwej rady narodowej świadczenia 
wypłacone przez prezydium osobom 
uprawnionym tylko w przypadkach, 
kiedy choroba, niezdolność do pracy lub 
śmierć pracownika spowodowane zosta
ły naruszeniem przez zakład pracy jeąo 
obowiązków, wynikających z przepisów 
dotyczących ochrony życia I zdrowia 
pracowników.
r 2. Osoby uprawnione do świadczeń w 
myśl dekretu mogą dochodzić od uspo
łecznionego zakładu pracy wynagrodze
nia szkód wywołanych chorobą, niezdol
nością do pracy lub śmiercią tylko w 
przypadkach ustalonych w ust. 1. Wy
nagrodzenie szkód ogranicza się do kwo
ty. o kiórą wynagrodzenie szkody na
leżne w myśl przepisów prawa cywilne
go przewyższa świadczenia należne od 
prezydium właściwej rady narodowej.

Innymi organizacjami drobnych wy
twórców; wykonywanie funkcji na
czelnego organu administracji państ
wowej w stosunku do drobnej wy
twórczości w dziedzinie administra
cji przemysłowej i w innych przy
padkach określonych ustawami oraz 
wydawanie w tym zakresie wytycz
nych, instrukcji i decyzji; sprawo
wanie nadzoru nad wydziałami prze
mysłu prezydiów rad narodowych 
oraz uchylanie lub zmiana decyzji 
tych wydziałów itd. Zastrzeżone Ko
mitetowi funkcje wykonywane są z 
zachowaniem określonych w przepi
sach uprawnień organizacji, repre
zentowanych w Komitecie.

Sprawy należące do zakresu dzia
łania Komitetu rozpatrywane są na 
posiedzeniach plenarnych Komitetu 
lub jego prezydium oraz ujmowane 
w uchwałach w formę opinii, wyty
cznych i wniosków.

Rozporządzenia, zarządzenia, in
strukcje oraz decyzje administracyj
ne wydaje Przewodniczący Komite
tu. Przewodniczący wydaje także 
wytyczne dla wydziałów do spraw 
przemysłu prezydiów fad narodo
wych.

dom pracy właściwe terenowo za
rządy ubezpieczeń społecznych po 
uprzednim otrzymaniu należności.

Pracownikowi wydaje się legity
mację ubezpieczeniową po Uiszcze
niu przezeń opłaty w wysokości kosz
tu legitymacji, natomiast członkowie 
jego rodziny otrzymują legitymacje 
bezpłatnie.

Legitymacje ubezpieczeniowe bę
dą w przyszłości jedynymi doku
mentami uprawniającymi do uzys
kania świadczeń z zakresu pomocy 
leczniczej oraz zaświadczeń o czaso
wej niezdolności do pracy, jak też 
rejestrującymi okresy zatrudnienia 
i zarobki pracownika. Legitymacje 
członków rodziny będą dokumentem 
uprawniającym do świadczeń lecz
niczych.

Legitymacje dotychczasowe zacho
wują swą ważność, jako dokumenty 
uprawniające pracowników do o- 
trzymania pomocy leczniczej oraz 
zaświadczenia o czasowej niezdolno
ści do pracy tylko do następujących 
terminów: 31 grudnia 1959 r., 31 
marca 1060 i 30 .cźerwca 1960 r., 
zależnie od województwa. W termi
nach tych pracownikom powinny 
być wydane nówę legitymacje ubez

pieczeniowe.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI 
adwokat



PRZEMYSŁ CIĘŻKI

po trzech kwartałach

lan produkcji towarowej 
zakładów podległych resor
towi przemysłu ciężkiego 
zrealizowany został za o- 
kres minionych trzech 
kwartałów w 103,3 proc.,

plan produkcji globalnej tych za
kładów — w 103,8 proc. Również 
plany produkcyjne za okres I pół
rocza i I kwartału zrealizowane by
ły z nadwyżką. Z faktów tych moż
na by wyciągnąć dość optymistycz
ny wniosek o dobrej pracy zakła
dów przemysłu ciężkiego w realizo
waniu trudnych, poważnie zwięk
szonych w porównaniu z 1958 ro
kiem. zadań. Nie negując ogólnie do
brych wyników przemysłu ciężkiego 
w 1959 roku — szczególnie zaś wy
ników hutnictwa żelaza — trzebazwrócić uwagę na szereg faktów,które w przemyśle maszynowym
składają się na nierytmiczność pro
dukcji i niewykonywanie planów 
asortymentowych.

Przypomnijmy wyntki I kwartału. 
Plan produkcji towarowej został 
wykonany w 104 proc. Już wtedy 
jednak zarysowały się trudności z 
wykonaniem planu w niektórych 
branżach przemysłu maszynowego. 
Szczególnie dotyczyło to przemysłów 
produkujących artykuły rynkowe. 
Znaczna poprawa nastąpiła w trak
cie realizacji planu I kwartału w 
niektórych, dawniej pozostających 
w tyle, branżach przemysłu maszy
nowego. Z impasu wyszedł prze
mysł taboru kolejowego, poprawiła 
się produkcja przemysłu motoryza
cyjnego, wyrobów metalowych i 
elektrotechnicznego.

Warto o tym przypomnieć dlatego, 
że już po kilku miesiącach, w ciągu 
III kwartału, niektóre z tych prze-» 
mysłów znów zaczęły — jak to się 
mówi — „odstawać od planu". Oka
zuje się bowiem, że mimo wykona
nia planu produkcji towarowej za 
trzy kwartały w 103,3 proc. — do 
planu zabrakło szeregu artykułów 
rynkowych (samochodów osobo
wych, motocykli, telewizorów, ra
dioaparatów, pralek), a w przemy
śle środków produkcji nastąpiło po
nowne załamanie się ■ produkcji w 
przemyśle, taboru kolejowego, który 
zalega z produkcją wagonów eks
portowych, cystern i lokomotyw ko
palnianych.

W sumie — mimo optymistycznej 
liczby 103.3 proc, w wykonaniu pla
nu trzech kwartałów — na ogólną 
liczbę 214 ważniejszych asortymen
tów tzw. kontrolowanych, nie wy
konano planu produkcji trzech 
kwartałów w 92 asortymentach. 
Skoro weźmiemy pod uwagę, że do 
owych 214 asortymentów należą 
najważniejsze wyroby przemysłu 
cie4k:ego — liczba 92 niewykona
nych (a więc blisko 45 proc, wszyst
kich asortymentów kontrolowanych) 
— musi niepokoić.

Najczęstszą przyczyną niewykona
nia planu przez poszczególne branże 
przemysłu maszynowego były spra
ye wadliwej i nieterminowej ko
operacji. Na ten temat wypisano już 
merze atramentu — i mimo to z pro
blemem tym nie potrafiono się do
tychczas uporać. Sytuację powstałą 
w niektórych branżach przemysłu — 
v.’ tym głównie w przemyśle elek- 
Ironicznym taboru kolejowe-
go — uznać należy za wysoce nie- 
pokoiącg. Oznaki załamania się pro
dukcji w przemyśle telewizyjnym

WYKONANIE PLANU PRODUKCJI

JULIUSZ MIKOŁAJSKI

wystąpiły już przecież wcześniej. 
Należało się więc spodziewać podję
cia środków zmierzających do wy- 
dżwignięcia tego przemysłu z im
pasu.

Skąd się wzięły niedobory w do
brze pracującym przemyśle radio
wym? Tu nie chodzi bynajmniej o 
skomplikowaną produkcję lamp ki
neskopowych. Aż wstyd przyznać, 
że Zakłady Radiowe „Diora" w 
Dzierżoniowie miały przestoje pro
dukcyjne z powodu... braku skrzy
nek drewnianych do radioaparatów 
— dostarczanych w ramach koope
racji z oddalonej od Dzierżoniowa 
o kilkanaście kilometrów Świdnicy.

Niektóre przemysły — wydaje się 
— zachłysnęły się poprzednimi suk
cesami.

Z kilku tych przykładów wynika, 
że: po pierwsze — zagadnienia pro
dukcji rynkowej w resorcie przemy
słu ciężkiego traktowane są wciąż 
drugoplanowo; nie jest bowiem 
kwestią przypadku, że właśnie arty
kuły rynkowe stanowią większość 
listy asortymentów, w których pla
nu nie wykonano, oraz po drugie — 
sprawy wadliwie funkcjonującej ko
operacji traktowane są w resorcie 
przemysłu ciężkiego z co najmniej 
dziwnym pobłażaniem; „widmo" ko
operacji straszy od lat, wszyscy o 
tym wiedzą i odczuwają to na włas
nej skórze, a mimo to wciąż brak 
ostrych restrykcji wobec winnych 
łamania zasad kooperacji. Wyciąga 
się ostatnio daleko idące — do pro
kuratora włącznie — konsekwencje 
wobec winnych łamania reżimu fi
nansowego przedsiębiorstw. Na pew
no słusznie! Ale pozostaje faktem, 
że szkody gospodarcze wyrządzane 
przez lekceważenie umów 
cyjnych są na pewno nie 
niż straty, wynikające z 
dyscypliny finansowej 1 
uchodzą bezkarnie.

koopera- 
mniejsze 
łamania 

o dziwo

FUNDUSZ PŁAC 
I WYDAJNOŚĆ PRACY

Pomiędzy złą kooperacją, a więc 
niewykonaniem planu, i przekrocze
niem funduszu płac istnieje ścisła 

■ współzależność;’•®ośćr'znacznie za- 
L,,gąd^ęnię upęągzra rnożna by 

nawet zaryzykować stwierdzenie, że 
przekroczenia funduszu płac (głów
nie w zakładach nie wykonujących 
planów) powstają pośrednio z po
wodu niedociągnięć w kooperacji.

Przekroczono również wypłaty za
siłków chorobowych, co przybrało 
zresztą charakter niemal powszech
ny w naszej gospodarce w ciągu br.. 
Porównując jednakże sumę wypłat 
z funduszu płac z produkcją global
ną osiągniętą w przemyśle ciężkim — 
okazuje się, że produkcja globalna za 
8 miesięcy br, (w stosunku do zało
żeń NPG) została zrealizowana w 
68.2 proc., podczas gdy wypłaty z 
funduszu płac w tym samym okre
sie osiągnęły poziom 67,7 proc, w 
stosunku rocznym. Różnica pomię
dzy poziomem produkcji, a. pozio
mem wypłat z funduszu płac przy
niosła sprawozdawczą oszczędność 
w wysokości 78 min zł. Jak jednak 
wiadomo, przekroczenia funduszu 
płac nie bilansują się z oszczędnoś
ciami z tego tytułu wypłat (ten 
przepis bankowy w poważnym stop
niu wiąże ręce dyrektorom zjedno
czeń w manewrowaniu funduszem 
płac). Kontrola bankowa wykazała 
więc dwie liczby: oszczędność z ty
tułu wypłat z funduszu płac za 8 

miesięcy br. wyniosła 127 min zł, 
natomiast przekroczenia wyniosły 72 
min zł — z czego odjąć trzeba 6,5 
min zł przekroczeń xiznanych przez 
bank jako uzasadnione. W sumie 
więc przekroczenie wypłat z fundu
szu płac wynosi 65,5 min zł.

Przekroczenie to istnieje jedynie 
faktycznie na tle sprawozdawczości 

3 i przepisów bankowych — nie po
krywa się jednak z realnie istnieją
cą rzeczywistością ekonomiczną. Ab
strahując od niemożności bilansowa
nia przekroczeń z oszczędnościami, 
bankowa kontrola funduszu płac 
wykazuje jedynie jedną stronę zło
żonych ekonomicznie problemów 
produkcyjnych: wypłaty w stosun
ku do planu wypłat. Drugą nie ana
lizowaną stronę medalu stanowią: 
produkcja, przyrost produkcji, wy
dajność pracy i związane z tym nor
my.

Powszechnie wiadomo o bałaga
nie istniejącym w dziedzinie norm; 
szczególnie zaś dotyczy to norm w 
przemyśle maszynowym. Powszech
nie również wiadomo, że wipkszość 
tych norm stanowią riormy technicz
nie nieuzasadnione, normy „zaniżo
ne". Normy te są przyczyną koniecz
ności utrzymywania większych za
łóg dla wykonania zadań plano
wych niżby to — normalnie rzecz 
biorąc — było konieczne; normy te . 
z łatwością przekraczane — w wa
runkach pracy akordowej — przy
czyniają się do zwiększenia wypłat, 
a tym samym rzutują na realizację 
funduszu płac w stosunku do planu 
produkcji. Tym chyba należy głów
nie tłumaczyć wielki wzrost wydaj
ności pracy w przemyśle maszyno
wym w ciągu bieżącego roku. Oka
zuje się bowiem, że wydajność pra
cy jest w bieżącym roku o ok. 17 
proc, wyższa od wydajności z roku 
ubiegłego i przypuszcza się, że prze
kroczy ona o ok. 5 proc, wydajność 
założoną w planie na rok 1959. Bio
rąc pod uwagę przyrost produkcji 
globalnej w przemyśle ciężkim o ok. 
20 proc, w stosunku do roku ubieg
łego — okaże się, że prawie cały 
przyrost produkcji zostanie osiąg
nięty wzrostem wydajności pracy, a 
tylko minimalna część tego przyro
stu pochodzić będzie ze wzrostu za
trudnienia. Fakty' te, mimo swoich 
pozytywnych, pozorów, jeszcze raz 
sygnalizują konieczność szybkiego 
uporządkówania systemu 
przemyśle maszynowym, 
„wałkowana" jest od co 
dwóch lat i nie może się 
radykalnych decyzji.

norm w
Sprawa 

(najmniej 
doczekać

INWESTYCJE

Problem inwestycji, szczególnie 
zaś w przemyśle ciężkim, problem 
określenia szerokości frontu inwe
stycyjnego i jego uporządkowania — 
jest dziś, w obecnej naszej sytuacji 
gospodarczej, jednym z pierwszo
planowych.

Realizacja zadań produkcyjnych 
przemysłu ciężkiego w ciągu br., po
jawienie się nowych zadań (np. po 
uchwałach II Plenum KC PZPR), 
konieczność przyśpieszenia produk
cji rynkowej itp. ujawniły wiele nie- 
doskonałóści w założeniach Narodo
wego Planu Gospodarczego w dzie
dzinie inwestycji w przemyśle cięż
kim. Realizację programu inwestycji 
w przemyśle ciężkim w 1959 roku 
znamionują znaczne odchylenia od 
pierwotnych założeń NPG.

NPG na 1959 rok przewidywał na 
inwestycje w przemyśle ciężkim wy

datkowanie sumy 5,7 mld zł. Naj
większy udział w tej sumie przypa
dał na hutnictwo — 3,7 mld zł; pozo
stałe zaś 2 mld zł przeznaczono na 
inwestycje w przemyśle maszyno
wym. W toku realizacji planu inwe
stycyjnego przemysłu ciężkiego — w 
związku z potrzebami niektórych 
branż — zaistniała konieczność roz
szerzenia frontu inwestycyjnego. W 
bardzo poważnym stopniu dotyczy 
to hutnictwa oraz przemysłów: wy
robów blaszanych, motoryzacyjnego, 
maszyn rolniczych oraz sprzętu me
chanicznego. W hutnictwie limity 
inwestycyjne podniesiono z 3,7 mld 
zł do 4,1 mld zł; w przemyśle wyro
bów blaszanych limity podniesiono 
z 67 min zł do 107 min zł; w prze
myśle maszyn rolniczych z 23 min 
zł do 43 min zł; w przemyśle moto
ryzacyjnym z 209 min zł do 262 min 
zł; w przemyśle sprzętu mechanicz
nego — z 37 min zł do 75 min zł. Ogó
łem na rozszerzenie frontu inwesty
cyjnego w ciągu 1959 roku przewi
dziano sumę ca 600 min zł — z cze
go 2/3 (400 min zł) na rozszerzenie 
frontu robót w. hutnictwie, a pozo
stałe 200 min zł na rozszerzenie 
frontu robót w niektórych branżach 
przemysłu maszynowego. Ogólne za
tem nakłady na inwestycje w prze
myśle ciężkim w 1959 roku podnie
siono o ok. 9 proc. — do sumy 6,3 
mld zł (wg stanu na dzień 1 paź
dziernika 1959 r.),

Przyśpieszenie niektórych prac in< 
westycyjnych w hutnictwie wynik
nęło z konieczności zbilansowania 
stali; dostawy urządzeń z importu 
oraz konieczność przyśpieszenia pro
dukcji rynkowej spowodowały 
zwiększenie nakładów na przemysł 
wyrobów blaszanych; zadania wy
nikające z Uchwał II Plenum KC 
PZPR spowodowały konieczność 
przyśpieszenia inwestycji w prze
myśle maszyn rolniczych i w prze
myśle sprzętu mechanicznego (trak
tory); zaś uporządkowanie i należy
te przypasowanie do siebie mocy 
produkcyjnych w przemyśle moto
ryzacyjnym (FSC — Lublin) oraz 

podjęcie finansowania z funduszów 
centralnych inwestycji w FSO na 
Żeraniu — po zakończeniu tam eks
perymentu, złożyły się na zwiększe
nie limitów inwestycyjnych w prze
myśle motoryzacyjnym.

Niezależnie od ruchu limitów In
westycyjnych w górę, w szeregu 
przemysłów aktualny plan inwesty

cyjny koryguje limity w dół. Trze
ba jednak podkreślić, że ogranicze
nia inwestycyjne są bardzo niewiel
kie.

Nie tu jednak tkwić będą zasad
nicze źródła oszczędności na inwe- ; 
stycjach w przemyśle ciężkim. 
Główne — te swego rodzaju oszczęd
ności — wypływać będą z niewyko
nania planu inwestycji w szeregu 
ważnych obiektach, co do których 
byłoby nawet ekonomicznie jak naj
bardziej wskazane szybkie ich za
kończenie. Inwestycje te podzielić 
można na dwie grupy: te, które nie 
zostaną wykonane z braku doku
mentacji i materiałów oraz te, któ
re nie zostaną wykonane z braku 
załóg budowlano-montażowych.

Poważne zahamowania występują 
w starym hutnictwie żelaza i stali; 
przewiduje się, że z planowanych 
2,4 mld zł zostanie tam dc końca ro
ku wydatkowanych 2,2 mld zł. Nie 
wykona planu inwestycyjnego prze
mysł gazowniczy, przemysł maszyn 
ciężkich (brak dokumentacji), prze
mysł okrętowy (opóźnienia robót na •

.przemysł. taboru•.ikolejowego^wyro- 
' bów precyzyjnych (opóźnienie’ robót

w Fabryce Łożysk Tocznych w Kraś
niku z powodu braku załóg budow
lano-montażowych), przemysł ma
szyn włókienniczych (opóźnienie w 
fabryce maszyn jedwabniczych w 
Łodzi, „BEFAMIE" w Bielsku, fa
bryce krosien w Dzierżoniowie, fa
bryce zgrzeblarek w Zielonej Gó
rze), przemysł wyrobów odlewni
czych (zahamowanie inwestycji w 
odlewni w Podkanowie koło Rado
mia), przemysł obrabiarkowy, elek
troniczny i inne.

Z innych ważniejszych obiektów 
przemysłu ciężkiego wznoszonych w 
bież, roku — a w których nastąpiły 
poważne opóźnienia robót — nale
ży wymienić: brak załóg hamuje bu
dowę huty aluminium w Skawinie, 
z powodu zmiany dokumentacji po
ważnie opóźnione są roboty w Za
kładach Transformatorów i Apara- 

•‘tury Trakcyjnej w Łodzi, brak za
łóg i kabli hamuje ciągnącą się już 
od lat inwestycję Górka koło Trze
bini (surowce górnicze), brak załóg 
opóźnia budowę składowiska i u- 
średnialni rud w Burkach koło My
słowic, brak kabli, rur, żelaza, to 
przyczyna opóźnień w budowie ko
ksowni w Hucie nn. Bieruta w Czę
stochowie, brak różnych materiałów

■Fot. A. Kaczkowski P
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przeciąga zakończenie robót w Hucie 
„Warszawa".

Wszystkie te opóźnienia i zahamo
wania spowodowały znaczne odchy- 
lerjie in minus w realizacji planu in
westycji w przemyśle ciężkim w cią
gu minionych trzech kwartałów. W 
okresie tym zrealizowano bowiem 
tylko 2/3 (4,2 mld zł) planowanych 
rocznych nakładów ną inwestycje. 
A nie trzeba zapominać, że idzie zi
ma i z wykonawstwem inwestycyj
nym bęcfzie coraz trudniej. Mimo to 
przewidywania są dość optymistycz
ne; zakłada się bowiem, że tegorocz
ny globalny plan inwestycyjny resor
tu przemysłu ciężkiego zrealizowany 
zostanie na sumę 6,1 mld zł (skory
gowany plan — 6,3 mld zl) — a więc 
w 96 proc.; w tym o wiele niżej 
kształtować się będzie wykonanie 
robót budowlano-montażowych: nie 
przewiduje się bowiem realizacji 
założeń w tym zakresie większej niż 
w 88 proc.

200 min zł, które nie zostaną w 
tym roku wydatkowane na inwesty
cje przemysłu ciężkiego z sum na 

fiden eel-przezhaczssjych — to wpraw- 
>idzie i-niewielę.' -r Wężeśnięjśza grun- 

«wtbwna -aita^^plM^^westycyjnego •
przemysłu ciężkiego powinna była 
odkryć większe rezerwy"oszczędnoś- 
ci w tym zakresie. Nie można bo
wiem traktować owej sumy 200 min 
niewydatkowanych zł jako czystą 
oszczędność na inwestycjach. Jest to 
suma częściowo przypadkowa i za- 
razem wypadkowa rozlicznych
trudności i powikłań — wynikła w 
toku realizacji złożonych procesów 
inwestycyjnych.

Sytuacja gospodarcza i -wypływa
jące z realizacji programu inwesty
cyjnego 1959 roku wnioski wskazu
ją na konieczność głębokiej i rzetel
nej analizy założeń inwestycyjnych 
na rok 1960 — jeszcze przed ich 
uchwaleniem. Istnieje wyjątkowa 
sytuacja, która tego wymaga. Dziś 
wiadomo już, że Bank Inwestycyjny 
zakwestionował w programie inwe
stycyjnym przemysłu ciężkiego na 
rok 1960 sumę około 300 min zł — 
na ogólną sumę 8.8 mld zł. które 
planuje się wydatkować na inwe
stycje w tym resorcie w przyszłym 
rr-ku. Słusznie wychodzi się z zało
żenia, że w planie inwestycyjnym 
nie mogą znaleźć się pozycje nie 
mające pokrycia w dokumentacji, 
materiałach, wykonawstwie i innych 
środkach inwestycyjnych.

Mimo ciągłego wzrostu produkcji w 
gospodarce narodowej — w trans
porcie, szczególnie zaś w trans
porcie kolejowym, obserwować 

można od 11151 r. stabilizację przewozów. 
Oznacza 10, ze przyrost potrzeb przewo- 
z wy< li wynikający ze wzrostu produk
cji, tranzytu i obrotów handlu zagranicz- 
n go rtkocuponsowany jest stalą, aczkol
wiek może zbyt powolną jtik ńa istnieją
ce możliwości, eliminacją przewozów 
z.^cdn.cn, przeciwbieżnych 1 .krzyżują- 
cycn się. o s.abilizacji przewozów świad
czę i.c/hy; w 1957 roku koleje nasze prze- 
winzly 236,2 min ton; plan na 1958 r. za- 
loż.nv został na poziomie wykonania ro
ku poprzedniego i tak zrealizowany (237 
min .,ml: plan przewozów na r. b. okreś- 
lo ty został nieco wyżej — na 245 min 
lun, wykonany zaś zostanie prawdopo- 
>lc niz w granicach około 251,5 min ton. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że cala 
nadwyżka przewozów ponadplanowych 
z.staia już wykonana w ub. trzech 
kwartałach (np. plan I kwartału przekro
czono o 4,3 proc., II kwartału o 3,5 proc.); 
złożyło się na to przede wszystkim więk
sze zdyscyplinowanie klientów kolei, 
przewozy tej masy towarów, które nie 
m; gly zostać przyjęte w IV kwartale ro
ku ubiegłego oraz sprzyjające pracy kolei 
warunki atmosferycznej

Z podanych liczb wynika, że kolej 
ptzewiez‘e w br. ok. 14 min ton towarów 
więcej, niż w roku ubiegłym 1 około 6 
min t .n towarów więcej, niż zakładał 
plan, jest fo o tyle znamienne — a tym 
samym świadczące o znacznej, poprawie 
pracy kolei — że zadania te zostaną wy
konane przy zmniejszonym w br. o 1,1 
pr-c. parku węgierek oraz przy znacz
nym wzroście tranzytu, a tym samym 
wzroście dni pobytu naszych wagonów 
n;< teranie obcych zarządów, kolejowych.

Oprócz tych, niejako planowanych, 
trudności — wystąpiły trudność! specy
ficzne dla przewozów jesienno-zimowych 
bieżącego roku, Wymieńmy je. Dzienny 
załadunek węgla w IV kwartale br. jest 
o ok. *8 proc, wyższy od dziennego zaJ 
ładunku węgla w analogicznym okresie 

ub. roku; plan przewozów węgla kamien
nego w br. jest o przeszło 6 min ton wyż
szy od wykonania przewozów węgla w 
roku ubiegłym. Przekraczanie planów 
budownictwa powoduje zwiększone zapo
trzebowanie na przewozy materiałów bu
dowlanych, w tym głównie piasku i żwi
ru. Przewozy tych materiałów (piasku i 
żwiru), Jako wysoce nierentowne, ulegały 
w latach 1953—58 stałemu zmniejszaniu (z 
21,3 min ton w 1953 r. do 15,5 min ton w 
1958 r.); w bieżącym roku przewozy te 
'wzrastają (plan — 16,2 min ton, przewi
dywane wykonanie ok. 17 min tom.

. Następną poważną przyczyną wzrostu 
przewozów była susza rzutująca na pro

dukcję rolniczą, a tym samym na skup 
i przetwórstwo płodów rolnych. Nieko
rzystne warunki atmosferyczne wpłynęły 
m. in. na znaczne opóźnienie zbiorów 
ziemniaków i buraków cukrowych oraz 
ńa nierównomierny urodzaj tych płodów 
w poszczególnych rejonach. Spowodowa
ło to znaczne . opóźnienie przewozów z 
jednej strony oraz stworzyło konieczność 
przerzutów tych płodów — z drugiej stro
ny. Podczas gdy w 1958 roku Już od 1 
października ładowano 3.000 wagonów 
buraków cukrowych dziennie, to w br. 
dzienny pułap załadunku 3.000 wagonów 
osiągnięto dopiero po- 16 października.

; Konieczność zwiększonych . przerzutów 
wydłuża w br. znacznie średnią odległość 

przewozów buraków cukrowych; w u- 
biegłym roku średnia odległość przewo
zów buraka cukrowego wyniosła 91 km. 
Na br. planowano średnią odległość na 
73 km., natomiast faktycznie wyniesie 
ona ponad 100 km. Konieczność szybkich 
przerzutów buraków cukrowych wynika
jąca z opóźnień zbiorów pa woduje dalszą 
konsekwencję w postaci nieekonomicz
nej gospodarki wagonowej. Przyczynia 
się do tego również słaba organizacja 
skupu buraków; załadunek wagonów bu
rakiem cukrowym waha się bardzo czę
sto w granicach 5—8 ton (dostawy indy
widualne). Zachodzi zatem alternatywa: 
awo czekać z niedoladowanym wagonem 

na małej stacyjce na przyjazd następne
go Chłopa, który wagon doładuje, albo 
wyprawić w drogę wagon niedoladowa- 
ny. ujemny bilans parku wagonowego 
oraz konieczność nadrobienia opóźnień w 
przewozach buraków zmusza nas nieste
ty do wyboru tej drugiej alternatywy. 
Sytuacja na odcinku przewozów buraków 
zmusiła kolej do uruchom enia w br. 
specjalnych 31 składów wahadłowych. po-. 
ciągów „buraczanych”.

Wszystkie te trudności zmusiły kolej do 
znacznych „obcięć” i odmowy prze
wozu towarów w IV kwartale br.; na 
zgłoszonych do przewozu w IV kwartale 
br.‘ok. 73 min ton, kolej będzie w Stanie 
przewieźć tylko ok. 65 min toń; nie przy

jęto więc do przewozu ponad 8 min ton 
towarów (z tego 5,7 min ton materiałów 
budowlanych) podczas gdy w ub. roku, 
w analogicznym IV kwartale, restrykcje 
te dotyczyły 4,5 min ton towarów.

Niezależnie od tego wszystkiego daje 
się na kolei zauważyć nie notowane od 
lat zjawisko znacznego załadunku prze
syłek drobnicowych. Przesyłki drobnico
we w br. wzrastają o ok. 20 proc, w sto
sunku do roku ubiegłego. Należy to tłu
maczyć przede wszystkim sytuacją ryn
kową; ludzie na własną rękę szukają 
źródeł zaopatrzenia w ziemnialti, owoce 
1 inne artykuły spożywcze.

Aby wyczerpać listę bieżących trud
ności transportowych wspomnieć również 
■należy . o tzw. priorytetach przewozo
wych. Nieszczęście - polega na tym, że 
priorytetowością przewozów objęto 
ok. 85 prac, ładunków przewożonych ko

lejami. W ten sposób priorytety przesta- 
lj być priorytetami, z drugiej zaś strony' 
wysoki stopień priórytetowoścl narzuca 
nieekonomiczną gospodarkę wagonową. 
Np. węgiel stanowi ok. 1/3 . całej masy 
przewożonej kolejami, zaś prioryteto- 
wość przewozów węgla powoduje ko
nieczność szybkiego odsyłania opróżnio
nych po -węglu wagonów z powrotem na 
Śląsk; w tych warunkach większość 
tych wagonów wraca pustych; inne prio
rytety (hutnictwo, ziemniaki, buraki, prze

syłki portowe, tranzytowe itd.) powodu
ją analogiczne sytuacje w tych poszcze
gólnych grupach przewozów. Stąd wę
drówki pustych wagonów dla zaspokoje
nia przewozów priorytetowych tylko 
de. nomine.

★

Przypatrzmy się teraz kształtowaniu 
się przewozów pasażerskich. Sytuacja w 
tej dziedzinie jest o tyle ciekawa, źe wy
kazuje skutki przeprowadzonej w br. 
podwyżki taryf dalekobieżnych i pod
miejskich. Już w II kwartale br. koleje 
nasze przewiozły o ok. 2 min pasażerów 
mniej, niż w analogicznym okresie ub. 
roku — mimo, źe nie miała na to wpły
wu podwyżka taryfy dalekobieżnej, któ
ra Weszła w życie w dniem 15 czerwca 

_br. Plan przewozów in kwartału został 
nieznacznie przekroczony — mimo obo
wiązujących podwyższonych stawek tary- 
fowycn. Wpłynęły na to letnie przewo
zy urlopowe oraz znaczne przewozy pa
sażerskie zbiorowe (kolonie, obozy, tar
gi, wycieczki itp.). W sumie Jednak rocz
ny plan przewozów pasażerskich (niższy 
o 10 min' pasażerów od wykonania 1958 
roku) nie będzie wykonany. Zjawisko to 
świadczy o stabilizacji przewozów pasa
żerskich i należy je ocenić pozytywnie 
z ogólnogospodarczego punk tu widzenia, 
natomiast mniej pozytywne z punktu 
widzenia gospodarki finansowej kolei. 
Według bowiem szacunkowych obli
czeń nie liczono się z tak poważnym spad
kiem przewozów pó podwyżce taryfy jaki 
faktycznie nastąpił. Przewidywano zwięk
szenie wpływów kolei po podwyżce ta
ryfy, z tytułu opłat za przewóz osób, 
o 0^:/43 proc.; faktycznie natomiast plan 
wpływów kasowych w ni kwartale br. 
został zrealizowany tylko w 90 proc. Na
stąpiła bowiem ucieczka pasażerów od 
pociągów droższych (pospiesznych 1 1 
klasy). I

Jeszcze ciekawiej kształtuje się sy
tuacja w dziedzinie przewozów z bileta
mi miesięcznymi. Energiczna akcja władz 

, kolejowych’ zmierzającą do wykrycia 

nadużyć przy korzystaniu z ulgowych 
biletów miesięcznych dala już pewne re
zultaty od początku roku. Świadczą 
o tym procentowe liczby zmn.ejszania 
się zakupów biletów ulgowych mie
sięcznych (procentowe odchylenie ilości 
biletów zakupionych w danym miesią
cu w porównaniu z analogicznym mie
siącem roku ub.): styczeń: — 4,6; luty: 
—2,5; marzec: —4,3; kwiecień. —1,2; maj: 
—3,8; czerwiec: +1,7; lipiec: —1,8; sier
pień: —1,6. W październiku br. ilość 
sprzedanych ulgowych biletów miesięcz
nych spadla w porównaniu z październi
kiem 1958 roku ó 20,1 proc. Wpłynęła tu 
niewątpliwie regulacja taryfy za bilety 
miesięczne wprowadzona w. życie z dniem 
I października. Z sumy tej szacuje się, 
że 11—12 proc, spadku ilości sprzedanych 
biletów przypada na wyeliminowanie 
nadużyć, a więc na wyeliminowanie 
tych, którzy korzystali dotychczas z 
ulgowych biletów miesięcznych bezpod
stawnie; świadczy o tym jednoczesny 
gwałtowny wzrost sprzedaży biletów 
miesięcznych ogólnodostępnych; w paź
dzierniku br. sprzedano ich o 35 proc, 
więcej niż w październiku ub. roku.

Trudno dziś jeszcze wyciągnąć pełne 
wnioski co do sytuacji, jaką' stworzą 
w pasażerskiej gospodarce przewozowej 
wprowadzone w bież. roku podwyżki 
taryf dalekobieżnych i podmiejskich. 
Pełny materiał wnioskowy będzie można 
wyciągnąć na podstawie analizy prze-- 
wozów pasażerskich w całym n półroczu 
bież. noku. Dotychczasowe jednak 
obserwacje wskazują na słuszność prze
prowadzonych ’ reform, na stabilizację 
i uregulowanie krajowych przewozów na- 
sażerskich. Nie pozostanie to bez ko
rzystnego wpływu dla całej gesp.odai&l 
narodowej i dla samej kolei, (mik)



)

Propozycje 
RADY EKONOMICZNEJ

DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

Nie dysponując dostatecznymi da
nymi o wynikach zapoczątkowanej 
specjalnej akcji upłynniania nad
miernych i zbędnych remanentów 
w przemyśle, Rada Ekonomiczna po
stuluje podsumowanie wyników, tej 
akcji po upływie odpowiedniego cza
su oraz o dokonanie wyrywkowych, 
ale dość szerokich badań realności 
poszczególnych pozycji zapasów, 
zwłaszcza pozycji „roboty w toku". 
Konieczne wydaje się również roz
patrzenie wysuniętych w swoim cza
sie przez Radę Ekonomiczną wnios
ków o celowości upłynniania rema
nentów w przemyśle i handlu przy 
pomocy prowadzenia określonej po
lityki cen.

W oparciu o te badania i nabyte 
w ten sposób rozeznanie można bę
dzie ustalić najbardziej właściwe 
limity zapasów na rok 1960, przy 
czym — zdaniem Rady Ekonomicz
nej — należałoby unikać określenia 
przesadnie niskiego ich poziomu, co 
nieuchronnie musi prowadzić do za
hamowania w wykonawstwie planu 
produkcji. Przeciwnie, należałoby dą
żyć do stworzenia w pozycji „zapa
sy" pewnej rezerwy, do wykorzysta
nia w wypadku nie dość pomyślnego 
kształtowania się realizacji niektó
rych odcinków planu, których wiel
kość nie mogła być z dostateczną 
ścisłością określona. Stworzenie ta
kiej rezerwy jest tym badziej moż
liwe, że na skutek planowanego 
osłabienia tempa wzrostu produkcj! 
należy się spodziewać minimalne
go tylko wzrostu zapasów w rokj 
przyszłym.

*
Najwięcej' troski budzi w Radzie 

Ekonomicznej obserwacja procesów 
inwestycyjnych. Toteż ten problem 
został w opracowanym przez Radę 
dokumencie najbardziej wszechstron
nie oświetlony. Główne zastrzeżenia 
wywołuje zbyt wolny cykl inwesty
cyjny, któremu towarzyszy stale roz
szerzanie się frontu robót inwesty
cyjnych oraz rozpraszanie sił i środ
ków. To od lat powtarzające się 
zjawisko, któremu dotychczas stoso
wane środki nie zdołały skutecznie 
przeciwdziałać, skłoniło urzędujące
go przewodniczącego Rady Ekono
micznej do wyjaśnienia stonowiska 
Rady przez sformułowanie cieka
wej tezy: Wartość kosztorysowa roz
poczynanych w danym roku inwes
tycji nie powinna przekraczać war
tości obiektów zakończonych i od
danych do eksploatacji..„W., ten bo
wiem tylko sposób można zapobiec 
nadmiernemu rozszerzaniu się fron
tu robót.

Aby postulat ten zrealizować, trze
ba dokonać wysiłku w dwóch pod
stawowych kierunkach. Z jednej 
strony trzeba dokonać zmiany do
tychczasowej struktury inwestycji, 
preferując inwestycje o krótkim cy
klu (Rada Ekonomiczna idzie nawet 
tak daleko, że postuluje zakaz roz
poczynania w foku przyszłym inwe
stycji, których cykl przekracza okres 
2 lat), z drugiej zaś strony uczynić 
wszystko, aby przyspieszyć wykona
wstwo inwestycyjne, przede wszyst
kim drogą odpowiedniego oddziały
wania na technikę pracy.

Jeśli chodzi o tę ostatnią spravzę, 
to — zdaniem Rady Ekonomi
cznej — duże znaczenie miałby kate
goryczny zakaz rozpoczynania wyko
nawstwa obiektów inwestycyjnych, 
które nie są należycie przygotowane 
(w zakresie dokumentacji technicz
nej, zaopatrzenia materiałowego i fi
nansowego, od strony organizacyjnej 
itp.). Poza tym należałoby dążyć do 
pełniejszego niż dotychczas wykorzy
stania możliwości produkcyjnych 
przedsiębiorstw budowlanych, m. in. 
przez lepsze wykorzystanie sprzętu , 
mechanicznego. W związku z tym 
poddaje się pod rozwagę możliwość 
ewentualnego wprowadzenia na pla
cach budowy drugiej i trzeciej 
zmiany.

Rozwijając swą myśl w przedmiot 
cie zmiany struktury inwestycji, Ra
da Ekonomiczna postuluje ogranicze
nie realizacji tych obiektów inwesty
cyjnych (nawet o krótkim cyklu), 
których eksploatacja wymaga impor
towanych surowców, zaniechanie 
w 1960 roku rozpoczynania inwesty
cji nieprodukcyjnych, z wyją
tkiem budownictwa mieszkaniowego 
i szkolnego (postuluje się jednak 
ukształtowanie programu uspołe
cznionego budownictwa mieszkanio
wego na poziomie niższym od dotych
czasowych założeń na rok 1960) oraz 
ograniczenie inwestycji, wymagają
cych w chwili obecnej poważnego
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importu w zakresie parku maszyno
wego.

Wszystkie te środki powinny do
prowadzić z jednej strony do 
zmniejszenia obciążenia dochodu na
rodowego nakładami inwestycyjny
mi (udział inwestycji w dochodzie 
narodowym powinien być w roku 
przyszłym niższy od założonego w 
planie na rok 1960), z drugiej zaś 
strony — do stworzenia pewnej re
zerwy w materiałach budowlanych, 
która mogłaby częściowo poprawić 
zaopatrzenie wsi, a częściowo być 
przeznaczona na eksport.

*
Występujące w roku bieżącym 

trudności rynkowe, wywołane m. 
in. nadmiernym wzrostem funduszu 
plac, spowodowały Radę Ekono
miczną do zajęcia w tej sprawie 
określonego stanowiska.

Krytykując stosowaną dotychczas 
zasadę możliwości pokrycia zwiększo
ną produkcją dóbr konsumpcyjnych 
i usług przekroczeń planowanego 
funduszu płac, wynikających bądź 
z łamania dyscypliny płac, bądź z 
odpowiedniego przekraczania planu 
produkcji, Rada Ekonomiczna postu
luje wprowadzenie istotnych zmian 
do metod planowania podstawowych 
wielkości rozwoju gospodarczego. ro 
planów podziału dochodu narodowe
go, zwłaszcza do bilansu dochodów 
i wydatków ludności należałoby — 
jej zdaniem — przyjmować nie pla- 

, nowaną wielkość funduszu płac, 
’ale wielkość przewidywaną, u- 
względniającą: przekroczenie fun
duszu płac, wynikające z obowią
zującego systemu planowania tego
funduszu, 
plac oraz

zamierzone podwyżki 
przeciętny stan istnie

jącej w danym okresie dyscypliny 
płac. W ten sposób nie mogłyby po
wstać luki w zaopatrzeniu rynko
wym, wynikające z zachwiania ró
wnowagi między siłą nabywczą lu
dności a wielkością rynkowej masy 
towarowej.

Niezależnie od tego postuluje się 
szereg usprawnień w zakresie limi
towania funduszu płac ,przy czym 
najważniejszym postulatem jest ue
lastycznienie i zindywidualizowanie 
metod ustalania tego limitu. Dla 
przedsiębiorstw, których produkcja 
nie ma dla gospodarki narodowej 
szczególnie wielkiego znaczenia
i w przekroczeniu tej produk
cji gospodarka nie jest zaintere
sowana (zwłaszcza 
dużego udziału w przypadku 

importowanych
surowców w tej produkcji), po
winno się ustalać sztywny li- 
tnit fundusżti" piać, który '"w żadnym 
przypadku nie może być przekro
czony. Natomiast te przedsiębiorstwa 
lub gałęzie przemysłu, których pro
dukcja nie jest narażona na trud

ności w zaopatrzeniu materiałowym 
i która jest szczególnie ważna dla 
gospodarki narodowej, mogą uzyski
wać zwyżkę funduszu płac (w okre
ślonym procencie) w miarę przekra
czania planu produkcji.

Aby uniknąć ujemnych skutków 
takiej metody, postuluje się ponadto 
uzależnienie wynagrodzenia pe”;.o- 
nelu kierowniczego od poprawy 
rzeczywistych wyników pracy przed 
siębiorstw. 1

*
Sytuacja panująca na rynkach 

światowych oraz przewidywany roz
wój" sytuacji gospodarczej w kraju 
nie pozwalają — zdaniem Rady Eko
nomicznej — liczyć na automatyczne 
zmniejszenie naprężenia w naszym- 
handlu zagranicznym. W związku 
z tym Rada Ekonomiczna zaleca bu
dowanie planu handlu zagraniczne
go ną rok przyszły z wyjątkowa 
ostrożnością. Planu tego nie należy 
budować w oparciu o zbyt optymi
styczne szacunki produkcji krajo
wej, zwłaszcza rolniczej, lecz po
winno się raczej przewidzieć odpo
wiednią rezerwę finansową w bilan
sie handlowym. Taką samą ostroż
ność zaleca Rada Ekonomiczna przy 
ustalaniu wskaźników zużycia ma
teriałów importowanych. Polityka 
taka pozwoli na stworzenie cichej 
rezerwy, która umożliwi interwencję 
handlu zagranicznego w przypadku 
nieosiągnięcia w pełni założeń plant, 
produkcyjnego.

*
Zarysowane tutaj postulaty Rady 

Ekonomicznej zmierzają do szybkiej 
poprawy istniejącej obecnie, stosun
kowo niepomyślnej sytuacji gospo
darczej. Jednej z ważnych przyczyn 
takiej sytuacji dopatruje się Rada 
Ekonomiczna w wadliwym funkcjo
nowaniu systemu informacji o ży 
ciu gospodarczym. Jako objaw po
wszechny występuje niepełne reje

*

strowanie wszystkich zjawisk gospo
darczych, błędy w niektórych danych 
statystycznych, brak uszeregowania 
tych danych według hierarchii ich 
ważności, niekiedy zaś nadmiar ma
teriałów statystycznych dochodzących 
do rąk osób decydujących o kształ
towaniu się naszej gospodarki. Nad
miar ten, często zbędnrch materia
łów, zaciemnia obraz sytuacji i uli u- 
dnia syntetyczny pogląd na caiość 
problemów ekonomicznych.

W związku z tym Rada Ekono
miczna' — wskazując na podstawo
we zasady, jakimi powinien się kie
rować organ opracowujący materiał 
statystyczny — postuluje powołanie 
do życia Centralnego Ośrodka 
Obliczeniowego, który w oparciu 
o posiadane nowoczesne urządzeni 
maszynowe wykonywalny usługi dla 
instytucji ustalających zadania pla- 

zakresie opracowywanianowe w
zestawień statystycznych, umożli
wiających ich odczytywanie i ana
lizę dla planowania proporcji roz
woju gospodarczego.

Z usług Centralnego Ośrodka 
Obliczeniowego powinien przede 
wszystkim korzystać Centralny <)- 
środek Analityczny, którego powoła
nie jest — zdaniem Rady Ekono
micznej — konieczne. Instytucja ta 
miałaby funkcjonować bądź jako 
wyodrębniony organ Komisji Plano
wania przy Radzie Ministrów (ij 
przy najpełniejszym źródle infor
macji), bądź jako całkowicie nieza
leżna jednostka organizacyjna, pod
legająca bezpośrednio Radzie Mini
strów. Najważniejszym zadaniem 
Centralnego Ośrodka Analitycznego 
byłoby opracowywanie dla rządu 
periodycznych ocen sytuacji gospo
darczej kraju, które stanowiłyby 
podstawę do podejmowania ważkich 
decyzji gospodarczych.

Ponadto Rada Ekonomiczna po
stuluje stworzenie jednolicie funkcjo
nującego w całej gospodarce syste
mu szybkiej sygnalizacji. Sygnali
zacja ta powinna — poza wykorzy
staniem istniejących już materiałów 
— oprzeć się na metodzie badań re
prezentacyjnych i podawaniu w nie
których przypadkach samego istnie
nia lub nieistnienia zjawiska, nawet 
bez ujmowania go w konkretne 
liczby.

*
Powołanie obydwóch ośrodków 

1 wprowadzenie szybkiej sygnali
zacji jest również dlatego niezmier
nie ważne i istotne, że planowanie 
w obecnych warunkach w dużej 
części opiera się na wielkościach 
ustalanych w drodze szacunku, przy 
czym niektóre szacunki (dotyczy to

Aspekty racjonalnego żywienia
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Część wspomnianej sumy przecho
dzi do konsumenta poprzez uspołecz
nione zakłady żywienia zbiorowego. 
Mamy bowiem przeszło 9,5 tys. za
kładów gastronomicznych 1 około 
2,7 min — czyli około 10 proc, ludno
ści jada obiady poza domem, z tego 
0,7 min — w stołówkach.

Zakłady żywienia zbiorowego ma
ją nie tylko chronić przed wyzy
skiem, ale dostarczać posiłków peł
nowartościowych, niezbędnych dla 
zdrowia. Społeczeństwo nasze ma 
prawo domagać się tego, gdyż część 
jego dochodów wypłaca Skarb Pań
stwa na subsydiowanie żywienia 
zbiorowego lub na całkowite pokry
wanie jego kosztów, np. w żłob
kach, dziecińcach, domach dziecka, 
prewentoriach, sanatoriach, szpita
lach itd.

Z budżetu Państwa wypłaca się - dłowego żywienia rodziny. Ludność
rocznie na cele żywienia w zam
kniętych zakładach Służby Zdrowia 
oraz w internatach, stołówkach itd. 
około 1,5 mld zł. Dotacje z fundu
szów państwowych (a więc nie tyl
ko z budżetu) dla stołówek praco
wniczych wynoszą około 0,5 mld zl.

Razem jest to około 2 mld zł — 
suma bardzo poważna.

Czy możemy stwierdzić, że zakła
dy żywienia zbiorowego, działające 
jako placówki społeczne, dobrze 
spełniają swoją rolę?

Budżetowcy i finansiści często ze 
sceptycyzmem odnoszą się do pracy 
żywieniowców, gdyż obawiają się, 
że nasze żądania mogą przekraczać 
możliwości ekonomiczne kraju i 
nadwerężyć bilans dochodów' i wy
datków.

Tak nie jest. Są wprawdzie jesz
cze grupy ludności, których dochody 
nie wystarczają w pełni na pokrycie 
wszystkich niezbędnych potrzeb, a 
więc i jąą prawidłowe żywienie, ale 
zdecydowana większość jest takich, 
którzy w granicach obecnych zarob
ków mogliby się żywić bardziej pra
widłowo i często taniej. Są też licz
ne grupy ludności, które żywią się 
luksusowo i zarazem źle. Są one naj
bardziej narażone na skutki tzw. 
chorób cywilizacyjnych, jak: oty
łość, cukrzyca, próchnica zębów, 
miażdżyca naczyń i niektóre scho
rzenia wątroby.

Naczelną zasadą żywieniowców 
jest żywić lepiej i taniej. Ile razy 
podległy mi Zakład przeprowadza! 
badania nad żywieniem w placów
kach terenowych, tyle razy stwier
dzaliśmy, że nawet w przypadkach 

. skromnych kwot na żywienie, przez 
umiejętną gospodarkę można było
ograniczyć marnotrawstwo i poprą- szalo jej sytuację ekonomiczną i-spo
wić jakość posiłków, Martwimy się, leczną,

przede wszystkim produkcji rolnej)
noszą charakter hipotezy.

Dlatego też Rada Ekonomiczna 
uważa za słuszne stworzenie tzw. 
„rezerwy na niespodzianki". Ko
nieczność ta wynika stąd, że w sze
regu pozycji plany roczne zawie
rają i zawierać powinny zadania 
o charakterze mobilizującym. Na
leży się więc liczyć z tyrti, że nie 
zawsze i nie wszystkie zadania zo
staną w pełni wykonane. Rezerwy, 
te, zwłaszcza w planie na rok 1960, 
powinny być utworzone w postaci: 
nadwyżki funduszu plac ponad re
sortowo rozdzielone “kwoty, rezerwy 
w handlu zagranicznym, w bilansie 
materiałów budowlanych, nadwyżki 
masy towarowej nad przewidywa-' 
nym popytem (ze względu na nie
możność przewidzenia zmian w strukturze popytu) oraz rezerwy 
w zakresie planowanego wzrostu za
pasów w przemyśle i handlu. Wyda
je się przy tym słuszne, aby decyzja 
o przeznaczeniu tych rezerw była 
podejmowana dopiero u progu dru
giego półrocza, kiedy uzyskana zo
stanie większa jasność co do uro
dzaju, stanu pogłowia, koniunktury 
w handlu zagranicznym itp. W tym 
samym terminie mogłyby być rów
nież podejmowane próby rewidowa
nia programu inwestycyjnego, jeśli 
założony on został z dużą ostroż
nością.

*
Tezy i postulaty Rady Ekonomicz

nej spotkały się z zasadniczą apro
batą dyskutantów na posiedzeniu 
plenarnym. Uznając słuszność trh 
kierunku członkowie Rady Ekono
micznej kwestionowali jednakże nie
które szczegółowe tezy. Zwłaszcza 
wiele zastrzeżeń wywołała teza 
o ograniczeniu inwestycji, które — 
zdaniem niektórych dyskutantów — 
było zbyt daleko idące i zbyt kate
goryczne. Chodziło tu konkretnie 
o ograniczenie rozpoczynania inwe
stycji» o cyklu przekraczającym 
okres 2 lat, o zmniejszenie objętości 
inwestycji mieszkaniowych oraz o 
ograniczenie importu sprzętu inwe
stycyjnego, który jest przecież inwe
stycją o najkrótszym cyklu (dotyczy 
to zwłaszcza sprzętu transportowe
go i maszyn rolniczych, które mogą 
być natychmiast, bez montażu, 
wzięte "do eksploatacji). Pewne uwaŁ 
gi zostały również zgłoszone do po
stulatu o sztywnym limitowaniu 
funduszu plac. Nie wszystkie też 
punkty dotyczące polityki handlu 
zagranicznego znalazły aprobatę ze
branych. Prezentowano odmienne 
poglądy w zakresie eksportu rolno- 
spożywczego oraz opłacalności tzw. 
eksportu drobnego o wysokim mnoż
niku dewizowym.

W wyniku dyskusji zgłoszono 
szereg poprawek do projektu tez, 
które jednakże nie zmieniają opra
cowanych przez Radę Ekonomiczna, 
podstawowych zasad przewidywa
nych na najbliższą przyszłość ele
mentów polityki gospodarczej pa:>- 
stwef. Po wniesieniu odpowiednich 
poprawek Rada Ekonomiczna przed
stawi skorygowany projek^ tez do 
zatwierdzenia. S. F.

że ludność wydaje ok. 19 mld zł 
rocznie na alkohol. Stanowi to nie 
o wiele mniej niż 20% tej sumy, 
którą pochłaniają wydatki na żywie
nie w ogóle. Ale czy części winy za 
to nie ponosi wadliwe żywienie, wa
dliwe sporządzanie posiłków? Chy
ba tak.

Żywienie zbiorowe to olbrzymi 
atut. Przez nie możemy wdrażać 
prawddłowe zwyczaje jedzeniowe, 
przez nie możemy uczyć zasad rac
jonalnego żywienia, przez nie może
my podnosić stan zdrowotny mas, 
Ale tego atutu nie wygraliśmy.

Z żalem i troską trzeba stwierdzić, 
że z braku fachowców ma miejsce 
w dziedzinie żywienia zbiorowego 
istna inwazja ludzi niewykwalifiko
wanych i dyletantów. Niewielka gru
pa osób fachowych jest w tej sytu
acji prawie bezradna.

Zaniedbaliśmy prawie zupełnie 
sprawę popularyzacji zasad prawi-

miejska pozostawiona bez poradnict
wa fachowego często żywi się źle, 
nieracjonalnie. Ludność wiejska w 
miarę industrializacji i urbanizacji 
kraju coraz bardziej wyzbywa się 
swoich dobrych zwyczajów żywie
niowych, a przejmuje od miasta — 
złe. Trzeba przy, tym dodać, że to . 
nowe żywienie 'jest droższe i bar
dziej nieprawidłowe. Skutki tego są 
dość niepokojące.

Mam wrażenie, że . tych parę przy
kładów powinno wystarczyć jako 
dowód, że żywienie ludności naszego 
kraju to wielki problem ekonomicz
ny. Racjonalizacja żywienia nie mu
si być i przeważnie nie jest rów
noznaczna z koniecznością zwiększa
nia wydatków na ten cel.

ZE SPOŁECZNEGO PUNKTU 
WIDZENIA

Mamy ludności do lat 15 około 
36%, ą w wlekli powyżej 65„ lat — 
6i?%. Czyli około 45 bipę, ludności 
nie może pracować zawodowo. Musi 
ona być utrzymywana, kształcona, 
wychowywana lub leczona i pielęg
nowana przez drugą połowę ludno
ści.

Nie możemy sobie pozwolić na to, 
aby jeszcze większy jej odsetek nie 
był w pełni zdolny do pracy produk
cyjnej. Trud chowania młodego po
kolenia opłaci się tym więcej, im 
większy jego odsetek będzie w pełni 
sił twórczych.

Nie wolno nam zapomnieć lekcji 
historii. W krajach, które wcześniej 
niż my przechodziły rozwój urba
nizacji i industrializacji. stan zdro
wotny ludności, m. in. wskutek, wa-’ 
diiwego żywienia, uległ znacznemu 
obniżeniu, co jesżcze bardziej pogar-

Oddział radomski
Radomski Oddział Polskiego Towarzyst

wa Ekonomicznego należy niewątpliwie 
do najbardziej aktywnych oddziałów pro
wincjonalnych. Fakt, że w mieście tym 
nie ma Wyższej Szkoły Ekonomicznej, 
ani też odpowiedniej kadry naukowej 
nie jest zbyt poważną przeszkodą w pro
wadzeniu ciekawych odczytów 1 dysku
sji. Charakterystyczne jest, że w zebra
niach PTE uczestniczą częs o osoby nie 
będące członkami Towarzystwa. Dla swo
ich członków zarząd Oddziału wydaje 
ciekawie redagowany „Biuletyn Ekono
misty".

Ostatnie zebranie dyskusyjne (22.X. br.) 
poświęcone było' omówieniu planu roz
woju gospodarczego Radomia w planie 
na lata 1961—65 oraz roli 1 sytuacji eko
nomisty w przefdsięblorstwle. Henryk So- 
boń, I sekretarz KM PZPR w Radomiu, 
w swoim referacie zapoznał zebranych z 
aktualnym projektem planu na lata 1961— 
65. Nie przewiduje się w zasadzie nowych 
Inwestycji w tym mieście, lecz Jedynie 
rozbudowę i modernizację istniejących 
zakładów. Między innym} rozbudowa Za
kładów Metalowych w Radomiu pozwoli 
zwiększyć produkcję o ponad 55 proc. 
Zakłady te przygotowują się obecnie do 
rozpoczęcia produkcji maszyn do pisa
nia, a także nowych typów maszyn do 
szycia. Wartość inwestycji w Zakładach 
Aparatów Telefonicznych .T-9 w okresie 
pięciolatki wyniesie ponad 55 jpln zł. 
Rozbudowie ulegną także inne zakłady, 
a wśród nich odlewnia, wytwórnia częś
ci zamiennych dla przemysłu skórzanego, 
Radomskie Zakłady Sprzętu Gospodar
skiego, Zakłady Ceramiki Technicznej I 
Inne. W dziedzinie budownictwa miesz
kaniowego przewiduje się budowę 16 tys. 
Izb, z tego budownictwo państwowe 7 
tys., zakładowe — 2 tys., spółdzielcze 5,5 
tys. Jeżeli^zadania te zostaną wykonane, 
to zagęszczenie na Jedną izbę, które obec- 

■ nie w Radomiu wynosi 2,14 osób, zmniej
szy się do 1,84 w 1965 r. Poważne sumy, 
aczkolwiek nie wystarczające w stosunku 
do potrzeb miasta, przewiduje się na roz
budowę wodociągów, lianallzacji, komu
nikacji miejskiej Itd.

W dyskusji podkreślono, iż niektóre 
nakłady inwestycyjne przewidziane w 
planie 5-let.nlm na gospodarkę komunal
ną nie uwzględniają rosnących potrzeb 
mląsta. Obecnie Radom liczy około 125 
tys. mieszkańców, a pod koniee planu 
5-letnlego liczba ta wzrośnie do około 
140 tysięcy. Sieć kanalizacyjna 1 wodo
ciągowa, Jaką Radom dysponuje, prze
znaczona jest natomiast dla miasta 80-ty- 
siecznego. Tymczasem na rozbudowę ka
nalizacji przeznacza się jedynie około 40 
min, podczas gdy budowa samej tylko 
oczyszczalni ścieków kosztuje chyba wię
cej. Podobnie przedstawia się sprawa z 
siecią, wodociągową. W dziedzinie bu
downictwa'"' mieiizltanlówegó ’’ zwrócono

Jest jednak zasadnicza różnica 
między odpowiedzialnością za wadli
we żywienie ludności dawniej i dziś. 
Dawniej nikogo nie można było za 
to obarczać odpowiedzialnością, gdyż 
nauka o żywieniu była dopiero w 
powijakach. Dziś umiemy już dobrze 
oceniać jakość wyżywienia i przewi
dywać skutki tych czy innych jego 
wad. Dziś więc nie możemy już tłu
maczyć się nieświadomością. Ponad 
to, w naszym ustroju mamy bardzo 
szerokie możliwości kierowania ży
wieniem wielkiego odsetka ludności 
naszego kraju. Ponosimy więc pełną 

przynajmniej za 
lub błędy, któ- 

w obecnych wa-

odpowiedzialność 
te niedociągnięcia 
rych można by 1 
runkach uniknąć.

WIDZENIAZ PUNKTU 
ZDROWOTNEGO

Wprawdzie przeciętna życia prze
dłuża się, umieralność w ogóle i 
umieralność niemowląt zmniejsza 
się, a zapadalność na choroby za
kaźne i gruźlicę maleje, jednakże 
chorobowość jest obecnie taka^sama 
lub wyższa niż przed drugą wojną 
światową. Ponadto, ponieważ umie
my lepiej niż dawniej ratować ży
cie, liczba osób o zmniejszonej wy
dolności fizycznej i umysłowej wzra
sta.

Dawniej, gdy tylko drobna część 
ludności objęta była ubezpieczenia
mi, osoby chronicznie chore, ‘ stare, 
niedołężne, kładły się swoim cięża
rem na barki rodziny lub opieku
nów. Warunki życia tych osób były 
często wysoce niedostateczne, a więc 
i kosżt ich utrzymania nieduży. 
Obecnie, gdy ubezpieczenia społecz
ne objęły ok. 75 proc~ ludności, a 
dąży się do objęcia nimi'całego spo
łeczeństwa, gdy stwarza się względ
nie dobre warunki dla osób potrze
bujących opieki ze strony Państwa, 
ciężary z tego porodu Wielokrotnie 
wzrosły.

Należy więc robić wszystko, aby 
podnieść stań zdrowotny naszej lu
dności na najwyższy poziom. W 
przeciwnym bowiem razie będziemy 
musieli zrzekać się tym większej 
części swoich dochodów na opiekę ' 
społeczną, im większy będzie odse- 

' tek ludności tej opieki potrzebują
cej.

Mamy więc do wyboru: płaćić na 
ochronę zdrowia oraz poprawę rac
jonalnego wyżywienia 1 mieć więk
szy odsetek ludzi zdolnych do pra
cy produkcyjnej, lub wprowadzić 
niedostatecznie przemyślane oszczęd
ności, a potem płacić dużo więcej za 
Opiekę nad ludźmi, którzy nie tyl
ko, nie są w stanie brać udziału w 
zwiększaniu dochodu narodowego, 
ale przeciwnie, ten dochód obcią
żają.

uwagę na fakt, że obecnie buduje się w 
ciągu roku około 1.500 izb, natomiast plan 
na lata 1961—65 zakłada , budowę pesud 
3 tys. Izb rocznie. Z praktyki wiadomo, 
12 taki skok wymaga starannego Pilo
towania nie tylko organizacyjnego, a 
głównie tec-inlcznego. Z bazą techniczną 
zaś Jest w Radomiu niezbyt dobrze.

Zwracano także uwagę na duże znacze
nie roli ekonomistów w realizacji zamie
rzeń gospodarczych. Problemy te omó
wił w swoim referacie mgr Janusz nczuk, 
również w dyskusji sprawa ta była sze
roko omawiana. W tej dziedzinie istnlejs 
sporo nieporozumień. Jeżeli występuje
my o zwiększenie roli ekonomisty w 
przedsiębiorstwie, to nie trzeba tego ro
zumieć, źe bljemy się o władzę dla eko
nomistów, ale o właściwe Ich wykotzy - 
etanie w działalności zakładu.

Redakcja „Biuletynu Ekonomisty" 
przeprowadziła wśród dyrektorów radom
skich zakładów pracy ankietą na temat 
roli ekonomistów w przedsiębiorstwie. 
Odpowiedzi były nieliczne, choć niektóre 
z nich Interesujące. Jedną z nich przy
taczamy: „W odpowiedzi na pismo z 
dnia I6.IX.19S9 r. w sprawie Informacji o 
ekonomistach, Dyrekcja MHD Art. Prze- 
rr ’ ~xe w Radomiu zawiadamia, źe eko
nomistów nie zatrudnia". Są jednak dy
rektorzy, którzy doceniają rolę ekonomi
stów. Z przedsiębiorstwa „Radoskór" o- 
trzymano wypowiedź, w której dyrekcja 
stwierdza, że będzie dążyć do obsadzania 
stanowisk kierowniczych pracownikami o 
dużej wiedzy teoretycznej, popartej prak
tyką zawodową, widząc w tym rozwią
zanie trudności ekonomicznych zakładu 
i poprawę form pracy przedslębioratwa-

Oddzial PTE w Radomiu w okresie je
sienno-zimowym ma zamiar przeprowa
dzić w radomskich zakładach pracy sze
roką akcję popularyzacji wiedzy ekono
micznej, przygotowując szereg odczytów. 
Z Innych prac zarządu wymienić warto 
zorganizowanie wystawy książki etamo- 
micznej w oknie wystawowym Biblio
teki Miejskiej, (zw) - -

Dom 
ekonomistów

W Gdańsku w dniu 10 października 
prezes PTE prof. Edward Lipiński doko
nał otwarcia nowego, drugiego w Polsce 
Domu Ekonomistów powstałego stara
niem Morskiego Oddziału PTE. Dom 
Ekonomistów mieści się przy ulicy Długi 
Targ na Starym Mieście, posiada kilka 
sal odczytowych i seminaryjnych dość 
dobrze wyposażonych i zradiofonizowa- 
nych.

W dniu otwarcia Domu Ekonomistów 
odczyt o sytuacji finansowej kraju wy
głosił Minister Finansów dr Tadeusz 
Dietrich.

Z okazji otwarcia Domu Ekonomistów 
składany’ ekonomistom,. Wybrzeża ser
deczne' gratulacje. “ "'V

f Racjonalizacja wyżywienia iyyma- 
ga więc naświetlenia wielu zagad
nień natury gospodarczej, społecznej 
1 zdr.owotnej. Trzeba przełamać mur 
obojętności do tego zagadnienia, obo
jętności graniczącej z nieroztropnoś
cią. Trzeba pokazać drogi wyjścia z 
impasu i wyzwolić nasze społeczeń
stwo od nienaukowych, błędnych, a 
często wręcz Szkodliwych poglądów, 
szerzonych nieraz nawet.przez prasę 
i radio. Mamy przecież naukę o iy- 
wieniu, której wskazania praktycz
ne, jak wykazały doświadczenia kil
ku krajów w czasie ostatniej wojny, 
w pełni zdały egzamin życiowy. Na
uka o żywieniu uratowała od głodu 
i skutków wadliwego żywienia wię- 
cej ludzi niż pochłonęła wojna.

Jednym więc z największych błę- 
dóu jest to, że w ciągu 
wojnie nie zdołaliśmy 
wysoko kwalifikowanej 
wieniowców. Zrobiliśmy 
siłków, aby odrobić w 
szkolnictwa zaniedbania 

15 lat po 
wychować 
kadry ży- 
wiele wy- 
dziedzinie 

przedwo-
jenne i spowodowane przez wojnę 
straty, powołaliśmy do życia wiele 
nowych wyższych uczelni, utworzy
liśmy dość dużo instytutów nauko
wych, zorganizowaliśmy dużą liczbę 
średnich szkół zawodowych, rozbu
dowaliśmy szkolnictwo podstawowe. 
Zdobyliśmy się wreszcie na zorgani
zowanie dużej liczby szkól przyspo
sobienia robotników do różnych za
wodów.

Dokonaliśmy więc olbrzymiego I 
bardzo pożytecznego wysiłku dla 
podniesienia istniejących i stworze
nia nowych kierunków szkolenia za
wodowego. Nie zdobyliśmy się jed
nak na właściwe ustawienie j roz
budowę szkolnictwa gospodarczego 1 
żywieniowego. Wprawdzie średnie 
szkolnictwo tego typu istniało i by
ło tolerowane, ale nie było popie
rane w takim stopniu, na jaki za
sługiwało. Najgorzej przedstawia 
się sprawa szkolenia żywieniowców 
i specjalistów od gospodarstwa do
mowego na poziomie wyższym. W 
rezultacie mamy zespól techniczny, 
ale bez kierownictwa naukowego.

*
Kończąc chcę zwrócić się z gorą

cym apelem, abyśmy nie pławili się 
w jałowej krytyce. Jest nam ona 
potrzebna tylko na tyle, aby zoba
czyć rzeczywisty stan rzeczy 1 opra
cować plany zmierzające do racjo
nalizacji żywienia naszej ludności. 
Jeśli zaś tę sprawę chcemy posunąć 
naprzód muslmy dowieść, że jest 
ona słuszna, i że ty dziedzinie zja
wienia możemy dokonać wiele do
brego. Tęgo wymaga od nas rów
nież sytuacja w niektórych dziedzi
nach naszej aprowizacji i ewentu
alne skutki grożącej/nam suszy.

ALEKSANDER SZCZYGTFFj



WP nie 
letniego 
nistrację

jecz bez precedensu: Kon
ferencja Samorządu Robot
niczego obradująca w dniu 
8 września br. w Bielaw
skich Zakładach Przemyślu 
Bawełnianego im. n Armii
zatwierdziła planu pięcio- 
pCzed łożonego przez adml- 

_. zakładu w Imieniu Zjedno
czenia Przemysłu Bawełnianego w 
Lodzi. KSR motywowała swą decy
zję przede wszystkim tym, że Zje
dnoczenie w drugim wariancie plańu 
zmniejszyło planowane poprzednio 
sumy na inwestycje mieszkaniowe 
o 8 min zł. Konferencja Samorządu 
Robotniczego uznała, że dalsze 
zwiększanie produkcji, wydajności.

przedwojennym Jest niewątpliwie 
pozytywny, choć ma także swoje 
ujemne strony. W ciągu 15 lat po
wojennych w Bielawie budowało się 
mało. W efekcie zaczęło brakować 
mieszkań. Nie bez wpływu na po
gorszenie się sytuacji mieszkaniowej 

'był również ogromny przyrost na
turalny, który dla powiatu dzierżo- 
niowskiego wynosił w 1958 r. 28 
promil, a dla Bielawy jeszcze wię-

pracy oraz dalsza rozbudowa zakła
du — są niemożliwe, jeśli nie stwo
rzy się pracownikom w ciągu naj
bliższych 7 lat przynajmniej znoś
nych warunków1 mieszkaniowych. 
Zjednoczenie nie przyjęło postula
tów KSR, Jęcz skierowało sprawę do 
Komisji Rozjemczej Ministerstwa 
Przemysłu Lekkiego, gdzie oczekuje 
swego rozstrzygnięcia.

Spór jest rzeczywiście bez prece
densu. Dotyczy on istotnych spraw 
naszej gospodarki: uprawnień i 
działalności samorządu robotniczego 
oraz kompetencji administracji go
spodarczej, albo inaczej: ułożenia 
potrzeb i interesów pojedynczego 
przedsiębiorstwa wobec interesów 
całej gospodarki. Jeżeli uwzględni- 
my dodatkowo fakt, że spór ten od
bywa się w określonej sytuacji eko
nomicznej kraju, wówczas dochodzi
my do wniosku, iż problem wart 
jest przedyskutowania i przedsta
wienia argumentów pozostających 
w sporze stron. Jest to bowiem je
dyna. właściwa metoda uzgodnienia 
sprzecznych w danym momencie 
Interesów,

cej.

ZPB Im. II Armii należy do naj
lepszych zakładów w przemyśle ba
wełnianym. We współzawodnictwie 
międzyzakładowym przedsiębiorstwo 
zajęło w roku ubiegłym jedno z 
pierwszych miejsc. Stale podnosi się 
tu nie tylko ilość, ale i jakość pro
dukcji. Te sukcesy, zakład w znacz
nej mierze osiągnął dzięki stabiliza
cji załogi. Wystarczy powiedzieć, że 
w r. 1946, a także w latach następ
nych corocznie zmieniała się cala 
6-tysięczna załoga fabryki. Obecnie 
ten wskaźnik zmniejszył się prawie 
10-krotnie. Ale znów — ze względu 
na trudną sytuację mieszkaniową — 
zaczynają grozić powikłania. W każ
dej chwili może odejść 300 kwalifi
kowanych prządek, a także szereg । 
innych pracowników nie posiadają
cych mieszkań. W administracji fa
bryki złożono ponad 300 wniosków 
o mieszkania, 17 małżeństw mieszka 
w hotelach robotniczych, niektórzy 
pracownicy wraz z rodzinami żyją 
w złych warunkach — w ich miesz
kaniach na jedną osobę przypada 
3 m2 powierzchni. O tych sprawach 
mówiono na ostatniej KSR i te fak
ty brano pod uwagę przy podejmo
waniu decyzji

JAN FIEB1G

TŁO KONFLIKTU

Bielawa jest dziś 28-tysIęcznym 
miastem leżącym w powiecie dzier- 
żoniowskim. Przed wojną ludność 
tego miasta liczyła tylko 16 tysięcy. 
Powojenny wzrost ludności jest 
związany z poważnym rozwojem 
przemysłu lekkiego na tym terenie. 
Prawie 8 tys. ludzi pracuje obecnie 
w dwóch zakładach przemysłu ba
wełnianego. Jeśli się przyjmie, że 
każdy z tych pracujących ma na 
utrzymaniu tylko jednego członka 
rodziny, to nie trudno obliczyć, że 
dwa przedsiębiorstwa bawełniane 
zapewniają byt ok. 16 tys. obywa
teli Bielawy. Cyfry te dobitnie do
wodzą, jak wielką rolę odgrywają 
zakłady w życiu miasteczka.

Fakt, że dziś Bielawa liczy o 12 
tys. ludności więcej, niż w okresie

DLACZEGO 
ZAKWESTIONOWANO 

PROJEKT PLANU?

Nad założeniami planu 5-letniego 
dyskutowano w Bielawskich ZPB 
już wiosną br. Ustalono wówczas, 
że dalszy pomyślny rozwój zakładu 
jest możliwy jedynie pod warun
kiem rozwiązania trudnej sytuacji 
mieszkaniowej. Postanowiono, że w 
każdym roku planu 5-letniego trze
ba budować przynajmniej 2 bloki 
mieszkalne, tj. ponad 100 izb rocz
nie. Dla wykonania tych zamierzeń 
proponowano wyasygnować w okre
sie 1981—1965 łącznie 25 min zl. 
Wówczas Zjednoczenie na tę propo
zycję wyraziło zgodę.

Ostatnia wersja planu zmieniła 
się jednak poważnie. Oto zamiast 
25 min zł Zjednoczenie proponuje 
przeznaczyć na budownictwo tylko 
17 min zł. KSR odrzuca jednak ten 
projekt domagając się poprzedniej 
kwoty. Negatywna decyzja KSR nie

Potrzebna nowela do uchwały
Jeslenlą ub. r. rząd powziął długo i 

oczekiwaną uchwalą w (prawie za- 1 
pewnienla warunków rozwoju mor- i

(kiego rybołówstwa spółdzielczego 1 in- I 
dywldualnego. Zadaniem tej uchwały, i 
Jak powszachala—wiadomo, -miało- być»-— 
odbudowa rybołówstwa przybrzeżnego, 1 
podniesienie rentowności połowów, re- I 
nowacja 1 rozbudowa taboru (zwłaszcza i 
łodzi rybackich), zagospodarowanie ma- 1 
łych portów 1 przystani rybackich oraz । 
ożywienie osadnictwa rybackiego po
przez uruchomienie niskoprocentowych i 
kredytów. ।

Uchwala ta, Jakkolwiek w pewnym 1 
stopniu przyczyniła sią de aktywizacji 
rybołówstwa przybrzeżnego, nie spełnia 1 
jednakże w praktyce wszystkich pokta- 1 
danych w niej nadziel. Na przykład w 1 
woj. koszalińskim w okresie I półrocza 
br. przybyło zaledwie 21 rybaków. 1

Zainteresowanie możliwościami osled- 
lenia slą na Wybrzeżu Jest dość duże, ; 
zwłaszcza wśród rybaków znad Jezior. ( 
Jednakże liczne delegacje tych ryba- • 
ków, zgłaszające się do Zrzeszenia Ry
baków Morskich, po zbadaniu sytuiicjl 
rezygnują z zamiaru osiedlenia się 1 1
rozpoczęcia pracy nad morzem.

Przyczyną tego stanu jest występują
ca wciąż nieopłacalność połowów Icdzio- 
wych (charakterystycznych dla rybo
łówstwa przybrzeżnego) oraz trudności 
a uzyskaniem kredytów bankowych. O 
nieopłacalności połowów pisaliśmy Już 
w artykule „Łowić - to mało'* (Z. G. 
nr 43/59). Obowiązujące zaś przepisy 
bankowe określają. Iż rybak starający 
się o przyznanie kredytu musi zlożjć 
odpowiednie zabezpieczenie. Brak dosta
tecznego majątku i bardzo niskie . za
robki rybaków łodziowych nie pozwa
lają mu w tej sytuacji prawie zupełnie 
korzystać z kredytów. Na przykład o- 
twarty dla wojewódzka koszalińskiego 
kredyt bankowy dla rybaków indywi
dualnych prawie nie został wykorzysta
ny. cóż bowiem- znaczy zaciągnięcie 
kredytów przez M rybaków w wysokości 
2oi tys. zl, skoro dla tego województwa 
suma otwartych kredytów na rok M» 
wynosi lo min zl. Podobne przykłady 
przytoczyć można również z woj, szcze
cińskiego 1 gdańskiego. Większość ry
baków traci zaufanie do zamierzonej

przes państwo pomocy, twierdząc nie 
bez słuszności, te realnej pomocy ze 
strony państwa rybak ma prawo ocze
kiwać przede wszystkim w godziwej ce
nie za złowione ryby.
-Na -Wybrzeżtr-panuje- -powszechne- prze
konanie, te niezależnie od koniecznej 
poprawy rentowności połowów, dużym 
ułatwieniem w trudnej sytuacji ryba
ków (wobec utrudnionej możliwości kre
dytowania przez banki) byłaby możli
wość korzystania ze sprzedaży ratalnej 
całego gotowego kompletu do połowów, 
składającego się z lodzi z silnikiem oraz 
niezbędnego zestawu sprzętu. Istnieje 
również koncepcja, by lodzie te wraz ze 
sprzętem Morska Centrala Zaopatrzenia 
mogła udostępniać rybakom na długo
terminowe spłaty ratalne. Obecnie bo
wiem przy bardzo malej opłacalności 
połowów, oddzielne pokonywanie trud
ności w uzyskaniu kredytów w banku, 
oddzielne kłopoty z budową lodzi, zdo
byciem silnika 1 sprzętu - zniechęcają 
do wszelkiej inicjatywy.

Morska Centrala Zaopatrzenia zebrała 
Już szereg ofert na budowę lodzi dla 
rybaków Indywidualnych, istnieją moż
liwości w stoczniach budowy sześcio
metrowych łodzi z odpadów w cenie 
około 10 tys. zł. Ta sama Centrala dys
ponować może dobrymi silnikami rów
nież w cenie około 10 tys. zł. Zestaw 
niezbędnego sprzętu dla połowu różnych 
gatunków ryb wynosi od 15 do 20 tys. 
zł. Łącznie więc najoszczędniej obliczo
ny warsztat pracy kosztuje około 40 
tys. zł. Morska Centrala Zaopatrzenia 
sprzedając rybakom łodzie i sprzęt by
łaby ich prawnym właścicielem aż do 
czasu spłaty ostatniej raty. Mając stały 
kontakt z rybakiem Centrala ta mogła
by na bieżąco inkasować sumy na spła
tę rat w wysokości około 4 tys. zl. 
rocznie.

Koncepcja ta* byłaby realna dopiero 
przy podniesieniu cen skupu ryb. Wnio
ski w tej sprawie od dawna Już leżą w 
Państwowej Komisji Cen.

Rozważani wśród fachowców reali
zacja tych zamierzeń pozwoliłaby znacz
nie ożywić rybołówstwo przybrzeżne, a 
zatem w poważnym stopniu przyczyni
łaby się do wykonania wspomnianej na 
wstępie uchwały rządu. Potrzebna. Jest 
Jednak do tej uchwały nowela, (wycz)

z jest żadnym zagrożeniem planu, nie. 
wpłynie także ujemnie na bieżącą 
produkcję -- idzie tu o prawidłową, 
perspektywiczną ocenę sytuacji przez 
Konferencję Samorządu Robotnicze
go, która stanęła nie tylko w obro
nie interesów załogi, ale wykazała 
troskę o całokształt spraw produk
cyjnych zakładu. Tak należy tę de
cyzję interpretować, i takie mieli 
intencje ci, którzy ją podejmowali. 
Z niektórymi spośród nich przepro
wadziliśmy krótkie rozmowy.

Tadeusz Łuczyński — przewodni
czący Rady Robotniczej: „Zdajemy 
sobie sprawę, że nasza decyzja jest 
bez precedensu, ale innej drogi wyj
ścia nie widzieliśmy. Rozwiązanie 
kwestii mieszkaniowej jest dla nas 
sprawą pierwszorzędnej wagi. Choć 
decyzja nasza była drastyczna, to 
jednak postępowaliśmy zgodnie z 
obowiązującymi przepisami. Gdyby 
na KSR był ktoś ze Zjednoczenia, 
być może nie doszłoby do tej decy
zji. Przedstawiciele naszych władz 
nie raczyli jednak poświęcić nam 
paru godzin czasu.

Antoni Czapliński — I sekretarz 
POP, przewodniczący KSR: decyzja 
nie była podejmowana pochopnie, 
długo zastanawialiśmy się nad nią. 
Waga problemu zmusiła nas do po
stawienia tej sprawy na ostrzu no
ża, tym bardziej, że 8 min, o któie 
zabiegamy to nie jest znów tak wie
le, jeśli się weźmie pod uwagę, że 
nasz zakład rocznie odprowadza do 
budżetu państwa sto kilkadziesiąt 
milionów zl. Nasze żądania nie są 
demagogiczne, są realnie uzasadnio
ne. Jeśli nie zostaną spełnione — 
odejdą ludzie, stracimy fachowców 
- a na tym ucierpi tylko produk
cja, plan 5-letnl może zaś stać się 
fikcją.

Zdzisław Boruta — główmy Inży
nier ruchu: Sądzę, że KSR słusznie 
postąpiła podejmując tę decyzję, sa- 

' morząd powołany jest przecież i do 
upominania się o interesy załogi — 
a sprawa mieszkaniowa jest obecnie 
dla załogi najważniejsza. Rozumie 
to doskonale również dyrekcja za
kładu. Jeśli formalnie zajęła inne 
stanowisko, to tylko na skutek za
leżności służbowej od Zjednoczenia. 
Nie sądzę również, aby decyzja 
KSR była formą szantażu w stosun- 
ku, ,do Zjednoczenia; wiadomo, że 
jeśli Zjednoczenie się uprze, to i tak 
pieniędzy na ten cel nie da i be- 
dzierfiy-^M^eii^ 
lionami.

Leopold Górecki — sekretarz eko
nomiczny KP PZPR w Dzierżonio
wie: W związku z ogólną sytuacją 
ekonomiczną kraju, nie widzę zbyt 
wielu szans wygrania tego sporu, 
choć walka ZPB w Bielawie o przy
znanie większych sum na budow
nictwo mieszkaniowe jest jak naj
bardziej uzasadniona.,KSR w Zakła
dach im. II Armii słusznie chyba 
wychodzi z założenia, że plan jest 
planem i nie powinno się go dzie
sięć razy przerabiać. Zresztą o mo
żliwości właśnie takiego postawie
nia sprawy byliśmy przez towarzy
szy z ZPB informowani^wcześniej. 
Nie próbowaliśmy przeciwdziałać 
tej decyzji, ponieważ uważamy, iż 
wypadek "ten stanie się swego ro
dzaju sygnałem dla władz central
nych, które powinny więcej uwagi 
poświęcać problemom terenów pe
ryferyjnych.

rzy z dyrektorem Kuboszkiem kon
ferowali, nie przystali na nie.

Warto również zwrócić uwagę, że 
na owe sporne 25 min składają się. 
przewidywane w latach 1961—1965 
odpisy na budownictwo mieszkanio
we z funduszu zakładowego w wy
sokości 10 min zł; amortyzacja bu
dynków mieszkalnych będących 
własnością przedsiębiorstwa — ok. 
7 min zl. Właściwy przedmiot spo
ru stanowią więc brakujące 8 min 
zl, które zakład ma otrzymać z ze
wnątrz.

Stanowisko Zjednoczenia jest na
stępujące. W pierwszej wersji pla
nu wytyczne Zjednoczenia nie obej
mowały inwestycji. Limity inwesty
cyjne określane przez przedsiębior
stwo traktowane były jako rozpo
znanie potrzeb poszczególnych 
przedsiębiorstw. Jeśli chodzi o limi
ty inwestycyjne Zjednoczenie nie 
rozróżnia środków własnych i do
tacji państwowych, z punktu widze
nia planowania traktowane są jed
nakowo. W ZPB im. II Armii nie 
przewiduje się zasadniczej rozbudo
wy, Stktóra uzasadniałaby zwiększe
nie budownictwa tńieszkaniowego. 
Trudno jest także przewidzieć — 
zdaniem Zjednoczenia — jak w cią
gu przyszłych 5 lat kształtować się 
będzie fundusz zakładowy, czy istot
nie stanie się on źródłem finan-
sowania 
niowego.

budownictwa mieszka-
Podwyższenie limitu na

budownictwo mieszkaniowe w Bie
lawie zmusza do zmniejszenia inwe
stycji produkcyjnych gdzie indziej. 

, bez gwarancji, że środki te rzeczy
wiście zostaną należycie wykorzy
stane. Tym bardziej, że zdaniem 
Zjednoczenia — w 1959 r. zakłady 
II Armii nie wykorzystały dotacji 
na budownictwo mieszkaniowe w 
wysokości 1 min zł.

Wreszcie, Zjednoczenie wychodzi 
z założenia, że przedsiębiorstwo nie

wykonuje art 7 ust 2 lit b ustaw* 
o samorządzie robotniczym, który w 
stosunku do KSR formułuje następu
jący obowiązek: „Uchwalanie rocz
nych i wieloletnich planów przedsię
biorstwa na podstawie wytycznych 
i wskaźników ustalonych w oparciu 
o narodowe plany gospodarcze", 
oraz art. 8 ust. 4 wspomnianej usta
wy, gdzie stwierdza się że do 
uprawnień KSR należy „decydowa
nie w sprawach zakładowego bu
downictwa mieszkaniowego™ w gra
nicach funduszów przeznaczonych 
na te cele". .

Niektóre z argumentów Zjedno
czenia , wymagają wyjaśnień. Np. 
brak gwarancji, że limity na bu
downictwo mieszkaniowe będą wy
korzystane, czego dowodem ma być 
niewykorzystanie dotacji w roku 
bieżącym. Okazuje się. że dotacje na 
budownictwo mieszkaniowe przy
znano ZPB im. II Armii w czerwcu 
br., kiedy plany wszystkich przed
siębiorstw budowlanych były już 
dawno zamknięte. Z doświadczenia 
wiadomo, że załatwienie takiej spra
wy wymaga przynajmniej półrocz
nego okresu czasu. Zjednoczenie 
powinno sobie z tego zdawać spra
wę i chyba sobie zdawało, skoro po 
dwóch miesiącach wspomniana do
tacja została bielawskiemu przed
siębiorstwu odebrana. Chodziło chy
ba tylko o to, aby później powie
dzieć: widzicie, daliśmy wam pie
niądze, a wy nie potraficie ich wy
korzystać.

Kwestia obowiązku uchwalenia 
planów przez KSR. Tę i inne kwe
stie prawne rozstrzygną prawnicy. 
Zaznaczyć tylko należy, że gdyby 
bezwzględnym obowiązkiem Konfe
rencji Samorządu Robotniczego by
ło uchwalenie planów ustalonych 
przez administrację gospodarczą, to 
rola KSR sprowadzałaby się do ze
ra. Trzeba byłoby więc zadać sobie

pytonie: po co potrzebny jest w ta
kiej sytuacji samorząd robotniczy, 
który dostrzegając i odczuwając po
trzeby swego zakładu pracy nie mo
że ich w trakcie planowania u- 
względnić.

Tak więc w argumentacji Zjedno
czenia obok argumentów natury e- 
konomicznej, które przy rozważaniu 
sprawy należy wziąć pod uwagę, 
znajdujemy również argumenty na
tury formalno - prawnej wątpliwej 
jakości.

W konkluzji Zjednoczenie w piś
mie do Komisji Rozjemczej wnosi o: 
1) uznanie braku uchwały KSR przy 
Bielawskich ZPB im. II Armii WP 
o zakładowym planie 5-letnim na 
lata 1961—1965 Za wykroczenie prze
ciwko postanowieniom ustawy o sa
morządzie robotniczym.

2) Uznanie planu Bielawskich ZPB 
im. II Armii WP na okres nadcho
dzącego 5-lecia za obowiązujący we 
wszystkich wskaźnikach określonych 
przez Zjednoczenie w piśmie z dnia 
22.VI.1959 r. znak EE-69-1-59,

NNIOSKI

Jaki może być obiektywny punkt 
widzenia w tej sprawie? Zjednocze
nie powinno raz jeszcze wspólnie z 
samorządem przedyskutować projekt 
planu, naturalnie nie z pozycji for
malnej negacji, lecz z większym zro
zumieniem potrzeb mieszkaniowych 
w Bielawskich ZPB i znalezienia 
funduszy, które właśnie tam są bar
dzo potrzebne 1 związane jak naj
bardziej z rozwojem produkcji. Sko
ro zaś spór znalazł się już w Komi
sji Rozjemczej, to byłoby bardzo do
brze, aby .Komisja ta wszechstronnie 
zbadała sprawę na miejscu w Biela
wie, aby orzeczenie jej było jak naj
bardziej prawidłowym rozstrzygnię
ciem sporu o dużym znaczeniu pre- 
cedensowym,

STANOWISKO ZJEDNOCZENIA

Zanim Zjednoczenie skierowało 
spór do Komisji Rozjemczej próbo
wano całą sprawę załatwić polu
bownie. Dyrektor Zjednoczenia Ku- 
boszek proponował aby zatwierdzić 
plan w obecnej postaci, Zjednocze
nie natomiast postara się, aby w la
tach następnych ZPB im. II Armii 
otrzymało brakujące 7 min zł. Po
nieważ zapewnienia te -nie były 
związane z żadnymi realnymi gwa
rancjami, przedstawiciele KSR, któ-

Problemy planowania konsumpcji
DOKOŃCZENIE ZE STR. I

jednocześnie programem, zastosowa
nia środków realizacji przyjętych 
zadań.

Jak wiadomo, o zmianach W po
pycie decydują przede wszystkim 
dwa czynniki: zmiany w dochodach 
i cenach. Stąd też proponowany pro
gram musialby koordyńować żarnie? 
rżenia w obu dziedzinach. Jest rze- -

kreślonych grup dochodowych spo
woduje silniejszy wzrost popytu na 
określenie dobra i- odwrotnie, w ja
kiej mierzę wprowadzenie na rynek 
większej ilości określonej grupy to
warów musi być zabezpieczone od
powiednią korekturą ceny lub mniej
szą zmianą ceny z równoległym 
wzrostom plac.

w powiązaniu z programem oddzia
ływania na produktywność,

*

Zamieszczony przegląd zagadnień 
nie pretenduje, rzecz jasna, do ich 
wyczerpania ani właściwego nawet 
postawienia. Złożoność każdego z 
nich .wymaga wielu prac przygoto-Reasumując, należy stwierdzić, źe 

proponowany program byłby uzasad- 
nleniem i elementem koordynującym. 

.. „„—zmierzenia w zakresie wzrostu do- 
czą oczywistą, ze progrąrn chodów realnych struktury kon- zować te, 1------ —o-,-,

sumpcji, piać i cen. Program ten podjęcia i specjalnej opieki w na- 
mógłby być ponadto uzupełniony dziei, że staną się one impulsem do

miałby znaczenia obowiązującego 
planu, ulegałby on bieżącym zmia
nom i adaptacjom do planów rocz
nych i doraźnych potrzeb bieżącej 
polityki. Jednakże Istnienie jego ro-

wawczych i organizacyjnych. W wy
mienionym szeregu uwag i propozy
cji starałem się jedynie zasygnali- 

które wymagają pilnego

PROGNOZA i PLAN

dzaju kompleksowego opracowania 
miałoby poważne znaczenie, dla po
dejmowania szeregu decyzji. Pozwa
lałoby na szybką całościową ocenę 
główniejszych, wtórnych skutków 
jednostkowych zamierzeń. 1 A więc 
np. ocenę, o ile zwiększenie płac o-

zespołem innych środków, jak np. 
ułatwień w nabyciu (sprzedaży ra
talnej), dostaw do domu, akcji pro
pagandowych itd, «

I wreszcie ostatni problem, to 
stworzenie .samodzielnego progra
mu badań dotyczących konsumpcji 
na wsi i opracowanie narzędzi od
działy wańia na tę sferę konsumpcji;

poważnego, pełnego programu dzia
łania w tej sferze zagadnień, i ’43 

Wydajó mi się, że podobną listę 
propozycji można by opracować dla 
drugiego, podobnego pod względem 
złożoności, kompleksu zagadnień, 
jakim jest sfera produkcji rolnej.

'Dokończenie ze str. 1) 
nie doceniane. Nieuzasadnione 
wprawdzie byłoby twierdzenie, 
że w naszej praktyce budowania 
planów w Ogóle obchodzono się 
bez prognoz. Uwzględniano na 
przykład prognozę demograficz
ną. Rzecz jednak w tym, że za
kres opracowania prognoz był 
dotąd niewielki. Obecnie notuje
my tu pewne osiągnięcia. Do
tyczą one jednak w większości 
wypadków prac nad planem 
perspektywicznym, w znacznie 
zaś mniejszym stopniu — prac 
nad planami bieżącymi. Tymcza
sem potrzeba prognoz przy rocz
nym planowaniu jest z całą pew
nością niemniejsza.

Obserwuje się poza tym brak 
szeregu niezbędnych WARUN
KÓW dla szybkiego opracowania 
precyzyjnych prognoz gospodar
czych. O niektórych z nich wspo
minaliśmy w poprzednich ko
mentarzach. Obecnie zwróćmy 
uwagę na dwa istotne momenty.

Podstawą opracowania długo
falowych prognoz w dziedzinie 
konsumpcji, podziału i wykorzy
stania dochodu- narodowego są 
BILANSE GOSPODARKI NA
RODOWEJ. Im bilanse te są do
kładniej opracowane i im przej
rzyściej wyrażane są w nich 
związki i zależności gospodar
cze, struktura gospodarki naro
dowej, tym lepszy mamy punkt 
wyjścia dla przewidywania. Po
czyniliśmy pewne kroki w kie
runku podniesienia na wyższy 
poziom metody bilansowej. Uka
zały się studia teoretyczne w 
tym zakresie,, są osiągnięcia w 
opracowaniu statystycznym stru
ktury gospodarki narodowej i 
niektórych statystycznych bilan
sów syntetycznych. Jednakże 
prace mające na celu wprowa
dzenie do planowania nowocze
snych metod bilansowania, prze
de wszystkim tablic przepływów 
międzygałęziowych są w powi
jakach, Wprawdzie rok temu 

, Przewodniczący Komisji Plano
wania wydal pismo do różnych 
instytucji, aby podjęły wysiłek 

■ nad przygotowaniem materiałów

planistycznych I gospodarczych 
w takiej formie, która umożli
wiałaby zastosowanie w plano
waniu metody 'inpńt — output. 
Jednakże mało kto tego rodzaju 
prace podjął, i nikt nie skontro
lował ich przebiegu. Tymczasem 
‘skutki są takie, że trudno- jest 
rozliczyć produkcją poszczegól
nych gałęzi w okresie planowa
nym i wskutek tego nie ma do
statecznych podstaw do ścisłego 
przewidywania obrotów na 
rynku.

Podobna sytuacja występuje w 
zakresie tzw. BILANSÓW SYN
TETYCZNYCH. W,spomnijmy tu 
o dużych trudnościach w skoor
dynowaniu takich istotnych ma
teriałów planistycznych, jak pro-
gram finansowy, 
dów i wydatków 
budżet. Trudności 
braku jednolitych

bilans docho- 
ludności oraz 

te wynikają z 
danych, jak

też z dość prymitywnych metod 
rachunku i układu owych bilan
sów. Wreszcie, co należy pod
kreślić, brak jest prognoz szcze
gółowych co do ruchu niektórych 
pozycji tych bilansów, jak np. 
funduszu plac, Wydaje się więc 
konieczne przyśpieszenie prac 
nad wprowadzeniem nowocze
snej metody bilansowej do pla
nowania. Istnieje botoiem obawa, 
że nadal będziemy posługiwali się 
sposobami buchalterów z czasów 
Prusa, które-wszakże dzisiaj ab
solutnie nie pasują do zadań i 
problemów stawianych przed go
spodarką.

Występujące w tej dziedzinie 
opóźnienia., są tym bardziej ja
skrawe, że^w innych krajach na

szego obozu, zwłaszcza w Związ
ku Radzieckim podjęto poważne 
prace, nad praktycznym wyko
rzystaniem metody bilansowej.

Równocześnie ^.postawieniem 
na właściwym szczeblu wagi no
woczesnej metody ■ bilansowej 
wysuwa się logicznie sprawą sto
sowania najnowszych narzędzi 
analizy zjawisk ekonomicznych^ 
jakich, dostarcza ekonometria. 
Znaczenie METOD EKONOME- 
TRYCZNYJ^» ujawni# się. zwła
szcza przy dnalizie i opracowaniu

prognoz szczegółowych. Dokonuje 
się u nas na przykład różnych 
operacji cenowych. Nie bez zna
czenia dla pblityki gospodarczej 
jest możność przewidzenia, jak 
określona zmiana ceny wpłynie 
na popyt na dane dobro czy usłu
gę. Bez ekonometrycznych metod 
analizy skutki owych operacji są 
trudne do przewidzenia i w efek
cie nieraz przybierają postać 
zaskakującą. Wystarczy wskazać 
na td, że efekty operacji ceno
wej z czerwca bieżącego roku w 
zakresie popytu na ryż i spadku 
frekwencji na kolejach były dość 
nieoczekiwane.

Swego czasu ekonometria była 
u nas wyjątkowo popularna. Nie 
tylko rozpoczęto wykładać tę ga- 
lęż wiedzy ekonomicznej na 
wyższych uczelniach, ale rozwi
nął się także dość szeroki ruch 
kursów ekonometrycznych w 
centralnych instytucjach. Dziś 
ruch ten zamiera. Trzeba więc, 
w obliczu ujawnienia wad pla- 

" nowania i potrzeby podniesienia 
na wyższy poziom analizy gospo
darczej, pobudzić ów ruch i or
ganizować. szkolenie w tym kie
runku. Opłaci się to stokrotnie. 
Podobnie jak opłaci się zorgani
zowanie ośrodka obliczeń mate
matycznych, umożliwiającego 
praktyczne użycie ekonometrii.

Problemy sprawozdawczości i 
ewidencji analizy ekonomicznej 
oraz prognozy gospodarczej zo
stały w • naszych komentarzach 
jedynie ogólnie zarysowane. W 
każdym razie z naszkicowanego 
obrazu nasuwa się sumaryczny 
wniosek. Dyskontując wysiłek 
już podjęty w różnych instytu
cjach, należy skoncentrować i 
przyspieszyć, prace mające na 
celu wykorzystanie nowocze
snych metod analizy, aby na
stępnie rozpowszechnić je we 
wszystkich ogniwach gospodarki 
narodowej. Nie potrzeba udo
wadniać, że przyniesie to korzy
ści tej gospodarce, jeżeli równo
cześnie sprawnie^ będzie działał * 
system przekazywania wyników 
analiz prognoz i ocen.

MaK
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wytwarza się przemysłowy wzorzec 
nowej walcowni, cechujący się wy
sokim stopniem zautomatyzowania 
i pełną mechanizacją. Ten wzorzec 
doświadczalno-przemysłowy instalu
je się w zakładach i wdraża się w 
jego obsługę pracowników zakładu 
przy współudziale przedstawicieli 
Instytutu.

Podobną drogę przeszły np. trój- 
walcowe agregat}' konstrukcji In
stytutu przeznaczone do poprzecz
nego walcowania przekrojów pow
tarzalnych, które zostały zmontowa
ne w Kołomieńskich Zakładach Bu
dowy Maszyn Włókienniczych (do 
walcowania trzpieni wrzecion) oraz 
w Moskiewskich Zakładach samo
chodów małolitrażowych. Zupełnie 
niedawno w Zakładach Hutniczych 
im. Dzierżyńskiego' uruchomiono 
trójwalcowy agregat do walcowania 
przekrojów periodycznych o śred
nicy do 120 mm. Opanowanie pra
cy na tych agregatach prowadzili 
naukowi pracownicy i konstrukto
rzy Instytutu wraz z inżynierami 
i robotnikami zakładów.

Trzecim kierunkiem pracy Insty
tutu jest badanie parametrów mocy 
urządzeń walcowniczych i innych 
maszyn hutniczych w celu podnie
sienia ich wydajności i równocześ
nie otrzymania danych kontrolnych

Zgodnie 8 dyrektywami 
XX Zjazdu KPZR od koń
ca 1956 r. realizuje się w 
Związku Radzieckim przej
ście robotników i pracow
ników umysłowych w prze
myśle na skrócony dzień pracy oraz 

uregulowaną płacę. Skrócony dzień 
oraz nowe warunki płac zostały juz 
wprowadzone w górnictwie, hutnic
twie, w przemyśle chemicznym, ce
mentowym oraz innych gałęziach 
przemysłu. W chwili obecnej prace 
nad tym zagadnieniem podję o w 
przemyśle budowy maszyn.

19 września 1959 r. Komitet Cen
tralny KPZR, Rada Ministrów ZSRR 
oraz Centralna Rada Związków Za
wodowych podjęły uchwałę „O ter
minach zakończenia przejścia na 
skrócony dzień pracy i regulacji 
płac robotników i pracowników 
umysłowych". Zgodnie z tą uchwa
łą w 1960 r. na skrócony’ dzień pra
cy przejdą robotnicy i pracownicy 
umysłowi tych wszystkich gałęzi 
przemysłu i gospodarki narodowej, 
w których kroków tych dotychczas

Krótszy 
i regu

Od pomyślnych wyników 
prac^ placówek naukowo- 
badawczych zależy w 
pierwszym rzędzie, jak 
szybko nowa technika 
wkracza do produkcji.

Przemysłowe opanowanie nowych 
procesów i maszyn jest zagadnie
niem skomplikowanym i praco
chłonnym. Rezultat pracy zależy tu 
od tego, czy słusznie wybrany zo
stał obiekt, którym mają zajmować 
się specjaliści. Jeśli nowa maszyna 
pozwala spodziewać się bezspornie 
techniczno - ekonomicznych korzyści 
w produkcji, zakłady chętnie zga
dzają się na jej zainstalowanie. Jed
nakże nawet w takich przypadkach 
opanowanie nowej techniki związa
ne jest z pokonaniem szeregu trud
ności, gdyż często trzeba gruntow
nie zmieniać ustalony proces pro
dukcyjny i opanowywać bardziej 
skomplikowany, chociaż bardziej 
postępowy, schemat produkcyjny.

Uczeni więc i inżynierowie, two
rzący nową technikę, powinni w 
taki sposób organizować swoją pra
cę, by do minimum sprowadzić stra-’ 
ty czasu i wydajności przy przecho
dzeniu na nowe procesy technolo
giczne. Ważnym warunkiem takie
go trybu pracy jest nie tylko za
projektowanie maszyny czy urzą
dzeń, lecz również zbudowanie i 
skrupulatne przygotowanie doświad
czalnego prototypu, co pozwala na 
budowę dalszych egzemplarzy no
wego sprzętu już z' opracowanymi 
parametrami. Jeszcze ważniejsza 
jest jak najściślejsza więź twórców 
nowej techniki z produkcją,

W ‘dziedzinie budowy maszyn pod
stawowym, końcowym wynikiem 
działalności naukowo-technicznej po
winno być stworzenie. nowej ma
szyny, wyróżniającej się bezsprzecz
ną, znaczną przewagą w porówna
niu z maszynami uprzednio stoso
wanymi — maszyny, która by pra
cowała w oparciu o z gruntu nowy 
proces technologiczny?, maszyny, 
która by łączyła w sobie- wszystkie 
ostatnie osiągnięcia , współczesnej 
nauki i techniki. Tego rodzaju kom
pleksowe rozwiązanie wymaga rów-

E. S. ROKOTIAN 
prof. dr nauk techn.

nleż, naszym zdaniem, komplekso
wej. organizacji prac nad tworze
niem nowych maszyn. Najsłuszniej
szą drogą, wiodącą do pomyślnych 
wyników jest organizowanie nauko
wo-badawczych i równocześnie pro
jektowo - konstrukcyjnych instytu
tów, dysponujących dostatecznymi 
mocami doświadczalnej produkcji, 
w której powinno się wytwarzać 
pierwsze modele nowych maszyn. 
Po ich zaś dokładnym przebadaniu 
i wniesieniu niezbędnych zmian 
projektowych, maszyny te przeka
zuje się do szerokiej produkcji w 
zakładach budowy maszyn.

Wydaje się, że takie postawienie 
sprawy, niezależnie od skrócenia 
okresu opanowania nowej maszyny, 
zapewnia najbardziej ścisłą więź in
stytutów naukowych zarówno z za
kładami budowy maszyn — jak i z 
tymi zakładami, w których maszy
ny te będą pracowały. Na przykła
dzie Wszechzwiązkowego Naukowo- 
Badawczego i Projektowo-Konstruk
cyjnego Instytutu Budowy Maszyn 
Przemysłu Hutniczego (WNIIMet. 
Masz.), na którego czele stoi znany 
radziecki znawca walcownictwa, 
członek - korespondent Akademii 
■Nauk ZSRR, prof. A. I. Celikow, 
można się przekonać, że połączenie 
głębokich opracowań naukowych z 
pracą utalentowanych konstrukto
rów pozwala na utrzymanie ścisłej 
więzi z produkcją i zapewnia do
statecznie szybkie opanowanie no
wych maszyn w zakładach prpduk- 
cyjnych.

Naukowo-techniczna działalność 
wspomnianego Instytutu rozwija się 
w następujących głównych kierun
kach: ,

Pierwszy kierunek polega na two
rzeniu nowych kompletnych agre
gatów walcowniczych i innych ma
szyn hutniczych dla „wielkiego" hut
nictwa. Proces technologiczny, w 
oparciu o który pracujące walcow
nie nie jest w zasadzie procesem 
nowym, nie mającym analogii w 
produkcji. Na przykład w Instytu
cie naszym projektowano pierwsze 
radzieckie walcownie rur, które 
obecnie pracują z poradzeniem nie

tylko w zakładach Związku Radziec
kiego, lecz również w przedsiębior
stwach hutniczych Chin, Rumunii 
i innych krajów. Stworzenie tych 
walcowni wymagało nie tylko wy
tężonej pracy konstruktorów, lecz 
również poważnych prac naukowo- 
badawczych nad procesem walcowa
nia rur oraz pracą urządzeń. Wy
pada wspomnieć, że chociaż zapro
jektowane walcownie pracują w 
oparciu o już opanowany proces 
technologiczny produkcji rur wal
cowanych bez szwu, to jednak róż
nią się one od uprzednio stosowa
nych urządzeń znacznie wyższą wy
dajnością, większym stopniem auto
matyzacji oraz możnością walcowa
nia z dużą dokładnością rur cienko
ściennych,

Instalowanie takich maszyn, pow
stałych w Instytucie, z reguły nie 
jest związane z większymi trudno
ściami organizacyjnymi, gdyż za
zwyczaj nowe walcownie buduje się 
w nowo powstających zakładach czy 
oddziałach, a ich powstawanie regu
lują odpowiednie Uchwały Rządu 
ZSRR. Jednakże i w tym przypad
ku Instytut zachowuje ścisłą więź 
z produkcją, zarówno z zakładami 
budowy maszyn, które współdziała
ją z Instytutem w projektowaniu 
urządzeń i wykonują je, jak i w 
dziedzinie ustawienia i opanowania 
walcowania w zakładzie hutniczym, 
w którym specjaliści z Instytutu i 
zakładu budowy maszyn powinni 
urządzenie tak ustawić, by dawało 
zaprojektowaną wydajność.

Drugim kierunkiem pracy Insty
tutu jest tworzenie maszyn hutni
czych pracujących w oparciu o z 
gruntu nowe, dawniej nieznane pro
cesy technologiczne.

W ciągu szeregu lat pracownicy 
naukowi i konstruktorzy Instytutu 
uporczywie pracowali nad pozna
niem nowych procesów walcowni
czych, przy których pomocy można 
otrzymywać nowe, znacznie ekono- 
miczniejsze przekroje. Tale na przy
kład wiele radzieckich zakładów 
hutniczych produkuje kute kule, nie
zbędne w młynach oraz do łożysk 
kulkowych, Opracowany przez In-

sftytut proces poprzecznego walco
wania takich kul odznacza się znacz
nie większą wydajnością niż wydaj
ność dawnego urządzenia do kucia. 
Okazuje się, że przy pomocy wal
cowania można otrzymywać prze
kładnie zębate, wały napędowe, śru
by, rury żeberkowe i wiele innych 
wyrobów, produkowanych dawniej 
nie tylko jako odkuwki, lecz i w 
toku obróbki na szlifierkach-

Bardzo ważnym zagadnieniem jest 
walcowanie przekrojów powtarzal
nych, zmiennych w długości. Daw
niej np. dla wyprodukowania pól- 
osi samochodowej trzeba było wy
tłoczyć ją na prasie lub pod mło
tem, a następnie po usunięciu rąb
ków, do końca obrabiać na tokarni. 
Opracowany przez Instytut' nowy 
proces poprzecznego walcowania 
przekrojów powtarzalnych na ory
ginalnych trójwalcowych urządzie- 
niach' wyklucza odkuwanie, a w sze
regu, przypadków również-w poważ
nym stopniu ogranicza skrawanie 
na obrabiarce. Zastosowanie tego 
procesu produkcyjnego pozwala na 
znaczne zwiększenie produkcji czę
ści i daje oszczędność metalu rzędu 
25—30 proc,

Opracowywanie nowych procesów 
i nowych urządzeń dla tych proce
sów zaczyna się w Instytucie od 
wstępnych prac teoretycznych do
świadczalnych w laboratoriach In
stytutu, po czym konstruktorzy pro
jektują laboratoryjny wzorzec ma
szyny. Jednakże wzorzec ten nie 
jest miniaturą dajmy na to z pla
steliny czy z ołowiu. Ma on dosta
teczne rozmiary, by można na nim 
wykonywać-walcowanie części. Na 
takiej laboratoryjnej walcowni od
bywa się nie tylko opanowywanie 
nowego procesu produkcyjnego, lecz 
również wykonuje się walcowanie 
przekrojów, które śą poddawane 
próbom w przemyśle. Po zakończe
niu prac w laboratorium, konstruk
torzy Instytutu projektują, a w do
świadczalnych zakładach Instytutu

dla konstruktorów. Tego rodzaju 
badania pozwalają ustalić rezerwy 
mocy i wytrzymałości urządzeń me
chanicznych i elektrycznych oraz 
zintensyfikować proces walcowania. 
Podobne prace "wykonują również 
inne placówki naukowo-badawcze, 
zarówno w ZSRR jak i za granicą. 
W szczególności z pomyślnymi wy
nikami pracują w tym kierunku 
walcownicy Instytutu Hutnictwa W 
Gliwicach pod kierunkiem prof. 
Z. Wusatówskiego,

Badania przemysłowych urządzeń 
walcowniczych Instytut przeprowa
dza w ścisłej współpracy z zakłada
mi produkcyjnymi. Zazwyczaj w za
kładach, gdzie prowadzi się te Dra
ce, powstaje brygada składająca się 
z pracowników naukowych Insty
tutu oraz z inżynierów zakładów. 
Dokonuje ona pomiarów obciążenia 
urządzenia, poddaje obróbce mate
riał doświadczalny oraz opracowuje 
nowe schematy walcowania. Liczne 
prace tego rodzaju, wykonane przez 
naukowych pracowników Instytutu 
pozwoliły • podwyższyć wydajność 
szeregu wielkieh -walcowni Związku 
Radzieckiego o 15—25 proc.

Instytut zamierza w najbliższym 
czasie podobne prace przeprowadzać 
nie tylko w zakładach radzieckich, 
lecz również za granicą, w krajach 
gdzie zainstalowano urządzenia wy
produkowane w ZSRR. Prace takie 
zostaną wkrótce podjęte w Anszań- 
skich Zakładach Hutniczych w 
ChRL, gdzie pracownicy naukowi 
Instytutu wraz z chińskimi inżynie
rami będą prowadzili badania nad 
pracą walcowni kęsów, zaprojekto
wanej przez konstruktorów Instytu
tu. Jesteśmy przekonani, że wspólne 
badania pracy walcowni Huty im. 
Lenina w Nowej Hucie przez pol
skich 1 radzieckich walcowników 
przyniosą znaczne korzyści, pozwo
lą bowiem nie tylko przeprowadzić 
badania, lecz również dadzą moż
ność podzielenia się doświadczenia
mi z przeprowadzania tych skom
plikowanych prac doświadczalnych,

nie podjęto. A więc przemysł włó
kienniczy, lekki, budownictwo, 
transport i łączność, przedsiębior
stwa i organizacje handlowe i inne. 
Tak więc z końcem drugiego roku 
planu siedmioletniego zostanie w 
Związku Radzieckim całkowicie za
kończone przejście wszystkich ro
botników i pracowników umysło
wych na skrócony dzień pracy. 
Z dobrodziejstwa siedmiogodzinne- 
go i sześciogodzinnego dnia pracy 
korzystać będą wszyscy spośród 58,5 
milionów robotników i pracowni
ków umysłowych, zatrudnionych w 
gospodarce narodowej. Równocześ
nie zakończenie regulacji płac dla z 
górą 30 milionów zatrudnionych we 
wszystkich działach gospodarki na
rodowej przewidziane jest na 1962 r. 
W 1960 r. nowe warunki płacy wpro
wadzone zostaną jednocześnie z 
przejściem na krótszy dzień pracy 
we''Wszystkich gałęziach produkcji 
przemysłowej- i—w—hudownictwie. 
W pozostałych działach gospodarki 
narodowej regulacja płac zostanie 
zakończona w latach 1961—1962.

Realizacja zaleconych prac nad 
zakończeniem przejścia na skróco
ny dzień pracy i regulacji płac jest 
wielkim krokiem na drodze wyko
nania zadań, postawionych przez 
XXI Zjazd w dziedzinie dalszego 
wzrostu dobrobytu w ZSRR. W wy
niku przejścia na siedmiogodzinny 
i sześciogodzinny dzień pracy w 
1960 r. tydzień pracy zmniejszy się 
w przemyśle do 40,5 godzin. Tak 
więc już przy końcu drugiego roku 
planu siedmioletniego tydzień pra
cy w ZSRR będzie krótszy aniżeli 
w najbardziej rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych.

Wiadomo, że tydzień pracy w 
przemyśle angielskim wynosi śred
nio 45,8 godz., francuskim — 46,3 
godz., zachodnioniemieckim — 46,5 
godz. W Stanach Zjednoczonych ty
dzień pracy obejmuje średnio 40 go
dzin. Jednakże za tymi liczbami 
średnimi kryje się smacznie dłuższy

Handel ZSRR z krajami strefy szierlingowej
Handel zagraniczny ZSRR k ' trzema 

krajami strefy szterllngowej o najwięk
szym nasileniu obrotów handlowych pod 
względem wartości, kształtowa! się na 
przestrzeni ostatnich dwóch lat, jak na
stępuje. -'

Do Anglii eksportowano w 1958 r. to
warów za 582,2 min rubli (w 1957.roku — 
za 704,5 minj, importowany zaś za 291,5

min rubli (w 1A r. — za 448,4 min) db 
Indii eksportowKo — za 520,0 min rubli 
(w 1957 r. — za 338,0 min). Z 520 min ru
bli eksportu radzieckiego do Indii w 1958 
roku 392,2 min rubli przypada na sprzęt 
i materiały dla huty w Bhilai. Z Indii 
Importowano zaś w 1958 r. towary — za 
203,7 ^ln rubli (w 1957 r.. — za 167,8 min). 
Do Malajów eksportowano z ZSRR — za 
0,2 min rubli (w 19o7 r. — za 2,4 min), 
imponto.wano zaś — za 411,8 mm rubli 
<w 1957 — za 195,2 min rubli). Ogółem do 
krajów strefy szterllngowej (10 krajów) 
ZSRR eksportował w 1958 r. na sumę 
1.173,7 min rubli a importował na sumę 
1.137,7 min rubli,

Rzecz jasna, Iż wzmożone w porówna
niu z 1957 rokiem zakupy kauczuku na 
Malajach zaważyły poważnie na bilansie 
handlowym ZSRR.

Obroty handlowe Związku Radzieckie
go w 1959 roku z Anglią nie zwiększyły 
Się. W ciągu pierwszych 7 miesięcy 1959 
roku eksport radziecki do Anglii wyniósł 
27 min funtów wobec 27,9 min funtów 
w tymże samym okfesle roku poprzed
niego, a Import z Anglii z 32,3 miń fun
tów w 1958 roku, jak 'podoje „Financial 
Times", spadl do 16,9 mim funtów w 1959 
roku. Spadek ten został spowodowany 
głównie zmniejszeniem zakupów kauczu
ku na rynku londyńskim. (IIP)



dzferi pracy jednych robotników 1 niepełne zatrudnienie w ciągu tygodnia innych. Faktyczna długość tygodnia pracy w USA bez uwzględnienia półbezrobotnych, zatrudnio
nych mniej niż przez 30 godzin w tygodniu wynosi obecnie około 45 godzin.

Skrócenie dnia pracy korzystnie 
wpływa na stopę życiową zatrud
nionych, na wzrost kulturalnego i 
technicznego ich poziomu. Zwięk
szenie czasu wolnego od pracy 
sprzyja wszechstronnemu umysło
wemu i fizycznemu rozwojowi pra
cowników socjalistycznej produkcji.

Przejście na siedmiogodzinny i 
sześciogodzinny dzień pracy odbywa 
się nie tylko bez zmniejszania pła- 
ęy zarobkowej, lecz nawet z wydat
nym iej podwyższeniem, w pierw
szym rzędzie jeśli idzie o niżej 1 
średnio zarabiających robotników 1 pracowników umysłowych. Mini
malne place, czy inaczej minimalne 
stawki taryfowe dla robotników 
oraz pensje pracowników umysło
wych zostały ustalone na poziomie 

dzień pracy 
lacja plac 
ZKU RADZIECKIM
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nie niższym od 400—450 rubli: w 
przemyśle ciężkim — na poziomie 
460—560 rubli, w budownictwie 560 
rubli, w podstawowych gałęziach 
przemysłu lekkiego i spożywczego — 
450—540 rubli itd. Oznacza to znacz
ne przekroczenie minimów plac, 
ustalonych 8 września 1956 r.

Przeprowadzenie w takich wiel- 
kieh rozmiarach i w tak krótkim 
czasie przejścia robotników i pra
cowników umysłowych całej gospo
darki narodowej na skrócony dzień 
pracy i nowe place, w celu dalszego 
podniesienia materialnego dobroby
tu ludzi pracy, możliwe jest tylko w 
warunkach ustroju socjalistycznego. 
Podstawą przeprowadzenia tych 
zmian są potężne osiągnięcia Związ
ku Radzieckiego w dziedzinie roz
woju gospodarki socjalistycznej. 
W porównaniu z pozlomern^jgtT'r. 
produkcja Związku Radzieckiego 
wzrosła 36-krotnie, produkcja środ
ków produkcji zwiększyła się w tym 
okresie 83-krotnie, produkcja prze
mysłu budowy maszyn 1 obróbki 
metali — 240-krotnie. W warunkach 
ustroju socjalistycznego wzrost pro
dukcji społecznej jest nierozerwal
nie związany ze wzrostem material
nego poziomu życiowego ludzi pracy;

Przejście na skrócony dzień pra
cy i nowe warunki płacy jest posu
nięciem obliczonym na podniesienie 
zainteresowania pracowników wzro
stem wydajności pracy, wzrostem 
produkcji i obniżeniem kosztów 
produkcji. Doświadczenie tych gałę
zi przemysłu, w których dokonano 
już tych zmian, dowodzi, jak wiel
ki wpływ ma skrócony dzień pracy 
1 nowe plące na techniczno-ekono
miczne wskaźniki przedsiębiorstw 
przemysłowych.

Wydobycie węgla w Zagłębiu Do
nieckim za 6 miesięcy 1058 r. W po
równaniu z odpowiednim okresem 
poprzedniego roku, tj. przed przej
ściem na skrócony dzień pracy i no
we płace, zwiększyło się ‘O 9 proc.; 
miesięczne wydobycie na jednego 
robotnika wzrosło o 7,2 proc., a li
czone na 1 godzinę pracy ok. 30 proc. 
W hutnictwie żelaza 1 stali zwięk
szyła się półtora raza liczba agre
gatów i wydziałów hutniczych, ■wy
konujących i przekraczających zada
nia planu. Wydajność pracy wzro
sła o 8,1 proc., a liczona na godzinę 
pracy — o ok. 20 proc. Poprawę 
wskaźników techniczno-ekonomicz
nych przyniosło przejście na skró
cony dzień pracy i nowe płace rów
nież w innych gałęziach przemy
słu — górnictwie węglowym, w che
mii, w przemyśle cementowym, w 
przemyśle wyrobów żelazo-betono- 
wych. '

Poważne braki w systemie płac, 
ujawnione na XX Zjeździe KPZR 
osłabiały materialne zainteresowanie 
robotników i pracowników umysło
wych wynikami pracy. Regulacja 
płac obliczona jest na usunięcie 
tych braków. Wnosi ona szereg za
sadniczych zmian do systemu plac.

Nowe siatki taryfowe, stawki ta
ryfowe i taryfikatory klasyfikacyj
ne ustala się dla poszczególnych 
gałęzi produkcji niezależnie od re
sortowej przynależności przedsię
biorstwa. Zapewnia to jednolitość 
taryfikacji i .płac za jednakowe pra
ce, likwiduje różnice i chaos w ist
niejącym systemie plac. Zamiast 
1900 siatek taryfowych i ponad 2000 
stawek podstawowych, jakie dotych
czas istniały w przemyśle wprowa
dza się około 10 siatek i około 30 
podstawowych stawek taryfowych, 
uwzględniających specyfikę gałęzi, 
właściwości technologii produkcji, 
kwalifikacje robotników i warunki 
pracy w różnych gałęziach.' Liczba 
schematów uposażeń pracowników 
umysłowych zostaje zmniejszona z 
700 do 30-35,

W nowych siatkach taryfowych 
znacznie zmniejszono stosunek mię
dzy wyższymi i niższymi stawkami. 
Stawki w wyższych klasach prze
kraczają obecnie stawki niższych 
klas z reguły nie więcej niż 1,8 — 2 
razy zamiast 2,3 — 3,5 raza jak to 
miało miejsce przed regulacją płac. 
Zmniejszona zostdje również rozpię
tość między wyższymi i niższymi 
uposażeniami pracowników inży- 
niersko-tochnicznych I pracowników 

'administ acyjnych. W wyniku, zmie
niają sity w sposób zasadniczy nad
mierne różnice w opłacaniu pracy 
pracowników nisko i wysoko kwali
fikowanych.

Nowe stawki taryfowe, wprowa
dzane w toku regulacji plac są 
znacznie wyższe, przeciętnie o 40— 
80 proc., od płac obowiązujących do
tychczas w przemyśle. Ich wprowa
dzenie zapewnia podniesienie udzia
łu części taryfowej w zarobkach ro
botników oraz stworzenie na iej 
podstawie regulującej roli systemu 
taryfowego w organizacji płac. 
Udział części taryfowej podnosi się

z reguły dla pracowników akordo
wych do 70—75 proc., dla pracow
ników opłacanych za godzinę — do 
80—85 proc. Zapewnia to zasadni
cze polepszenie normowania pracy 
oraz prawidłową taryfikację prac i 
robotników. Udział technicznie uza
sadnionych norm produkcyjnych 
zwiększa się średnio do 50—60 proc., 
a w niektórych gałęziach do 70—90 
proc. Wprowadzenie nowych uzasad
nionych technicznie norm produk
cyjnych gwarantuje normalny po
ziom ich wykonania. W gałęziach, 
w których przeprowadzono regula
cję plac normy produkcyjne wyko
nuje się z reguły nie wyżej niż 
średnio 110—120 proc,

a» Regulacja^ system»® taryfowego^,1 
szerokie wprowadzenie technicznie 
uzasadnionych norm produkcyjnych 
łączy się z wprowadzeniem nowych 
ekonomicznie efektywnych syste
mów płac, stymulujących poprawę 
wskaźników produkcji. Na szeroką 
skalę stosuje się premiowanie ro
botników za wykonanie i przekro
czenie planów produkcyjnych. Wiel
kiego znaczenia nabiera premiowa
nie za poprawę wskaźników jako
ściowych: oszczędność surowca, ma
teriałów, podniesienie jakości pro
dukcji, przestrzeganie reżimów tech
nologicznych itp. Pracownicy inży- 
niersko-techniczni oraz administra
cyjni premiowani są obecnie nie za 
wykonanie i przekroczenie ih-ścio- 
wych planów produkcji, lecz za po
prawienie Wskaźników jakościo
wych: wykonanie i przekroczenie 
planu obniżki kosztów własnych,

Cechą charakterystyczną ostatnie
go etapu przejścia robotników i pra
cowników umysłowych na skrócony 
dzień pracy oraz regulacji płac jest 
to, że posunięcia te będą przepro
wadzane nie tylko w poszczegól
nych gałęziach gospodarki narodo
wej, lecz t w poszczególnych rejo
nach gospodarczych kraju. Jeśli np. 
przejście na skrócony dzień pracy 
i uregulowane place w transporcie 
1 łączności,, w placówkach naukowo- 
badawczych i projektowych będzie 
realizowane równocześnie we 
w. zystkich gałęziach, to w przemy
śle i budownictwie zostaną zmiany 
wprowadzone początkowo w rejo
nach północnych i wschodnich, jak 
również w Moskwie i Leningradzie, 
w obwodzie moskiewskim i lenin- 
gradzkim, a następnie w pozosta
łych rejonach kraju. Taki tryb za
kończenia przejścia na skrócony 
dzień pracy i nowe place da moż
ność pełniejszego wykorzystania re
zerw produkcyjnych, zapewnienia 
większej jednolitości plac w obrę
bie każdego rejonu gospodarczego, 
stanowiącego jednostkę administra
cyjną.

Przygotowane przez partię, rząd 
1 związki zawodowe posunięcia w 
dziedzinie przejścia na skrócony 
dzień pracy i regulacji płac robot
ników' i pracowników umysłowych 
wszystkich gałęzi gospodarki naro
dowej jest jeszcze jednym dobit
nym dowodem troski państwa so
cjalistycznego o dobrobyt społeczeń
stwa,

•) Artykuły „Więź ńauid z produkcją"

•DOKOŃCZENIE ZE STR. 1*

wprowadzono zamiast zróżnicowa
nych cep dostaw obowiązkowych 1 
skupu jednolite ceny skupu, które 
zmniejszyły poprzednie różnice mię
dzy dochodami kołchozów słabych 
i mocnych; obecnie pomaga się or
ganizacyjnie głównie słabym koł
chozom. Dla zmniejszenia różnic w 
dochodach między rejonami kładzie 
się nacisk na ich Właściwą specja
lizację (co jest możliwe na bazie 
ogólnego wzrostu produkcji rolnej) 
np. rejony centralne I północne roz
winą przede wszystkim Hodowlę 
kosztem zmniejszenia uprawy zbóż 
konsumpcyjnych. Wprowadza się 
również zróżnicowane ceny rejono
we celem ograniczenia renty róż
niczkowej rejonów o lepszych wa
runkach i przerzucenie jej części 
dla rejonów o gorszych Warunkach.

Wewnątrz samych kołchozów pra
ca nabiera coraz bardziej charakte
ru przemysłowego przez duży już 
obecnie i coraz bardziej wzrastają
cy udział pracy związanej z obsłu
gą maszyn, jak i przez specjalizację 
brygad produkcyjnych. Wreszcie w 
tym samym kierunku działa wyna
grodzenie wypłacane we wzrasta
jącym stopniu w formie pieniężnej, 
które coraz bardziej (miesięczne 
awanse) nabiera charakteru płac.

Ważnym czynnikiem niezbędnym 
dla budownictwa komunizmu jest 
zbliżenie wzajemne inteligencji z 
robotnikami i chłopami, oraz 
zmniejszenie różnic materialnych 
między grupami o różnym poziomie 
kwalifikacji. Jedną z podstawowych 
nadziei niektórych kół na Zacho
dzie jest spekulacja na jakoby nie
uchronne pogłębianie się rozwar
stwienia społeczeństwa radzieckie
go, a w szczególności między inteli
gencją i robotnikami, między kie
rownictwem i masami, między 
kwalifikowanymi i niewykwalifiko
wanymi. Posunięcia, które się obec
nie realizuje, pokazują jak płonne 
są nadzieje tego typu. Nie negując 
istniejących różnic, należy widzieć 
to, że nie są one zasadnicze, nie 
mają charakteru klasowego, jak 
również, że został wzięty wyraźnie 
kurs na ich stopniowe zmniejsze
nie.

Zmniejszeniu różnic między In
teligencją i klasą robotniczą będzie 
służyć reforma systemu nauczania 
— łączenie nauki z praktyką pro
dukcyjną w szkołach średnich i 
wyższych, położenie głównego na
cisku na szkolenie zaoczne i wie
czorowe robotników i chłopów 
bez odrywania ich od produkcji, 
wysuwanie kandydatów na wyższe 
studia głównie przez kolektywy fa
bryczne i kołchozy. Z drugiej stro
ny poziom kulturalny ogółu klasy 
robotniczej i chłopstwa podnosi się 
bardzo szybko. Sukcesywne skraca
nie czasu pracy do 7 godzin dzien
nie w'r. 1960 (5-dniowy dzień pra
cy w r. 1965) zwiększy ogromnie za
sób wolnego czasu ludności i przy
śpieszy podniesienie jej poziomu 
kultu raiffligo i fachowego; ‘Tb ż‘ k<5J 1 
lei stwarza bazę dla zmniejszenia 
rozpiętości w placach'. (W rdrhach 
ogólnego porządkowania płac 
zmniejsza się np. rozpiętość mię
dzy skrajnymi stawkami taryfowy
mi z 1:3,5 na 1:2).

l .,Krótszy dzień pracy i regulacja płac 
w Związku tadHeekim" przygotowała re
dakcja „Gazety* Przemysidwo-Ekonomicz- 
ńej“, organ FńńStW&Wógd NdukOWOTe- 
chnicznego Komitetu iwtdy Mtoiófrów 
ZSRR w Moskwie.

Następnymi krokami w tym kie
runku będzie szybkie podniesienie 
najniższych plac, które wzrosną w 
7-latce o 70% (do 500 - 600 rubli) 
przy ogólnym wzroście nominal
nych plac o 26%, oraz rozwój ży
wienia zbiorowego 1 planowana ob
niżka cen w stołówkach, z czego 
znów skorzystają najwięcej najni
żej uposażone grupy.
. Jednym z najważniejszych Wa

runków przechodzenia do komuni
zmu w zakresie stopy życiowej 
jest względne zwiększenie udziału 
takich metod, które nie zależą od 
indywidualnego wkładu pracy, tzri. 
takich, poprzez które odpowiednie 
fundusze są rozdzielane w zasadzie

Nafta z Sahary 
wchodzi na widownię

ftoiwój kopalnictwa naftowego na Sa
harze według oceny kół przemysłowych 
francuskich ma zapewnić Francji samo
wystarczalność pod Względem zaopatrze
nia w ropę naftową Juź w ciągu najbliż
szych 5—6 lat.

W styczniu 1960 roku zostanie ttnicho- 
mlóiiy pierwszy rurociąg naftowy (do 
brzegów Morza Śródziemnego) I w związ
ku i tym, jak podaje „Petroleum Weeic", 
wydobycie ropy naftowej ma wzrosnąć 
do 21 tys. ton na dobę. W 1961 roku po 
oddaniu do eksploatacji drugiego ruro
ciągu naftowego wydobycie osiągnie 51— 
56 tys. ton na dobę, z czego 31 tys. ton 
ma być przerabiane we francuskich ra
fineriach, a 20 tys. ton — Skierowane do 
wywozu, głównie do USA 1 Kanady, gdyż 
ropa saharyjska w przeciwieństwie do 
ropy z Bliskiego i środkowego Wschodu 
jest lekka 1 odpowiada wymaganiom 
rynka amerykańskiego, dla którego naj
ważniejszym produktem jest benzyna. 
Wywożąc bowiem ropę saharyjską do

Wioch poddak rewizji piale VaHonlefo
Rząd wioski powołał komitet eksper

tów do przestudiowania dotychczasowych 
wyników Lrewlzji 16-lctnlegn (1955—1964) 
planu rozwoju gospodarczego «raju. Po 
czterech bowiem latach okazało się, iż 
uzyskane rezultaty odbiegają od przewi
dywanych, .

Według wymienionego planu, znanego 
powszechnie Jałto fżw. piań VaHontego, 
WlOclty dó 19S4 rokii mają śtWotzjrć pdza 
rolnictwem 4 min nowych stanowisk ro
boczych i w ten sposób zatrudnić nie tyl
ko 1,8 min bezrobotnych, ale również 
dać praw; młodym rbcznikom, wchodzą
cym W 4Wte. Nleżbędiie środki ha inwe
stycje wiiał Zapewnie wzrost dochodu 
narodowego przynajmniej o 5 proc, rocz
nie. Przyrost naturalny po 1954 roku miał 
być wchłaniany przez gospodarkę naro
dową w drodze naturalnych procesów

Moskwa. Plac im. Puszkina i jego pomnik.

KIERUNEK 
ku KOMUNIZMOWI

•równomiernie na wszystkich człon
ków społeczeństwa i już przez to 
poważnie niwelują różnice w do
chodach różnych grup. W praktyce 
grupy o najniższych zarobkach bę
dą korzystały w wzrastającym stop
niu z wielu bezpłatnych lub prawie 
bezpłatnych świadczeń i usług w 
stopniu większym od średniego. 
Dotyczy to np. przedszkoli, szkół, 
internatów dla 'dzieci, stypendiów 
dla uczących się (3,3 min stypen
dystów), dopłat państwa do żywie
nia zbiorowego. Ogólnie biorąc wy
płaty państwa na wszystkie formy 
świadczeń i usług tego typu a 
więc na szkolnictwo, ochronę zdro

wi wia, renty, emerytury (20 min ren
cistów i emerytów), zakłady dzie
cięce, kulturę, organizacje wypo
czynku wzrastają w ciągu 7-lecia 
z 215 mld rubli do 360 mld tj. o 
70%; szybciej niż fundusz plac pie
niężnych, osiągając na 1 zatrudnio
nego w gospodarce (łącznie z koł
choźnikami) sumę 3.800 rb. rocz
nie, co dla grup nisko zarabiających 
stanowić będzie ponad połowę ich 
dochodów pieniężnych. Podobnie 
jak niższe place zostaną znacznie 
podniesione najniższe renty 1 eme
rytury. Ogromnym czynnikiem 
wśród bezpłatnych świadczeń,' wy
równujących stopę życiową jest 
państwowe budownictwo mieszka- 
niowe, które w roku 1965 osiągnie 
sumę 800 rb. rocznie na 1 zatrud
nionego w gospodarce (oprócz bu
downictwa mieszkaniowego w koł
chozach) dzięki czemu zrealizuje 
się zasadę — samodzielne mieszka
nie dla każdej rodziny.

Jednym z najważniejszych Wa
runków przechodzenia do komuni
zmu jest częściowe zastępowanie 
Wielu funkcji państwa jako orga
nizacji odgórnej, przymusowej przez

USA kompanie francuskie będą mogły na 
łej miejsce importować ropę ze Wschodu.

Wprowadzenie na rynek ropy e Sahary 
odbije się poważnie na dochodach kra
jów arabskich i zyskach międzynarodo
wych koncernów naftowych.

Jeżeli w 1961 roku przywóz tej ropy 
do Francji dojdzie tylko do 42 tys. ton 
na dobę, to rządy krajów Bilskiego 1 
Środkowego Wschodu stracą w tym sa
mym roku 11 rnln doi. w wyniku zmniej
szonych wpływów z tzw. royaltlcs. 
Zmniejszy się też odpowiednio żegluga 
na Kanale Suesklm 1 egipskie dochody a 
opłat przewozowych.

Eksperci francuscy obliczają, że ogól
ne wydobycie rópy naftowej w Afryce 
francuskiej (Sahara, Gabon 1 In.) w 1965 
roku dojdzie .do H# tys. ton na dobę. 
Jeżeli jednak w wymienionym roku wy
dobycie wyniesie tylko 100 tys. toń na 

'dobę, to 1 tale pokryje ono prawie w zu
pełności zapotrzebowania Francji. (H. P.) 

rozwojowych. W końcu zatem okresu 
10-letniego gospodarka włoska miałaby 
osiągnąć stan równowagi.

Fian Vnnonlegn zdobył we Włoszech od 
razu dużą popularność, ale zagadnienia 
bezrobocia nie rozwiązał. Wprawdzie w 
ciągu pierwszych 4 lat wzrost dochodu 
narodowego był większy od zakreślone
go w piknie, aie liczb* nowych stanowisk 
roboczych okazała Sie mniejsza od prze
widywanej, o 16 do 15 proc.

W óśtatećznyfu wyńlkU, pómlmó nfe- 
zwykiego Uuomo. jaki cechował gospo
darkę włoską w okresie 4 lat, Włochy 
pod względem bezwtboeia znajdują się 
bodaj na tym samym poziomie (Okom i,t 
min osób), jaki istniał w 1954 roku, kie
dy przystgpBWano do realizacji planu, z 
którym łączono tak wielkie nadzieje.

(H, P.) 

działalność organizacji społecznych, 
dobrowolnych. Tak więc planuje 
się przekazanie kierownictwa ochro
ny zdrowia .- w mieście — związ
kom zawodowym, a na wsi — ra
dom terenówym, organizację spor
tu — organizacjom społecznym, 
wprowadzenie samorządu w kiero
waniu placówkami kulturalnymi, 
położenie głównego nacisku nie na 
zawodową, a na amatorską twór
czość artystyczną.

W dziedzinie administracji gospo 
darczej powstanie sownarchozów 
oznaczało ogromne rozszerzenie peł
nomocnictw aktywu gospodarczego, 
który obecnie już wywiera coraz 
większy wpływ na kierowanie go
spodarką. Wprowadzono stale na
rady wytwórcze w fabrykach i po
szczególnych oddziałach fabrycz
nych. Organizacje partyjne w za
kładach produkcyjnych uzyskały 
nowe i szersze prawa kontroli dzia
łalności gospodarczej administracji. 
Powyższe .fprmy zwiększenia roli 
mas pracujących w kierowaniu i 
kontrolowaniu działalności gospo
darczej różnych szczebli są poważ
nymi środkami demokratyzacji 
administracji gospodarczej i podnie
sienia w masach poczucia roli go
spodarza kraju.

Dokonuje się również szeregu po
sunięć obliczonych na przekształce
nie świadomości społecznej w kie
runku komunistycznym. Mają temu 
służyć np. brygady pracy komuni
stycznej. Rozwijany jest również 
ruch pomocy słabszym jednostkom 
lub zespołom przez jednostki lub 
zespoły silniejsze beż dodatkowego 
Wynagrodzenia.

Na szeroką skalę prowadzi się 
akcję przekazywania milicyjnych 
funkcji ochrony 'porządku publicz
nego, walki z chuligaństwem orga

Specjalny numer

„PRZEGLĄDU TECHNICZNEGO”
Problem wydajności pracy będzie przedmiotem dyskusji i wniosków 

na rozpatrywanej przez PAN i NOT konferencji na temat stanu 
i wzmożenie wydajności pracy, która odbędzie się w końcu listopada 

br. w Warszawie. Materiały na konferencję były przygotowane przez 12 
zespołów sekcyjnych przy udziale około 200 osób (ekonomistów i inżynie
rów). Opracowane na tej podstawie referaty były następnie poddawane oce
nie Komitetu Organizacyjnego Konferencji,

Referaty opublikowane zostaną w specjalnym zeszycie „Przeglądu Tech
nicznego", który tikaże się około 10.XI.br. Zeszyt zawierać będzie 17 artyku
łów, wśród których na specjalną uwagę zasługują trzy referaty przygoto
wane na obrady sekcji socjologii, psychologii i fizjologii przez J. Szczepań
skiego, M. Choynowskiego i W. Mislttro. Bardzo obszerny materiał zawiera 
referat G. Halaka, poświęcony problematyce wydajności pracy w przemyśle 
maszynowym. W innych referatach sekcyjnych omówiono zagadnienia wy
dajności w górnictwie, hutnictwie, przemyśle chemicznym, przemyśle ma
teriałów budowlanych, w przemyśle lekkim, fipożywczym, gospodarce leśnej, 

i* drzewnej i rolnictwie.

• We wszystkich referatach, na czoło czynników wpływających na wzrost 
wydajności .wysunięto zagadnienia organizacyjne,, a w szczególności dzia
łalność fcierownieżą polegającą nie tylko na planowaniu, wskazywaniu 
i kontrolowaniu, ale na zastępowaniu rozkazywania poprzek wykorzysta
nie odpowiednio działających motywów postępowania, m. 'in. motywów eko
nomicznych. - '

Materiał opisowy i statystyczny zawarty w referatach jest bardzo obszer- 
ny'— dotyczy zarówno stosunków polskich, jakj zagranicznych, charakter 
ryzuje stan obecny i zawiera wnioski na przyszłość-

nizacjom społecznym przede wszyst
kim Kotnsomolowi, licząc na mo
ralny efekt i rozwój nowych zasad 
współżycia. Podobnie • przekazuje 
się sprawy sądzenia niektórych wy
kroczeń np. kradzieży, chuligań
stwa, przekroczeń administracyj
nych — kolektywom zakładów pra
cy, które mogą po przeprowadzeniu 
koleżeńskiego sądu, bardziej za
chowawczo oddziaływać na prze
kraczających przepisy prawa, stosu
jąc różne formy, w tym również u- 
wolnienie od kary pod warunkiem 
poprawy. Rozwija się również wiele 
form walki o przestrzeganie socjali
stycznych norm moralnych wśród 
wolnych zawodów — lekarzy, adwo
katów itp.

Wszystkie wymienione wyżej po
sunięcia składają się na obraz sko
ordynowanej działalności w dzie
dzinie zmian w sferze podziału oraz 
w świadomości społecznej, które w 
oparciu o szybki 'Rozwój produkcji 
uczynią realnym stopniowe prze
chodzenie do komunizmu.

Postęp społeczny dokonywający 
się w ZSRR jest bezsporny. Jego 
kierunek jest określony — ku ko
munizmowi, który przestał już być 
odległym' marzeniem. Nie oznacza 
to, że kie.cnki, formy i teTnpo 
przechodzei ta do komunizmu zo
stały już jt Inoznacznie zadekreto
wane. Przeciwnie — nad zagadnie
niami tymi toczą się ożywione dy
skusje, wypróbowuje się w prak
tyce różne systemy plac, łączenia 
nauki z praktyką, przejmowania 
funkcji państwa przez organa spo
łeczne. Uchwały rządowe są w 
znacznym stopniu wynikiem i roz
szerzeniem na cały kraj udanych 
lokalnych prób i eksperymentów,

MIECZYSŁAW RAKOWSKI
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KAZIMIERZ^KISIELEWSKIAktywizacja małych miast i 
miasteczek należy do rzędu 
tych problemów, które co 
jakiś czas niepokoją opinię 
publiczną. Pomimo to. jak 
dotąd rozwiązanie tego pro
blemu posuwa się nieznacznie na

przód. Problem jest, trzeba przy
znać, trudny i złożony, gdyż popra
wa sytuacji miast zależna jest od 
wielu' czynników natury ekonomicz
nej, politycznej lub organizacyjnej. 
Nie należy jednak zapominać, że'sy
tuacja stale się pogarsza — a pro
blem zaostrza. Wystarczy przypom
nieć, iż na przestrzeni lat 1931—1957 
rozwój małych mia^t uległ poważne
mu zahamowaniu ze szkodą dla go
spodarki narodowej i kształtowania 
się prawidłowej sieci osiedleńczej. 
Obserwacje zmian społeczno-gospo
darczych w tym okresie wykazują, 
iż przy znacznym wzroście ludności 
miejskiej z 27,2 proc, ogółu ludności w 1931 r. do 43,9 proc, w 1957 r. 
większość zamieszkuje miasta śred
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nie t duże. Podczas bowiem gdy w 
1931 r. mieszkało w miastach po
wyżej 10 tys. mieszkańców 75,1 proc, 
ogółu ludności miejskiej, to obecnie 
mieszka 82,2 proc. Na zjawisko to 
wpływają warunki bytowe w ma
łych miastach. Zagęszczenie miesz
kań wynosi średnio ok. 2,1 miesz
kańców na 1 izbę, a większość mia
steczek nie posiada podstawowych 
urządzeń komunalnych: wodocią
gów, kanalizacji, sieci gazowej. Spo
śród grupy miast do 10 tys. miesz
kańców sieć wodociągową posiada 
około 65 proc., sieć kanalizacyjną ok. 
60 proc., a gazową ok. 28 proc, (wg 
publikacji GUS — Warszawa 1958 
„Miasta i' osiedla w Polsce w 
1957 r.“).

Obecnie sprawa aktywizacji miast 
i miasteczek znowu odżyła, gdyż wy
tyczne Rady Ministrów do projektu 
planu 5-letniego na okres 1961—65 
przewidują w toku prac prezydiów 
rad narodowych opracowanie pro
gramu rozwoju wytypowanych po

Foto A. Kaczkowski

wiatów oraz miast i miasteczek. 
Rady narodowe, a ściśle mówiąc 
ich terenowe komisje planowania 
gospodarczego prowadząc od 1957 r. 
prace nad kierunkami rozwoju po
wiatów i województw dokonały 
szczegółowego ustalenia potrzeb i po
stulatów małych miast. Przykładem 
tych poczynań są narady ogólnokra
jowe (w N. Sączu w 1957 r. — poświę
cona aktywizacji miast o charakterze 
wypoczynkowo-turystycznym, nara
da w Bydgoszczy w 1958 r. dotycząca 
powiązania planów rozwoju miast z 
założeniami urbanistyczno-architek
tonicznymi oraz narada w Lesznie w 
czerwcu 1959 r. poświęcona omó
wieniu metody opracowania progra
mów rozwoju małych miast). Wyni
ka z tego, że jest okazja, aby spra
wy," o których mowa, ująć w pro
gram działania rad narodowych, a 
co ważniejsze oprzeć je o środki i 
przedsięwzięcia dające gwarancję 
stopniowej poprawy. Zachodzi pyta
nie czy są po temu realne możli
wości?

Najogólniej biorąc, warunkiem 
rozsądnego programu w tym zakre
sie jest z jednej strony rozpoznanie 
roli miast i ustalenie ich funkcji sw 
nowych warunkach społeczno-gospo
darczych, a z drugiej strony — usta
lenie tego rodzaju środków, które 
pozwalałyby na wieloletnią politykę, 
w kierunku ich rozwoju. W Świetle 
dotychczasowych badań nie będzie 
chyba przesadne twierdzenie, że ist
nieją możliwości takich przedsię
wzięć. Przede wszystkim dokonane 
badania, i studia prowadzone w róż
nych okresach i różnych instytu
cjach pozwalają na kompleksową o- 
cenę sytuacji małych miast i miaste
czek oraz ich funkcji. Stanowi to 
podstawę -do ustalenia w oparciu o 
te studia roli i zadań miast w posz- , 
szególnych obszarach kraju. Szereg 
miast straciło bowiem swoje dawne 
funkcje wobec zmian społeczno-eko
nomicznych, które dokonały się 
zwłaszcza po 1945 r. Inne miasta, 
na skutek zaniedbań w rozwoju, nie 

spełniają zadań w stosunku do 
swego zaplecza i wymagają stwo
rzenia odpowiednich warunków roz
wojowych. Praktyka w tej dziedzi
nie wykazuje jednak co innego. Cóż 
z tego, że urbaniści opracowują pla
ny etapowe lub plany porządkowa
nia zabudowy miast, skoro nie wią- 
żą się one z bieżącymi planami go
spodarczymi, opracowywanymi przez 
ekonomistów. Terenowe rady naro
dowe uchwalają jedne i drugie pla
ny ustalane przez wojewódzkie pra
cownie urbanistyczno - architekto
niczne oraz przez komisje planowa
nia gospodarczego, ale ich realiza
cja przebiega różnymi drogami.

Drugi warunek poprawy sytuacji 
miast — to ustalenie konkretnych 
środków decydujących o ożywieniu 
ich życia gospodarczego i kultural
nego. I ten warunek wydaje się mo
żliwy do zrealizowania, oczywiście w 
okresie wieloletnim. Trzeba jednak 
konsekwentnie prowadzić politykę 
w tej dziedzinie. Z głosów podnoszo
nych na ten temat można wyciągnąć 
wniosek, iż bez pomocy z zewnątrz 
lokalne rady narodowe nie będą 
mogły same temu poradzić.

Niestety założenia projektu planu 
5-letniego we wstępnych ustaleniach 
kierują nowe inwestycje przede 
wszystkim na tereny miast średnich 
i dużych, p znacznym stopniu uzbro
jenia w inwestycje podstawowe. Tak 
na przykład większość lokalizacji 
zakładów przemysłowych w następ
nej 5-latce dotyczy miast powyżej 
10 tys. mieszkańców. Jest to zjawi
sko zrozumiałe z punktu widzenia 
ekonomicznego. Jednakże część tych 
nakładów powinna być skierowana 
do miast małych, zwłaszcza w gałę
ziach przemysłu, które nie wymaga
ją dużych ilości ujęć wody, dowózu 
surowców względnie nowego bu
downictwa mieszkaniowego dla 
swoich załóg. Dotyczy to przemysłu 
rolno-spożywczego, przemysłu drob
nego, lub spółdzielczego. Tymczasem 
obserwuje się tendencje przemysłu 
drobnego i spółdzielczego do kon

centrowania swych zakładów rów
nież w miastach większych, gdyż w 
miastach małych nie -ma golowych 
obiektów na ten cel. Podobna sytua
cja występuje w rzemiośle i drob
nym przemyśle prywatnym. A prze
cież nie tylko przemysł może stano
wić czynnik aktywizacji tych osie
dli. W miasteczkach o charakterze 
wypoczynkowo-uzdrowiskowym ist
nieją możliwości rozwoju uzależnio
ne od inwestycji komunalnych i 
sportowych niezbędnych dla prawi
dłowej obsługi turystów i letników, 
a w miastach o zasadniczej funkcji 
obsługi zaplecza rolniczego koniecz
ny jest rozwój. rzemiosła i placówek 
usługowych dla wsi i rolnictwa. 
Równolegle z takim programem mo
żna by na ten cel przeznaczyć spe
cjalne środki, jak na przykład prze
kształcić fundusz interwencyjny 
przewidziany dotychczas na inwesty
cje związane z zatrudnianiem lokal
nych nadwyżek siły roboczej na fun
dusz rozwoju małych miast, albo w 
budżetach terenowych wyodrębnić 
część nakładów na poprawę urzą
dzeń komunalnych, co zachęciłoby 
kadry kwalifikowane do pozostania 
w tych miasteczkach. Zamierzone 
rozszerzenie uprawnień rad narodo
wych w kierunku przekazania im 
drobnych zakładów przemysłowych, 
jak młynów, tartaków lub cegielni, 
sprzyjałoby takiemu rozwiązaniu.

Oto kilka rzuconych przykładów 
o możliwości rozwoju miast. 'Male 
miasta i miasteczka czekają na tę 
pomoc. Ale nie tylko czekają, lecz 
podejmują własne przedsięwzięcia 
dzięki inicjatywie często nielicznych 
grup aktywistów społecznych i poli
tycznych, którzy chcą się przyczy
nić do ożywienia swego miasta. 
Przykłady tego rodzaju działalności 
spotyka się niemal w każdym woje
wództwie. Dala temu wyraz m. in. 
sesja naukowa zwołana przez od
dział PTE w Kielcach w czerwcu 
1959 r. poświęcona problematyce 
społeczno - ekonomicznej miast 1 o- 
siedli zurbanizowanych)

ZRÓB PAN KILKA 
ŚRUBEK

W „Trybunie Ludu" a 
dnia 3 listopada br. uVi- 
zato się pokaźnych roz
miarów (a więc zapewne i 
drogie) ogłoszenie następu
jącej treści: „Zakłady Na
prawcze Taboru Kolejowe
go w Poznaniu ul.... za
kupią WIĘKSZĄ (podkr. - 
pom) ilość WSZELKIEGO 
(podkr. - pom) rodzaju i 
wymiarów - śrub nakrę
tek sześciokątnych — pod
kładek do śrub ZWYKŁYt H 
(podkr. - pom) l spręży
stych — wkrętek do metali 
i zawleczek. Dokładne in
formacje... ltd.“

Nie zwróciłbym może na 
to ogłoszenie specjalnej u- 
wagl, gdyby jego treść nie 
skojarzyła mi się z żalami, 
jakie usłyszałem niedawno 
od jednego z dyrektorów 
przedsiębiorstwa X. Oprócz 
dziesiątków powszechnych 
kłopotów naszych przed
siębiorstw (kooperacja, 
bank, normatywy, „gim
nastyka1* z funduszem plac 
łtd.) - jeden z nich wyda
wał ml się niecodzienny.

Dyrektor żalił się. Przed
siębiorstwo potrzebuje pe
wnej ilości PODKŁADEK 
DO SKUB, podkładek z 
cienkiej blachy. Zwróciło 
się więc do szeregu wy
twórców z branży prze
mysłu metalowego: „Zrób
cie nam tyle a tyle pod
kładek". Wytwórcy zaś 
zgodnym chórem odpowia
dają: „Chętnie byśmy u- 
czynili waszej prośbie za
dość, ale minimalna ilość 
blachy, z której zrobimy 
podkładki - musi wynosić 
5no kg. Takie jest zarzą
dzenie, a nazywa się ono 
Branżowe Warunki Dostaw 
Wyrobów Hutniczych".

Przystąpiono do obliczeń. 
I okazało się, że z 500 kg 
blachy „wyjdzie" tyle pod
kładek, że przedsiębior
stwu temu starczy ich na.» 
30 lat! Gdzie znajdzie się 
taki bank, który uzna 30- 
letni normatyw podkładek 
— zapytał dyrektor rozkła
dając ręce.

Postanowiłem sprawdzić. 
Istotnie Istnieją przepisy, 
które wymieniają branżo
we warunki dostaw» Zo
stały one jakoby wydane 
po to, aby każdy konstruk
tor nie wymyśla! sobie no
wych — według swojego 
widzimisię — „fasonów" 
tzw. normaliów, lecz aby 
stosował normalia przez 
przemysł produkowane ja
koby w dostatecznej ilości. 
Pomyślałem więc, że dy
rektor przedsiębiorstwa, 
które odwiedziłem, ma 
niesubordynowanych kon
struktorów, nie liczących 
się z obiektywnymi trud
nościami. Sądziłem, że cho
dzi o kilkanaście nietypo
wych podkładek lub śru
bek. Zmieniłem jednak 
zdanie po przeczytaniu 
wspomnianego ogłoszenia 
w „Trybunie Ludu".

Skoro wielkie przedsię
biorstwo przemysłowe, ja
kim są poznańskie ZNTK 
szuka podkładek do ZWY
KŁYCH śrub drogą wiel
kich ogłoszeń prasowych 
(widocznie nie pomogły 
nawet wojaże zaopatrze
niowców), to należy wycią
gnąć dość logiczny wnio
sek, że podkładek do śrub, 
nawet zwykłych, dostać nie 
można. A jeśli nie można 
dostać tak podstawowych 
normaliów (bo chyba pod
kładki do śrub zwykłych 
są nimi na pewno) — to 
bardzo źle. Trzeba sobie 
bowiem uzmysłowić, że 
brak normaliów jest „gar- 
dtową** sprawą wielu przed
siębiorstw i wprowadza 
wyjątkowe zamieszanie w 
produkcji. Gdyby były do 
osiągnięcia dostateczne ilo
ści różnych normaliów, to 
czyż dyrektorzy przedsię
biorstw muslellby żebrać: 
„Zrób pan kilka śrubek".

(pom)

KOSTRZYN — miasto celulozy
ZBIGNIEW WYCZESANYPrzed kilkoma dniami budowniczowie Kostrzyń- 

skiej Fabryki Celulozy oddali do eksploatacji 
tzw. drugi ciąg produkcyjny, zwiększający 

znacznie zdolność produkcyjną zakładu (uruchomie
nie fabryki miało miejsce, jak wiadomo, z początkiem 
grudnia ubiegłego roku). W czasie uroczystej akade
mii, jaką z tej okazji Zorganizowano, najbardziej za
służonym i najdłużej pracującym robotnikom wręczo
no upominki. Z wielkiej ilości robotników, jacy prze
winęli się przez budowę w okresie 10 lat jej trwania, 
tych, co pracowali tu przez cały czas, było tylko szes
nastu. Dlaczego tak mało? Czyżby tę budowę prze
śladowała aż tak olbrzymia fluktuacja, że spośród ty
sięcznej załogi pracuje bez przerwy 10 lat zaledwie 
szesnaście osób? Wydaje się, że fakt ten mą inne wy
jaśnienie.

Trzeba pamiętać, że leżący nad Odrą Kostrzyn 
w czasie ostatniej wojny został prawie całkowicie 
zniszczony. W 1945 r. w całym mieście naliczono za
ledwie 700 izb w stanie nadającym się do zamiesz
kania. Kiedy więc w 1949 roku zapadła decyzja, by 
na gruzach zniszczonej fabryki zbudować nowy za
kład — Kostrzyńską Fabrykę Celulozy i Papieru, za
częli ściągać tu robotnicy. Półmartwe miasto zaczy
nało nabierać kolorów. Jednakże rozwój miasta został 
nagle zahamowany, Dającą pracę i chleb budowę 

Ogłaszajcie się w O0W»r

wstrzymaną. Ludzie z miasta zaczynali uciekać. Bo 
przecież w Kostrzynie poza budową fabryki (na któ
rej zostawiono nieliczną grupę robotników) nie było 
innych możliwości pracy. Stan stagnacji trwał kilka 
lat. Ożywienie nastąpiło dopiero po 1956 r., kiedy rząd 
powziął decyzję ukończenia budowy w najbliższych 
latach.

Wszyscy, którzy widzieli miasto właśnie w 1956 roku 
ze zdumieniem obserwują przemiany, jakie tu zaszły. 
Z dawnego, słabo zaludnionego osiedla wyrasta nowy 
ośrodek przemysłowy. Dziś liczba stałych mieszkań
ców Kostrzyna dochodzi do 7 tysięcy, a uruchomiona 
fabryka wciąż przyciąga nowych ludzi. Można tu spot
kać robotników z Kieleckiego, Łódzkiego, Białostoc
czyzny, Warszawskiego i z innych stron kraju. Zna
leźli tu pracę, wielu z nich otrzymało mieszkanie.

Nie ma chyba w Kostrzynie i jego najbliższej oko
licy rodziny, z której ktoś nie byłby związany z fa
bryką. Z powodu braku mieszkań prawie 60 proc, 
załogi dojeżdża do pracy. Do ostatniego miejsca wy
korzystany jest przyfabryczny hotel robotniczy.

W Kostrzynie dużo się buduje. Nie ma ulicy, na 
której nie powstawałyby nowe domy. Wśród gruzów 
widnieją kolorowe tynki nowego dużego osiedla. W po
bliżu fabryki kończy się budowę drugiego osiedla 
mieszkaniowego. Powstają nowe ulice, zieleńce i ogro

dy. Ożywiony ruch budowlany charakterystyczny jest 
dziś dla całego miasta. Obecnie Kostrzyn ma już po
nad 3200 izb mieszkalnych, z tego 1600 pochodzi z no
wego budownictwa, W budowle znajduje się dalszych 
kilkaset izb.

Wszystko to Kostrzyn zawdzięcza „Celulozie". Bo
wiem właśnie ta fabryka uratowała miasto od ma
razmu.

Kiedy rozmawia się z działaczami Miejskiej Rady 
Narodowej można odnieść wrażenie, że nie zdają so
bie jeszcze w pełni sprawy z wielkiego awansu swego 
miasta. W ciągu ostatnich trzech lat przyzwyczaili się 
do widoku świeżych murów, nie zrozumieli jednak, 
że szybkie tempo rozwoju ihiasta wymaga od nich 
zwiększanej pracy. Za wzrostem liczby mieszkańców 
nie idzie np. w parze wzrost sieci handlowej, pla
cówek usługowych, Utządzeń kulturalnych. Dość po- 
wiedzieć’, że na 7 tys. stałych mieszkańców i 2,8 tys. 
robotników sezonowych sieć handlowa (łącznie z kio
skami) składa się zaledwie z 22 punktów sprzedaży 
detalicznej. Miejska Spółdzielnia Zaopatrzenia i'Zby
tu (pion CRS) niewiele robi, by ludzie zamiast jeź
dzić po zakupy do Dębna, zaopatrywali się na miejscu 
we wszystkie potrzebne artykuły. Powszechna Spół
dzielnia Spożywców rozpoczęła tu działalność przed 
kilkoma miesiącami, ale ona również nie jest w sta
nie podołać rosnącym potrzebom, Odczuwa się rów
nież brak rzemiosł usługowych.

Przed miastćm wyłaniają się nowe problemy. Te
raz już występuje pewien nadmiar siły roboczej, 
zwłaszcza wśród kobiet. „Celuloza" nie jest; w stanie 
zapewnić pracę wszystkim kobietom. Wydaje się jed
nak, że sprawa ta również zostanie z pożytkiem dla, 
miasta załatwiona. Oto poznańska fabryka cukierni
cza „Goplana" zamierza w najbliższym czasie uru
chomić w dawnej piekarni swój oddział, w którym 
wytwarzać będzie pieczywo cukiernicze. Znajdzie tu 

zatrudnienie około 300 kobiet. Ministerstwo Zdrowia 
przeprowadza obecnie odbudowę i przebudowę starego 
szpitala na nowoczesne sanatorium gruźlicy kostnej. 
Już w przyszłym roku sanatorium przyjmie 100 pa
cjentów.
' Kostrzyn jednak jest i pozostanie miastem celulozy. 
Uruchomienie tej fabryki ważne jest zresztą nie tyl
ko dla- tego miasta. Kostrzyńską Fabryka Celulozy 
w pierwszym, rozruchowym roku swej działalności 
wyprodukuje 18 tys. ton celulozy. W roku 1960 wiel
kość produkcji dojdzie do 40 tys. ton. Oznacza to, że 
o tę ilość można będzie ograniczyć import celulozy.

Równolegle z drugim ciągiem produkcyjnym odda
no do użytku kilka obiektów, które w znacznym stop
niu poprawią ekonomikę zakładu. Na przykład od
działy regeneracji ługów pozwalają obecnie powtór
nie użyć do produkcji około 85 proc, chemikaliów' (siar
czan sodu). Ten system regeneracji pozwala również 
wykorzystać wartości kaloryczne znajdujące się w łu
gach na wytwarzanie pary. Oszczędność węgla wy
niesie z tego tytułu ponad 46 tys. ton rocznie. Me
chanizacja placu drzewnego poprzez zainstalowanie 
kranu lino-torowego typu „Linbanor" zmniejsza za
łogę placu o 120 robotników.

Budowa fabryki nie została jeszcze zakończona. 
W dalszym ciągu trwają prace budowlane na obiek
tach pomocniczych. W przyszłości fabryka w Kostrzy
nie produkować będzie celulozę bieloną w ilości 
35 tys. tan rocznie. Łączny dotychczasowy koszt in
westycji (według cen 1958 r.) wyniósł 370 min zł, do 
wydatkowania pozostało 190 min zł. Obecnie jeszcze 
nie zdecydowano o pełnym wykorzystaniu tej kwoty. 
Wydaje się jednak, że wynik toczącej się dyskusji na 
temat dalszej rozbudowy Kostrzyna, nie powinien 
zniieńić planów, Kostrzyńską „Celuloza" wie, jak dro
go to kosztuje.
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